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N um er p o je d y n cz y  w e  
L w o w ie  i n a  p ro w .n cji,

3 0
Polskie

w y c h o d z i c o d zie n n ie  ra n o

Rak XXX V.
C'®ny ogdoazea:

Za 1 wiersz nminieu. (6Vj ew 
S3«.’ w zwykłych ogłoszeniach 
r>r. 30, w nadesłaneir i w  iiekr. 
i;r. 50, w kronice, reoenuar, 
dział gospodarczy, pask- w rek- 
ście fir. 70, pod nagłówkiem 
na pieiwszoj stronie zł. 1*— . 
Za iedno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr. 10, kupno i sprze­
da* słowo §r. 12, matrymonial­
ne, korespondencje prywatne za 
łowo gr. 20, dla poszukują­

cych pracy gr. 5. Z zas.rze- 
żeoiem miejs 25 pac Za ;rao!- 

cz.ne o 50 oroc. drożę'.

Rękopisy i listy w sprav ach red-ccyjnych należy adiw^ować do; Redakcji Słowa Polskiego p* i.wowle —  RekoolsOc nade»łanvcl. l  
? i w  Cn-0T w ^ t , '  ^e.kl?,'PaC|'i uprawa się nadsyła, „ c -  adresem Administracja SRwa ^oiskicjo wb Lwjwie. -  Adres dla teUg... 
. D im -m *. Lw ów , ul. Z.m orowlczŁ 15. -  Nr. Konta w P. K. G hfo.Sfi -  Teiet. la d  * 3 1  2 "  i >102, międzymiastowy f ż

E s p o s e  c e l o w i  m e t o d ,
Rkspose prof. Bartla jest wykładem 

celów jaK e nowy gabinet ma zreallzo 
wać i merod,jakiem? pragnie tego doko 
nać. Zasadniczym punktem wyjścia 
jest stwi erdzenie „dia uniknięcia wszel 
kich niezrozumień f. mylnych iniorma- 
cy j“, żc najzupełniej bezpodstawne są 
.przy puszczenia, jakoby ostatnia zmia­

na Rządu odznaczała odstęostwo od 
zasadniczych pos+ulatów i poglądów 
na kwestję ustroju Państwa oraz na 
kierunek jego rozwoju, leżącego u pod. 
haw tak zwanego porna.iowego reży- 
mu“.

Zasady i podstawy rządów przewro­
tu majowego pozostają utrzymane u 
całej rozciągłości . Premier Bartel są­
dzi też. że „zrozumienie konieczności 
państwowych wynikających z przeby­
tych doświadczeń i trzeźwe’ oceny sy­
tuacji przeważy nad tą, czV inną dok­
tryną polityczną, oraz nad eweritnalne- 
mi odruchami namiętności nieun itnio- 
nych w każdej przewlekającej się wal­
ce o rzeczy zasadnicze".

Najzupełniej słusznie podniósł p. 
Premier, że .każda aktualna walka we 
wnętrzna powinna być skonkretyzuwa 
na co do swbich celów i musi kiedyś 
mieć swój kopiec, cnoćby dlatego, aby 
dać miejsce innym zagadnieniom,, któ­
re równ eż bez walki nie zostaną zała- 
iwione“. Tak właśnie myśli i sądzi 
kraj! Społeczeństwo pragnie skonkrety­
zowania celów’’ walki i jej owocnego za­
kończenia. a dalsze zagadnienia niecier 
o1 i wic czekają na swoja godzinę. Tylko 
kłamstwo demagog# sejmokrarycznej 
może jednak wyciągać stąd wniosek, 
że naieży domagać sie „hkwidacj." rzą 
dów przełomu majowego.

Jest jeszcze inny zwrot w ekspose 
P. Premiera Bartla, który zasługuje na 
podkreślenie. Mówiąc o ..powaleniu 
przeciwnika na obie łopatki i przyci­
śnięciu go kolanem*1, jako o ewen­

tualnym sposobie rozsfzygnięcia walk; 
prof. Bartę! mówi; — „N e potraficie 
mj panowie zaprzeczyć, źe wybór ta­
kiego radykalnego środka stale leżał i 
leży potenejonalnie w rękach Rządu, 
jako przedstaw 'ciele haseł, wysunię­
tych przez przewrót majowy'*.

Inną jest natomiast „sytuacja dnia 
dzisiejszego'*, także w ten sposób, z 
podkreśleniem momentu scharaktery z« 
wana przez obecnego • szefa Rządu. 
Znaczy to, że w obecnym momencie 
istnieje stan rzeczy, w którym metody 
njjow e ustąpią miejsca innym meto- 
jora real zacj' tych samych zasad i ha­
seł. Metodę „dnia dzisiejszego** chara- 
ktcryzuję dążenie do „wyeliminowa­
nia elementów bezpłodnej walki** i 
„kontynuowania d/żela naprawy' Rze­
czypospolitej we współc!zia!aniu ze 
wszystkiemi czynnikami, które dn tego , 
są powołane. i

Równie charakterystyczne jest wy- . 
sunięcie przez prof. Bartla postulatu 
rewizji konstytucji, jako sprawy, sto­
jącej na pierwszem miejscu w rzędzie 
„zagadnień kapitalnej wagi najzupeł­
niej dojrzałych do załatwienia**. P. pre­
mier Bartel, zresztą po raz pierw*szy 
stanął tutaj na gruncie demokracji an- 
tyHberalnej, co z pełr.ą satysfakcją po­
dnosimy. „Żadne społeczeństw^ *1 — 
mówi — „nie jest sumą jednostek abso- 
'olnrnie sobie równych. Widzimy

wszędzie iak na tle proklamowanej 
powszechnej równości narastają w 
drodze na.uralntj selekcji elity intele­
ktualne, pojawiają s,ę ogólrie znane 
autorytety. Samo życie stwierdza że 
zasada autorytetu, zasada hierarchii 
jes taką san.ą trwałą wartością do­
robku ludzkości, jak są nimi demokra­
tyczne zasady wolnoścń i równości*4.

Parlamentai yzm demokratyczny 
przechodzi wszrdzie kry?vs. znajdując 
doraźne rozwiązanie w wysunięciu się 
na czoło jednostek silnych, obdarzo­
ny ch  zaufaniem szerokich mas soołecz- 
nych sprawujących rządy bardziej w 
in re m u  ty c h  mas. an:że’! z wmll ich 
wybrańców. Są to słowa prof. Bartla. 
Ujmują one zagadn:en'e kryzysu pań­
stwowości nowoczesnej w zupełnie ten 
sam M>osób w jaki ujęte ono zostato 
w listopad o w e j  d ek la ra c j i  premjera 
Swftaiskiego T konkluzje, iakfo z tezo 
stanu r z e c z y  wyciągnęli p p . Swhalski 
i Bartel są zupełnie identyczne.

Należą przeprowadzić reformę, któ-

» raby licząc się z rzeczywistością o- 
graniczyła autorytet „kolekty wów“ na 
rzecz autorytetu jednostki, stawianej 
przez wolę narodu na kierowniczero 
stanowisku w Państwie. .Je s t  to roz­
wiązanie na dzień dzisiejszy. Z tego 
bowiem, co prof. Bartel mów; o roli 
elit powstających w demokracji aa 
drodze naturalnego doboru ' wypływ* 
na jutro najbliższe postulat zapewnie- 
r :a w Państwie uprawmoń, jakie rze­
czywistość im wyznacza.

Proces rewolucyjnego powstawania 
i narastania nowego ustroju musi je­
dnak przebiegać etapami. Zagadnienie 
na dz'ś naczelne i pierwsze . leży*1 — 
slowąmi p. Premjera — „jak ciężka 
kłoda na otwartej drodze dalszego po­
stępu i rozwoju Państwa we wszyst­
kich dziedzinach**. Usumęcię fet prze­
szkody jest niezbędne „aby odwrócić 
twórcze sify R?:ądu i czynników’ spo­
łecznych, usiłujących podźwigtiąć tą 
kłodę ku innym równie ważnym i pil­
nym zadan!om'*. ,

Prof. Bartel reprezentuje określoną 
metodę rozwiązania zagadnienia kon­
stytucyjnego, próbuje przeprowadzić 
ie przez sejm obecny. Wybór tej me­
tody przez czynniki najwyższe w Pań­
stwie nie był, rzecz prostą, konieczno­
ścią; wypływał jednak z tego « a -  
św kćczerJa. które prof. Bartel wyra­
ził w swo-jeafi ekspc.se że „kłodę" na­
leży usunąć jak najprędzej. Nie nale­
ży przeto obawiać się dalszego prze­
wleczenia sprawy. Gorliwość, sejmu 
w uchwalaniu funduszów dyspozycyj­
nych now emu Rządowa', nie uchroni 
polskiego .kolektywu** od konieczności 
stanięcia odrazu twarzą twarz przed 
zagadnieniem swoich prawą swego by­
tu. Zagadnienie to sejm będzio musiał 
rozwiązać i wyłącznie to zadecyduje 
o tern, czy metoda, reprezentowana 
przez gabinet z. dnia 29-go grudwa o- 
każe się najtrafniejsza i nalowoeniei- 
szsla. - :

Komisje konstytucyjna rozpoczęła wace
nad nformę ustroju.

Warszawa, 11 stycznie. (PAT.1, Dzi­
siaj rozpoczęła swe obrady, w obe­
cności Prezesa Raay Ministrów prot. 
tira Bartla, kierownika nihiisierstwa 
sprawiedliwości Dutkiewicza i potise- j 
kretarza stanu SieozKowskiego sejmo­
wa komisja konstytucyjna,

Posiedzenie otworzył poseł Czapiń­
ski, oś%4£u:zając, że przewodniczy 
komisji prof. Makowski prosił go Oi 
roapoczęcie prac w zastępstwie, gdyż} 
jest chory. Mówca stwierdził dalej, w

solni jesrt niemal jednomyślny co do 
konieczności rewizji konstytucji, cze­
go wyrazem jest uchwałą sejmu z 22 
sAycania 1929 i oświadczenie marszał­
ka sejmu z 5 grudnia 1929 r. Mówca 
wyraża nadzieję, że prace komisji to­
czyć się będą w atmosferze szczero­
ści i lojalności koleżeńskiej oTaz w 
spokoju.

Z kolei pose  ̂ Piłsudski przystąpił 
ido referowania projektu rewizji kon­
stytucji, zigłoszoneg< przez BBW R.

Przemówienie posła ■ł:łsudsViaąo referenta
oroiektu b B iR .

Mówca zaznacza na wstępie, że kon 
stytucja nasza wzorowana jest na sy­
stemie francuskiej. System taki nazy­
wa mówca u itrapatrjofyczinym. w któ­
rym aczkolwiek istnieje podział wła­
dzy, nie ma równowagi władz. W  sy­
stemie takim niemożliwością jest osią­
gnięcie jednolitego programu, ictcry 
jest warunkiem sprawności i prężno­
ści Rządu. System ten doprowadza 
do cłiwiejności Rządu. Mówca wysu­
wa naste.pnie główne tezy projektu 
podkreślając, że kontrola sejmu nad 
Rządem nie może być nieograniczona, 
gdyż nieograniczona kontrola może 
być również nadużyciom i pozbawiać 
władzę inicjatywy. Władza Prezyden­
ta Rzpliitei musi być wzmocniona. Po­
trzeba ta jest oczywistą, co nawet 
marszałek sejmu DaszjT.sk., po wy­
padkach 31 października br„ w aoelu 
do p. P rezyder,ta stwierdzi!. Prezy­
dent R zip! Me] musi być wiiezaieżniony 
o j  ■,|cjmu, nictylko formalnie, ale i 
faktycznie, dlatego powinien być obie­
rany nie przez Zgromad^enfo Narodo­

we, ale przez sam naród. Przysługu­
jące Prezydentów, prawo łask’ musi 
być rozszerzone. Prezydent powinien 
mieć prawo inicjatywy' ustawodaw­
czej, prawo ratyfikacji i większe pi&- 
v:o dekretowania.

Omawiając działalność ustawoda­
wczą sejmu, mówca twierdził, że sejm 
wyda<e przeciętnie 130 ustaw i ocznir, 
podirzas gdy Prezydent w okresie 
wspeinnianym wydał 331 dekretów, 
czyli dwa razy tyle ustaw, co sejm. 
SwriaJczy to o znacznie szybszem tem 
pie ustawocla&nwa w drodze dekreto­
wania. Gdyby zaś zarzucano, że od­
bija się to na jakości ustaw, to prze­
czy temu fakt, że Pa 381 dekretów, 
sejm zakwestionował tytko 38-

Dalszym postulatem ’ BBW R. jest 
wzmożenie powagi parlamentu w Pol­
sce Wiek posłów należy podnieść do 
lat 30 a wiek wyborców do lat 24. 
Od wyborów należy odsunąć elemen­
ty niectj7ezne: a więc skazanych wy­
rokiem sądowym I. instancje Trybu­
nał Stanu oowinięr- mieć prawo po­

zbawiania mąnuaitów postów, którzy 
popełnili rzewne występki, do który*ch 
m*zywiązana jest obecnie bezlcaniość. 
Mówca podkreśla opieszałość posłów 
w  sprawowania obowiązkową czego 
jednym z dowodów jest, że przy wa­
żnych głosowaniach, uzyskanie qno­
rii m 2/3 jest niemożliwością. Zwraca 
■też uwago Pa wieJka iwść urlopów. 
Sąd powimen mieć pr~w’o pociągania 
posłów &> udpowTicdzialności.

Instytucja senatu powinna być u- 
fJ^zj mana. Sena t nie może bj*ć pozba­
wiony inicjatj^i-y ustawodawczej, lecz 
powinien mieć prawa równe z sej­
mem Pewna liczba senatorów powin­
na być mianowana przez Prezydenta.

Celem nrojektu BBW R  jest nada­
nie konstytucji większej elastyczności1, 
której brak daje sie dotk’iwie odczu­
wać.

Na zakończenie mówca apeluje do 
członKów komisji, aby porzucili sytti- 
Patje i antypat”? partyjne 1 osobiste 
dla wrzmocnieiua konstytucji

Jkoickt konstytucji nie ma na celu 
ograniczania praw narodu, zamierza 
ty%o, aby cześć tych praw' sejrr, prze 
lał na Prezydenta, .wj/branego przez 
naród w bezpośrednich wyberach.

Mówca kończy przypomnieniiem z 
naszej dawniej przeszłości, kiedyte rzx 
konij obrońcy w olności stali się je; 
grabarzami.

ii *.

REFERAT P. NIEDZIAŁKOWSKIEGO

Następnie zabrał głos poseł Medzial 
kowskl (PPS), przedstawiając projekt 
zmiany konstytucji w imieniu lewicy 
sejmowej.

Mówca, omawiając metody pracy 
nad ustrojem Państwa, zauważa, że 
nąlcżałobv uwzględnić układ sil spo-
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leozmych i stosować małodę stopnio­
wej naprawy prawodastwa społecz­
nego. Mówca nie sądzi, aby potrzebne 
by to zasadniczo wzmocnienie władzy 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Dalej zastanawia się referent nad 
liistorją pow stania ostatniej Konstytu­
cji i stwierdza, że socja iści współ­
pracując nad jej utworzeniem uważali 
ją  za okres przejściowy pomiędzy ka­
pitalistyczny m a socjalistycznym u- 
strojem społecznym i ch arak teryzu je  
okres ten jako kryzys ustrojowy.

Mówca stwierdza dalej, że projekt 
lewicy reformy konstytucji jest pyta­
niem, w jaki sposób i w jakim stosun­
ku można najszersze masy społeczne 
przywiązać do Państwa i że dzisiej­
sze waruniki demokratycznego skłaau 
pak&mentu dają możność takiego przy 
wiązania mas do Państwa. Mówca 
wyłuszcza dalej zasady projektu lewi­
cowego Mówiąc o władzy Prezydenta 
podkreśla, że istotnem zagadnieniem 
projektu było prawo rozwiązywania 
parlamentu. Władza Prezydenta przez 
to prawo została już wzmocniona, a 
wszelkie inr.e wzmocnienie spotka sio 
z naszym sprzeciwem.

Po referacie posła Niedziałkowskie­
go dyskusję odroczono ao środy. 15 
>m. godziny 10.30 rano.

JUZ lYLKO GOOZEMY DZIEL® HIS 
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Z sejmowej komisji budżetowej,
Warszawa. 11 stycznia. (PAT.) Se j­

mowa komisja budżetowa, pod prze­
wód i ctwem posła BjTki, przydzieliła 
kilkanaście referatów, co do kredytów 
dodatkowych posłowi dr Krzyżanow­
skiemu.

Po dłuższej dyskusji pi zydzielono 
podkomisji do zamknięć rachunko­
wych projekty ustaw w sprawie uzu­
pełnień a prowizoriów budżetowych na 
czas od 1 stycznia do 31 marca i927, 
oraz o kredvtach dodatkowych za lata

1927, J928, 1928/29 oraz zamknięć ra­
chunkowych za czas od kwietnia 1927 
do 31 marca 1928.

Z kolei przystąp ono do dalszej dy­
skusji nad preliminarzem budżetowym 
min sterstwa spraw wewnętrznych.

Poseł Diamand wzywa Rząd do po­
stawienia wniosku w sprawie dalszej 
subwenc" dla zakładu radowego Cu- 
rie-Skłodowskiej oraz do uwzględnie­
nia różnych placówek w'edzy.

Przemówienie min. spraw wewnętrznych.
Z kolei zabrał głos minister spraw 

wewnętrznych Józęfsni, zaznaczając na 
wstępie, że solidaryzuje się ze wstę­
pem expose p. Premiera dotyczącem 
działalność'' ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Minister oświadcza, że 
bedz e dążył do dalszego usprawnie­
nia administracji w kierunku wzmoc- 
trerfia fachowości urzędników i do te­
go, aby administracja była apolitycz­
ną. Zapowiada, iż zamierza wprowa­
dzić nowe momenty, a mianowicie u- 
społecznieae administracji.

W  dalszym ciągu przemówienia mi­
nister podkreśla, iż solidaryzuje s!ę z 
oświadczeniem Premjera co do posu- 
n'ęcia naprzód kwestji ustaw samorzą 
dowych. Za ważną rzecz uważa mini­
ster odciążenie gmin od czynności gmi 
nom narzuconych, ustawowo oieobo- 
wiązmących. Z tą kwestją łączy się za 
gadnienie statystyki, która jest plagą. 
Minister zapowiada, że zrobi wszyst­
ko, żeby ten stan naprawić. Mówiąc o 
akcj nadzorczej w gminach, minister 
zauważa, ze organy nadzorcze, w wie 
(u wypadkach, zwłaszcza na Kresach, 
mogą oddać duże usługi społeczme, Je­
żeli odznaczają się instynktem społe­
cznym. Jest to ogromny plus, który 
już się powiększył.

Przechod2ąc do zagadnienia mniej­
szości w Polsce, mirister zauważał, 
że zagadnienie to nie polega jedynie 
na tern, aby sprawę urobić jedynie w 
ten sposób, by zapewnić na damym ob 
szarze norma’ną temperaturę dla pań­
stwa. Jest one czemś więcej, czemś 
ważnem, czemś, co ma już w Rzeczy- 
pospolitej swą tradycję a czego istota 
ipolega na wsoółżyc u 1 przenikamiu się

kulturaluem. Polityka zaborców w 
myśl zasady divide et impera wszcze­
piła toksyiw jadu i przeciwstawiła kul 
turę polską i ukraińską. Po wskrzeszę 
niu Polsk pow raam y do naszych da­
wnych tradycji. Drugą przyczyną zła­
godzenia tej sprawy jest akcja prowa­
dzona na niektórych obszarach przez 
pewne czynmki, w których interesie 
leży utrudnianie rządowi akcj' wpro­
wadzenia współżycia mniejszości z Po 
lakami na normalne tory. Minister o- 
swiaJcza, że jeśh' pominąć pewme bo­
lączki, to jednak należy stwierdzić, że 
polska racja stanu i praca państwa do­
prowadziła już do elementarnej stabi­
lizacji życia na Kresach Jednakowe 
traktowanie obywateli j walka z czyn 
nikami, przcciwsfawiaiącymi się pol­
skiej racji stanu, to dwa zadania, w 
których społeczeństwo musi współ- 
dz ałać z państwem, w chwi1! gdycho 
dy o rozbicie rdzy czasu zaborów i
0 powrót normalnej, b;olog’cznej hi- 
storji w rozwoju stosunków.

■-Merhodząc do samego budżetu, m?- 
nister nazywa budżet stabilizowanym
1 skromnym Co do konieczności fun­
duszu dyspozycyjnego, to jest on 
aksjomatem, którego dowodzić n,'e po­
trzeba. Minister zaznacza, ż ;  n!e nia 
nawet prawa podejrzewać aby ktoś 
chciał go uchylić, wiedząc, że jest on 
potrzebny na waike z robotą wywro­
tową. M nister zapewu a, że na ten ce! 
tylko zostanie ten fyudusz zużyty.

Minister zakończy} przemówienie 
prośbą osobistą, aby panowie oosfowh 
ne krytykowali pojirzednka jego. mi­
nistra Składkowskiego. który, jako nie­
obecny. nie może s ę bronić i z którym

ostatni® współpracował, jako podwła­
dny wojewoda.,

= n =
Poseł Polakiewicz, nawiązując do 

oświadczenia b. min:stra Szadkow ­
skiego. że Rzad vf®iął ud? :ał w wybo­
rach, podkreśla, że. jeżeli były jakieś 
nadużycia, to Ulub BBW R . składa de­
klarację, że ich nie akceptuin. Mówca 
oświadcza, że jeżeli nadużyc'a są, to 
wszyscy współdNałać będą w ich tę­
pieniu, wreszcie wita z radością dekla­
rację mnlstra w sprawie uspołecznie­
nia adminsiraaji, co już zapoczątkował 
b. minister Składkowski. Co się tyczy 
oświadczenia p. wjnistra Józewskiego 
w sprawie mniejszości, to mówca o- 
świadcza, że BBW R . podpisuje się pod 
tern oświadczeń em.

Po pizemówicniu posła (irynbauma, 
— przewodniczący zarządził przemvę 
do godziny 17-tej.

Na popołudnie w em posiedzeniu ko­
misja przystąpiła do obrad nad bu­
dżetem Prezydenta Rzplitej.

W dyskusji pos. Kornecki wypo­
wiada się równi«ź za przedłożeniem 
ustawy o uposażeniu Prezydenta już 
w obecnej sesji. Mówca proponuje sze 
reg poprawek w sensie zmniejszenia 
pewnych pozycji.

W  głosowaniu wszystkie poprawki 
pos. Korneckiego upadły. Trzecie czy­
tanie budżetu odłożono.

Następnie komisja przystąpiła do 
dalszej rozprawy nad budżetem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych.

REWOLUCYJNE PRZEMÓWIENIE 
P . RATAJA.

(Telefonem od naszego koresootidenła.l

Warszawa. II styczmia. (zo) Na po­
siedzeniu komisji budżetowej w dys­
kusji wbrew oczekiwaniom i dotych­
czasowym obyczajom najostrzej wy­
stąpił b. marszałek sejmu p. Rataj. 
Swoje wojownicze przemówienie P. 
Rataj zakończył rewolucyjna zapowie 
dzią; Domagamy się równych praw 
Jeżeli tego nie uzyskamy będziemy 
zmuszeni dać wyraz swemu oburzeniu 
na terenie paramer.tarnym. M eli nie 
zostaniemy co gorsza zepchnięci na 
grun* ra którym w interesie Państwa 
nie cnciebbyśmy działać.

= □ =

POROZUMIENIE POLSKO „ ANuiEL.
SKIE W SPRAW IE W ĘGLOW EJ.

Londyn. 11 stycznia. (PAT). Roko­
wania ponrędzy przedstawoielami- 
przemysłu węglowego w Polsce i 
Wielkiej Brytanii doprowadźmy ao po­
rozumienia. Rokowania te odbyły s:ę 
w duchu jak naibardz!cj przyjaznym. 
Deiegaci postanowili zalecć przyjęcie 
układu centralnemu stowarzyszeniu
ang elskich kopalń węgla oraz polskie; 
konwencji węglowej.

Niezadługo odbędzie się druga kon­
ferencja celem omówienia ogeńnej sy­
tuacji w związku ze sprawami górni­
ków polsk eh i angielskich.

NIEMCY UZBRAJAJĄ CHINY.

Londyn. U styczn.a (AW), Według 
doniesień z Chin Niemcy wbrew tra­
ktatom. dostarczaią Czang Kai Szoko­
wi olbrzymich ilości bron1, amunicji, 
materjałów wojennych i gazów trują­
cych. Przypuszczają tu nawet że spra­
wa ta będzie poruszona na Padzie 
Ligi.

Szanghaj. U  stycznia. (AW). „Eve- 
nuig News“ wychodzący w języku 
angielskim występuje z barci zo ostrym 
artykułem przeciwko Niemcom, zarzu­
cając im rmeszatre sie do spraw etru­
skich i potęgowanie tylko w ten spo­
sób rozterek wewnętrznych w tym 
kraju. W artykule tym podkreślił, żc 
Niemcy gwałcą Traktat Wersalski 
przysyłając do Chip znaczne ilości bro 
ni, amunicji i gazów trujących.

DELEGACJA AMERYKAŃSKA 
W DRODZE DO LONDYNU URU­

CHOMIŁA NA OKRECIF BROWAR

Nf»wy Jork. 11 styczma. (AW) 
Wczoraj odpłvnął do Europy okręt 
„Gcorge Washington" w;ozący na po­
kładzie amerykańską delegację na kon­
ferencję rozbrojeirową w Londynie. 
Na statku tym znajdują się równez 
podsekretarz stanu dla spraw zagrani­
cznych Stimson.

Dziennik: donoszą, że z ciiwilą prze­
kroczenia granicy probilrcyinei na 
pokładzie okrętu uruchomiono browar 
procesujący j.iiwo o zawartości 12 prc. 
alkoholu.

NADESŁ ANE 
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PREM JER B A R fE L  NA ZAMKU.

Warszawa. 11 stycznia. (PAT.) Prc 
zes Rady Ministrów jyroi. Bartek po 
posiedzeniu komisji konstytucyjnej, u- 
3at się na Zarack, gdzie § ? ł przyjęty 
otrze z p. Piezydenfa Rzpiitcj, z któ­
rym oabył przeszło godzinna rozmo­
wę.

= □ * .
Warszawa, 11 stycaoia. (PAT). Pan 

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
dziś o godz. 13‘30 prezesa międzyna­
rodowej egzekutywy sjonistycznej p. 
Nabrana Sokołowa.

REPREZENTACYJNE POLOWANIE 
W' PUSZCZY BIAŁOW IESKIEJ.

I
(Telefonem od naszego ko-espondenta.)

Warszawa. 11 stycznia, (zo) P. P re­
zydent Pzolitej udaje sie dnia 12 bm, 
do Puszczy Białowieskie'], gdzie w 
dniu 13 i 14 odbędzie się polowanie 
reprezentacyjne na wilki, dziki 1 rysie. 
Na polowanie to otrzymało zaprosze­
nie szereg osób z korpusu dyplomaty­
cznego, mianowicie wysokich urzędni 
Łów. M. In. wyjeżdża amoasador Wie! 
kiej Brytanii, poseł Czechosłowacji, 
szef wojskowej misji francuskiej, ra­
dca legacyjny ambasady francuskiej, 
gon. Sosrkowski, Romer, Fabrycy, 
Trojanowski, pułk. Wieniawa Długo­
szowski, b. minister Niezabytowski itd 
P  Prezydent zamieszka w pałacu my 
śhwskim, zaproszeni gośc:e w wago­
nach sypialnych.

PREZYDENT ŁOTW Y ODWIEDZI
W  A RS ZA WE.

Tallin. 11 stycznia. (AW.) Prezy­
dent Otto Strandmaiun, który przybę­
dzie do Polski 10 lutego wyjeżdża z 
Tallina specjalnym noc ągiem w towa 
rzystwie estońskiego ministra spraw 

iagró Lattika drogą na Rygę-Tunnon- 
ly-Wilno do Warszawy. Pobyt prez. 
Btrandmanna w Polsce potrwa 2—3 
dni. Jak słychać w lecie ma nasiapić 
rewizyta P. Prezydenta M cścckiego, 
który uda się do Tallina na pokładzie 
polskiego statku woietinego

1? ALBO 20 PROCENTOWA DYWI­
DENDA BANKI1 POLSKIEGO.

(Telefonem od neszeeo korespondenta.)

Warszawa. 11 stycznia, (zo). Jak do 
nosił smy w swo.m czasie, dywidenda 
Banku Polskego za rok ubiegły wy­
niesie od 16 do 17 proc. Tymczasem 
w kolach finansowych informują, że 
wynik ubiegłego roku jest- dla Banku 
iak Pomyślny, że dywidenda wynosić 
będzie conajmniei 18 a może i 20 proc.

JESZCZE JEDEN ROZŁAM W P PS.

Warszawa, l i  styczna. (AW). „Prze 
giąd Wieez.“ donosi z Wjlna. że w tam 
rejszej P PS. nastąpił rozłam spowodo­
wany7 rozbieżnością poglądów na ta­
ktykę partii. Wystąpił nranow ice ze 
stronnictwa., prezes Komisji Okręg. 
Zw. Zawód. niż. Godwod, a -wraz z 
nim kilku działaczy.

Warszawa. 11 stycznia, (zo) Dzisiej 
j sze pisma poranne zamieściły wiacio- 

mośai o istnieniu, w związku z wykry­
ciem afery podsłuchowej, oticjalnego 
podsłuchu telefonicznego Przedstawi­
ciel Ag. „Iskra" zwróci! się do mini­
stra poczt p. Boerdera z prośbą o w y­
jaśnienia w tej sprawie.

P. min. Boerner stwierdza, że na

(Telefonem od naszego korespondenta),

posiedzeniu sejmu w dniu 6 lutego 
1929 r. były minister Miedziński o- 
świadczył, że w marcu i K w ietn iu  1926 
podsłuchy istniały, w rok później zo- 

j stały zniesione. Tego rodzaju zape­
wnienie ministra, mówi p. Boerner, 
winn-o już wystarczyć. Niestety legen­
da o poó ! uchu oficjalnym istnieje na­
da!. Panowie dziennikarze snują tę ie-

(Teiefonejn od itaszego korespondenta.)

Warszawa. 11 stycznia. (G) Sleaz- 
two w sprawie tajemniczego podsłu­
chu rocz-y s:ę w dalszym ciągu z wiel­
ką energją. „Kurjer Czerwony" pisze, 
że Seinield, jak się okazuje, nie był 
odosobniony. Istnieją poszlaki, ze 
istniała szajka, klóra rozmaitymi spo­
sobami. przeważnie kolidującymi z ko 
deksein karnym, usiłowała wydobyć 
za wszelką cenę jakieś wiadomości, 
by je następnie zużytkować,w formie 
ohydnych zarzutów przeciwko dygni­
tarzom politycznym. W te? dziedzinie 
śledztwo przynosi materia!, obciąża­
jący najbardziej zażartych party.ini- 
ków.

Seinfeld pozostaje uż do ukończenia 
śledztwa w areszcie centralnym przy 
ul. Daniłowskiej. Dotychczas nie zgło­
sił on żadnego życzenia w kancelarii 
naczelnika w;ęzienia.

..Dobry WiecKóir" przynosi dalsze 
szczegóły śledztwa w tej sprawie. R e­
welacyjne zeznania złożył szef rece­

pcji hotelu Europejskiego p. Armand 
Ryszard. Treść jego zeznań jest trzy­
mana w tajemnicy. Wiadomo tylko, 
źe zeznania jego w poważnym stopniu 
przyczyniły się do zdemaskowania 
Seinielda i jego wspólników. Łysak, 
siedzący na widccznem miejscu w 
hailu hotelu Europejskiego uap^zeciw- 
ko budki telefonicznej był mimowol­
nym świadkiem, jak Seinteld w kryty­
cznym dniu załatwiał pewną, trans­
akcję ściśle związana z całą aferą. Ły­
sak jest jednym z podstawowych 
świadków w7 tej sprawie, dzięki któ­
remu udało się wykryć wspólników 
Seinfelda. Q tupecie Seinfelda świad­
czy fakt. iż zeznał, jakoby podsłucłiat 
rozmowę telefoniczną pomiędzy Zam­
kiem a Spała w chwili, kiedy był po­
łączony z numerem 8-/3. Jest to B -  
iefon adjutantury Prezydenta. Zezna­
niu ternu w kategoryczny sposób za­
przecza cały szereg innych faktów

Warstzawa. 11 stycznia. (AW.) Jak 
wiadomo 10 bm. opuścił Warszawę 
udając s ę ao Genewy pełnomocnik do 
rokowań handlowych z Polską poseł 
niemiecki w W arszawie Rauscher, we 
zwany tam przez min. spraw7 zagr. 
Curtiusa. Wyjazd p. Rauschera nastą­
pił w związku z tern, że w Genewie 
min. Zaleski i Curtius będą omawiali 
poszczególne punkty umowy handlo­
wej polsko-niemieckiej. W  konferencji 
tej ma -wziąć również udział p. Rau­
scher. Wobec tego należy liczyć się 
z ewentualnem dojścem do skutku o- 
statecznego porozumienia po uzgodnię 
nru szeregu kwestyj na terenie ge­
newskim.

Warszawa. II stycznia, (AW). Ex- 
press Por.“ dowiaduje się, że ‘Negacja 
niemiecka w Genew c z Te do

polskich delegatów z liowemi propo 
życiami w7 sprawie kontyngentu impor­
towego poiskeh świń. W  kołach gospc 
darczych Niemiec panuj© przekonanie, 
że po zaakceptowaniu przez polską 
delegację propozyeyj niemieckich ro­
kowania w sprawie u Kładu handlowe­
go wejdą na realną drogę.

CURTIUS NIE JEuZ IF DO GFNEWY
Haga. 11 stycznia. (p aT .) Na kon­

ferencji plenarnej, która odbyła się w7 
siedzibie delegacji nmnieckiej, mini­
ster Curtius oznajmił, iż  wobec tego 
żo mit doszło dotychczas do porozu­
mienia, zarówno w sprawach sankcji, 
iak i co do spornych punktów finanso­
wych, musi pozostać w Hadze j w na 
stępstwie tego zrzec się definitywnie 
wyjazdu do Genewy.

* •rencji
Haga. 11 stycznia. (PAT). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu kom sii odszkodo­
wań niemieckich, francuski inioisrer 
SKai bu Cheron wyrazi ubolewanie, 
stwicruzając, że -rokowania między de­
legacjami nie posuwają sie naprzód, 
gdyż Niemcy żądają ciągle czasu do 
namysłu lub odwołują się do decyzji 
rządu Rzeszy.

Wywody Cherona zyskały poparcie 
Snowdena, który oświadczy! że w ten 
sposób nie dojdź ę się nigdy do poro­
zumienia Kiedy delegaci posiadają cał­
kowite pełnomocnictwa — mówił 
Snowden — to nie powńtii się eiągle 
odwoływać do opinji rządu. Ostatecz­
nie Snowden zaproponował aby dele­
gaci państw wierzycielskich wpisał1 
swoje propozj, ej© do protokołu, który 
następnie rozpatrzy delegacja niemie­
cka i ostatecznie stwierdzi, czy przyj­

muje je, czy też odrzuca. Kończąc 
zwraca się do delegacji n.emieckiei i 
mówi: Jeżeli wolicie stosowarie dalej 
planu Davesa, zamiast Younga, to je­
steśmy do waszej dyspozycji.

W odpowiedzi minister Curtiuts o- | 
świadczył, że delegacja niemiecka da 
wciągu dwóch godzin pfsemna odro- j 
wiedź na wszystkie punkty, pozosta­
jące w zawieszeniu. Pozate.ni Curtius 
zaproponował, aby określić na 15 każ­
dego miesiąca te-min spłat z opodat­
kowania koleń niemieckich zaś na 30 
każdego miesiąca termin spłat budże­
towych.

Snowden, zabierając ponownie głos 
wyraził zadowolenie z pomyślnej 
zmiany stanowiska niemieckiego i do­
dał, że przyjmuje propozycje niemie­
ckie

= □ =

stacji podsłuchowej.
ger.dę z całym zapałem dalej. Ja, ja­
ko obecnie urzędujący minister poczt 
i teł., chcąc tej legenazie kres położyć 
oświadczam kategoryczni© z calem 
poczuciem K on stytu cy jn e j odpowie­
dzia ln ośc i. co następuje:

Podslucn oficjalny mógł istnieć tyl­
ko na podstawi© art. 124 Konstytucji 
z unia 17 marca. Artykuł ten mówi. 
że zarządzenie takio może powziąć 
Raaa ministrów za zezwo eniem Prc- 
zydema RzpUtej w czasie wojny, albo 
gdy grozi wybuch wojny, >akoTż w 
razie tozl uch ów wewnętrznych lub 
knowań o charakterze zagrażającym 
konstytucji Państw7a, albo bezpieczeń­
stwu obywateli. Również rozporządzę 
nie Prezydenta Rziplitej z 1S28 r. o 
stanie wyjątkowym dopuszcza prze­
rywanie rozmów telefonicznych, zagra 
żających bezpieczeństwu Państwa lub 
porządkowi-publicznemu. Do czasu u- 
rzędowaria b. ministra p. Miedziński©" 
go podsłuch telefoniczny ofiojbJny 
wbrew konstytucji istniał. P . Miedziń­
ski ten podslucn na początku swego 
urzędowania zińfeł Od chw7ill zniesie­
nia podsłuchu oficjalnego nie używano 
i przez cary czas ani przez cnwilę nie 
istniał.

Dalej p. min. Boerner stwierdza, że 
ja.Ko odpowiedzialny za resort paczit i 
telefonów rnusi być przygotowany do 
ę-went. uchwały Rady ministr ów, wy­
nikającej z pos.anowień art. 124 Kon­
stytucji. I na tej też podstawie istnieją 
potki o podsłuchu rozpowszechniane 
przez ludzi złej woli. Podsłuch może 
być umyślni© zorgan.zowany przez 
przyłączenie telefonu podsłuchowego 
bądź do przewodów napowietrznych, 
bądź do kabli podziemnych lub wpu­
stów po domach. Przysluoniwanie się 
w celach poćsłuohowycn możliwe jest 
ty%o przy współudziale o-soby facho­
wej, należącej do obsługi sieci. wzgi. 
centrali. Pożarem może być urzadzonv 
podsłuch bardziej zakonspirowany i 
fachowy, rap zapumracą równoległego 
włączenia dO' przewodu drutu chociaż­
by w postaci anteny. Złoczy ócy mogą 
być również w porozumieniu z tele­
fonistkami, które mo-gą podsłuch uła­
twić. Urządzenia w centrali w W ar­
szawie są tego rodzaju, ze telefoni­
stce przy zastosowaniu niedozwolo­
nych kombinaeyj może sie udać. Dla­
tego telefonistki są ustawiczni© kon­
trolowane. inny rodzaj nadużycia po­
lega na tern, że telefonistka może włą­
czyć kogoś trzeciego do rozmowy 
ćtwóch osób. Możliwy jest również 
podsłuch, przypadków  przy uszkodzę 
niu przewodu, indukcji itd. Min. Boer­
ner zakończył swoje oświadczenie na 
słęiptijącemi słowami:

Wobec powyższych moich w yra­
źnych. oświadczeń. zapowiadam, ża 
każdego, kto będzie w dalszym ciągu 
róż,powszechniał insynuację o Istnieniu 
oficjalnego potThichu bede zmuszony 
pociągnąć do odpowiedzialności sądo­
wej za oszczerstwo.

W arszaw a 11 stycznia, (zo) Prowa 
dzący śledztwo w sprawie podsłucha­
nia rozmowy telefonicznei no miedzy 
Zamkiem a Spalą sędzia Luxembnrg 
dokonał dnia 11 bm. przy udziale eks­
pertów wizji centrali telefonów miej­
skich i międzymiastowych. Szczegó­
łowa ekspertyza pozwoliła stwierdzić 
ponao wszelka wątpliwość, że stacji* 
podsłuchowa me istnieje, co zada te 
kłatn rozsiewanym w teł sprawie Po­
głoskom.
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Przegląd srasy.
FXPOSF PROF, BARTLA.

„Czas" pisze:
P. Eartel podkreśli! na wstępie z na­

ciskiem, że zmiana gaeinetu nie oznacza 
bynajmniej nietylko zmiany .eżiniu, ale 
nawet odchylenia jego zasadniczej liojl. 
Zawsze byliśmy Lego zdania, wbrev san- 
gwinicznyrn nadziejom pewnej części opo­
zycji, która w upadku p. Sw iU Lkitgo wi­
działa już kapitulację systemu Kto jednak 
patrzy obiektywnie na rozwój wypadków, 
musi wiedzieć, że system może zużyć 
bardzo wiele iednostek i może się posłu­
giwać rozmaitemi metodami, ale może być 
zlikwidowany dopiero wówczas, gdy go 
opuści żródlo i główna podstawa jego 
siły : zaufanie społeczeństwa; a ta ewen- 
tualnośc jest obecnie wręcz wykluczona. 
Jest więc p. Bartel tak samo przedstawi­
cielem reżimu, jak nim byl p. Switalski, 
a różnica pomiędzy nimi polega na od­
mienne] taktyce —• z góry zresztą po­
dyktowanej. System ence obecnie dać wy­
raz swej dobrej woli wobec parlamentu, 
t. j. pragnie przeprowadzić swoje zamie­
rzenia w drodze normalnej, co jest tern 
zrozumiaisze, ze sytuacja zewnętrzna wy ■ 
maga pewnej oględności w polityce we­
wnętrznej

Na czoło zaaań Rząau i sejmu wysunął 
słusznie p. Premier sprawę reformy ustro­
ju, narzucającą się z siłą wprost elemen­
tarną jako najważniejszy p-ostulat przy­
szłości naszego Państwa.

W  kopyduzji „Czas“ oświadcza:
Streszczając ogome ■wrażenie pierwsze­

go wystąpienia p. Bartla, jako szefa Rzą­
du, trzeba powtórzyć, że przeoija się tam 
widoczna chęć pozyskania sejmu dla spo- 
Kojnej i czynnej współpracy z Rządi m. 
Byłoby ze strony opozycji objawem wiel­
kiego zaślepienia, gdyby zamiast przyjąć 
inicjatywę p. Bartla, jako objaw szczerej 
chęci Rządu, prowadziła daiei małostkową 
walkę przez kreślenie pozycyj budżeto­
wych. do których Rząd przywiązuje wa­
gę, przez wysuwanie sprawy p, Czecho­
wicza i t. p. szykany. Podkopałoby to 
ostatecznie resztę jej wpływów w społe­
czeństwie. Droga sejmu jest wytknięta:, 
najpierw budżet, potem zaraz zmiana Kon- i 
stytucji. Pizy załatwieniu tych spraw 
wskazany jest wielki pośpiech i dlatego 
nie należy tracić czasu na jałowe dysku 
sic i oratorskie popisj ' Praca w komi­
sjach musi iść także szvbk:em tempem; 
będzie to najlepsza odpowiedź na apel 
Rządu. Albowiem p. Bartel może teraz 
powiedzieć, jak król Filip w Don Cailosie: 
zrobiłem swoje — teraz kolej na was .

O WYJŚCIU DLA PPS.
W  „N aszym  P rzeg ląd zie1* c z y ta m y :
Jpdynem wyjściem dla PPS jest tedy 

t. zw. „pokojowa likwidacja11, czyli żadna 
likwidacja, lecz dopuszczenie persomalu 
tej partji do udziału w korzystaniu z do­
brodziejstw, powstałych wskutek osobli­
wych właściwości Kas chorych i tym po­
dobnych organów „opieki" społecznej.

Zdaje się nie ulegać wątpliwość5, że gru 
pa liberałów sanacyjnych chciałaby uła­
twić „ceKawist >m“ pogodzenie się z Rzą­
dem „ukrytej dyktatury'1. Przeciwko min. 
Prysiorowi ma być zgłoszony „indywidu­
alny" wniosek nieufności, a skoro zostanie 
uchwalony —  rozpocznie się „rozgrywka" 
w łonie obozu sanacyjnego, która zdecy­
duje prawdopodobnie o losach ca,egc ga­
binetu w obecnym jego składzie. W ięk­
szość sejmowa, która obali ewentualnie 
pnlk. Prystora, będzie jedynie współczyn­
nikiem wewnętrzno-sanacyjnej walki ko- 
teryjnej. Nie należy się przeto łudzić, że 
nawet w  razie „wygrania" batalii, o j k i s s -  
ciy >v Kasrch chorych, zbliżymy się cho­
ciażby na krok do przywrócenia ustroju 
parlamentarnego, co istotnie oznaczałoby 
„pokojową likwidację systemu"...

KŁOPOT Z MORALNOŚCIĄ,
W  „Kurjerze Łódzkim11 czytamy:
W numerze noworocznym .Robotnika" 

ogłosi) p marszałek Daszyński artykuł pt. 
„O moralności w polityce1'. '.V artykule 
tym sędziwy pizywódca socjalistów pię­
tnował uważanie polityki za rzecz niemo­
ralną, 'prctćstował przeciw wszystkiemu, 
„co politykę czyni szalbierstwem" i wzy­
wał do walki w imię haseł prostoty i 
uczciw.śc: w polityce.

P. Zdziechowski,, przeczytawszy te sło­
wa wodza zjednoczonej dziś opozycji, 
sprezentował swój weksel, żądając wyku­
pienia. Ogiosil mianowicie list otwarty do 
p. Daszyńskiego, w Jctórym przypomina 
ową uchwałę PP5.

1\ Zdziechowski pisze:
, Sądzę, że chwila, gdy pan będąc mar­

szałkiem seimu, któremu przedstawiono 
tuż sprawozdania Najwyższej Izby Kon­
troli rmistwa i zamknięcia rachunkowe z 
lat id i5, i92fj, w którym byłem, ministrem 
Skarbu, nawołuje do moralności w polity­
ce, występuję przeciw szalbierstwu I do­
maga się godności — jest właśnie spo­
sobną do p.-zypomnieni; panu owe] uchwa 
ly Rady naczelnej PPS, zawierającej tak 
nikczemne oszczerstwo.

. D z w o n n i k  z  N o i r e  D a rn i? i *

w głównej roli LOM CHAKEY 278n

Zniżki w a in a . Ceny na pierwszy i ostatni program po «r. 60, 80 i zh 
1 20. Film ten tego roku na żadnym ekranie Lwowa iie będzie wyświetl

W  tern, że podpis pana znajduje się pod I 
uchwałą z 16 maja 1926 r. I pod oświad- ! 
czeniem c» moralności w polityce z 1 sty­
cznia 1930 r., tkwi sprzeczność, wobet 
której jytczucie odpowiedzialności nie po­
winno pozostać nieme".

P. Zdziecnowski aomaga się więc o* 
świacc zenia ze sPony p. marszałka D.r- 
szyńsk:ego.

Kłopot jest z tą moralnością — jak w;- i 
ać — niclada. JeśliDy bowiem p. Da-Ja

szyńsk! chciał obecnie odwołać swój krok 
z loku 1926 to niewątpliwie wydałby ze 
stanowiska moralnego wyrok potępienia 
na siebie, stwierdzając, że wówczas rzu­
ca! oszczerstwa, co chyba n.ie jest mo­
ralne Jeśliby natomiast trwał przy swem 
twierdzeniu ?. roku 1926, a obecnie współ­
pracował z ludźmi, których wówczas Dię- 
tnował w sposób dla nich hańbiący, to 
zrowuż moialność doznałaby szwanku.
• Jednem słowem przykra sytuacja.

■H

Maż r rc :s  wiedzieć,
że pani zawdzięcza swój młodzieńczy 
wygląd 2 znakomity ni środkom: kre­
mowi Anitra, który wspaniale u deli­
katni a i matuje cerę, oraz szampoono- 
wi Łaknie, który wzmacnia i konser­
wuje włosy. Wydatki na środki ko­
smetyczne tytko wówczas wywołują

niezadowolenie pana domu, o ile uży­
cie ich działa ujemnie na otoczenie. 
Używając zaś krem Aniitra i szampoon 
Lakrhe zyskuje ■ pani dużo na wyglą­
dzie i mężowi sprawi tern przyje­
mność. 110
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Prała o QM0O!C premiera Bartla.
(Telefonem od nasrego korespondenta.l

Warszawa. 11 stycznia .(G). Prasa 
dzsiejsza przynosi szereg komentarzy 
do piątkowego expese premjcra B ar­
tla I lak:

„Karjsr Czerwony11 pisze: Podkre­
ślając zasadnicze postulaty w dziedzi­
nie naprawy naszego ustroju politycz­
nego, wyliczając najważniejsze zada­
nia na gruncie pol iyki społecznej i go 
spodarczej, wzywając większość sej­
mową do współpracy w tych wszyst­
kich poczynaniach Rządu i domagając 
się od -mej dobrej woli, Premjer nakre 
ślil tej naizieji jaknajciaśmejsze szran­
ki: nie żąda od sejmu tego, czego miał 
by prawo oczekiwać, domaga 1s:ę tyl­
ko tego, co uważa za minimum współ 
mego działania. Jakąż otrzymał cdsej 
mu na swą propozycję odpowiedź? 
W gmachu na ul. W iejskiej przyjęto 
apel Premjera oziębłą i głuchą oboję­
tnością, przerywano drwiącymi docin­
kami opozycji. Ani jednego na caiej li­
nii ugrupowań p-artyinycii głosu otrze­
źwienia. Prof. Bartel da i w swej mo­
wie sejmowej chęć dojścia do porozu- 
rnicii a. Z ech, jakie mu odpowiedziała 
opimja niezależna przekona się naocz­
nie, że najtrzeźwiej odważny op-.ym’zm 
dyktowany wiarą w rozum i dobrą 
wolę opozycji sejmowej doznał je­
szcze raz zawodu.

„Gazeta Warszawska" pisze m. in., 
że nie chce kwestionować dobrej woli 
premjera Bartla, o której wiele się 
mówi, jednak nie może niestety przy­
znać mu sukcesu: zmęczył sam siebie, 
znudził słuchaczów, nie wyłączając 
BB., który w czasie kilkugodzinnej mo 
wy zaledwie raz wyraził lekkim aplau 
zem trochę zainteresowania. Prof. Bar 
tel postanowi! wystąpić w niesłycha­
nie trudnej roli: piawdziwego demo­
kraty i prawowiernego Piłsudsczyka. 
W przemówieniu było wiele sprzecz­
ności.

Socjalistyczny „Robotnik" nazywa 
mowę premjera Bartla „tańcern wśród 
mieczów". Pisze on, że rozumie dosko 
nalc trudne położenie prof. Bartla, ale 
musi on sobie zdać sprawę z bardzo 
prostej rzeczy, że sposoby i sposobiki, 
które udawały s'ę choćby częściowo
przed 12-ma miesiącami, w warun­
kach dzisiejszych już się nie udadzą. 
Sejm i kraj pragną wyraźnych sytua- 
cyj i szczeiych stosunków. Szef rzą­
du, który nie zechce tego zrozumieć i 
wyciągnąć odpowiednich wniosków, 
przegra. Metody tzw. pracy „autory­
tetów" okazały się tysiąc razy gorsze.

Optymistycznie ocenia mowę premjc 
ra „Rzeczpospolita", która pisze, że
przemówienie prof. Bartla, jakkolwiek 
rozpoczęte oświadczeniem, że Rząd
stanowić będzie dalszy ciąg systemu 
pomajowego, to jednak zawierało ty­
le zamewiadeń o dobrej woli, o  chee

współpracy itd., że nie przekreśliło 
wyczekiwań w sensie negatywnym.

„Kurjer Poranny" stwierdza zmianę 
zwyczajów rządu w postępowaniu wo 
bec sejmu. Jako taką zmianę w ym e- 
Ttia fakt, że rząd stawił się w komple­
cie o wiele za wcześnie przed rozpo­
częciem posiedzenia wbrew zwycza­
jom pomajowym, kiedyto gab net uka­
zywał się w ławach dopiero po zała­
tw ienin formalności wewnętrznych 
Izby. Premjer Bartel n.c zabrał głosu 
odrazn, jak to mógł był uczynić, lecz 
wyczekiwał ao piątego punktu po­
rządku dziennego, pizyczem manfesto 
wał żywo 'zmianę stosunku rządu do 
sejmu, wychodząc z ławy dla bezpo­
średniego porozumienia sic z przewo­
dniczącym Izby, od czego od dłuższe­
go czasu byliśmy odzwyczajeni.

„Sarno expose — pisze „Kur jer Po­
ranny" — składa,o się z dwóch częśc': 
początkowej politycznej i następnej go 
spodarczej. W  pierwszej dość krótkiej 
części prezes Rady ministrów podkre­
ślił dość przelotnie konieczność .uzna­
w ana autorytetu (marszałka Piłsud­
skiego) i zaznaczył, iż sejm nie może 
się spodziewać dużych zmian w syste­
mie rządzenia, stworzonego wypadka­
mi majowymi, a wreszcie podniósł, że 
w Izbie nastąpiła zmiana na korzyść 
co do przjrstąpienia do rewizji Konsty 
tucji. Ton tej części cxpose w poró 
wnanu z niedawną ofenzywą poprze­
dniego gabinetu jest bardzo łagodny.

Dalszy ciąg deklaracji rządowej uło­
żony był z szeregu nieproporcjonalnie 
pod względem materiału skonstruowa­
nych referatów poszczególnych mini­
strów. System taki sprawił wrażenie 
że najgorFwszym jest minister rolnic­
twa, którego sprawozdanie Premjer 
wygłasza, około godzimy.

Leniuszkiom okazało się Minister­
stwo Poczt i Telegrafów, gdyż P re­
mier nie wspomniał o tym resorcie zu 
pełne. Trzygodzinny prawie referat 
prezesa Rady ministrów przyjęty był 
przez Izbę spokojnie, niema! chłodno. 
Oklasków nawet na lawach rządo­
wych byto mało".

„Dzień Polski11 zamieszcza artykuł 
p. t.: „Ogólnikowy początek" i w yra­
ża pogląd, iż z przemówienia p. Bar­
tla widać wyraźnie, iż wrócił do Rzą­
du tak, jak się wraca do zawodowej 
codziennej pracy fachowej z kilkumie­
sięcznego urlopu bez entuzjazmu, bej, 
nowych oryginalnych koncepcyj. Po- 
św ęcając się przez szereg miesiecy 
pracy naukowej, oderwał się jednak 
p. Bartel tak znacznie od problemów 
politycznych, iż aziwic się nie należy, 
że jeszcze ich nie opanował. W czoraj­
sze eksposo było typówem zestawie­
niem opracowań kancelaryj minister­
ialnych, powiązanych szeregiem ogól­
nych dysertacji na temat konstytucji.

s<praw gospodarczych j t. d. To też w>. 
ciągnięc e syntezy z  tego przemówie­
nia jest trudne. Do sejmu mógł p Pre­
mjer przemówić dwoma metodami: je­
dną polegającą na rzuceniu promieni 
światła na sytuację; druga, którą obrał 
jest metodą lama oliwy na zapalny, a 
bezwolny tłum sejmowy. Metoda ta na 
najbliższą metę umożliwi odprężenie 
atmosfery j przywrócenie funduszu dy­
spozycyjnego, co zresztą na kormsji p. 
Premjer osiągnął. Sprawy konstytu­
cyjne zostały wysunęte w ekspese p. 
prof. Bartla w sposób, którego spodzie­
waliśmy się, ale który dla ludzi sto­
jących z dala od kuźni polityczne5 mu­
si się wydawać conajmniej mezrozu- 
tmały. V/ sprawie poi5 tyki zbożowej 
nie znajdujemy również wystarczające 
go programu. Mamy nadzieję, że ten 
charakter eksposc jest wyrazem tylko 
metody obliczonej na atmosfero sejmu. 
Myślimy, że następne wystąp;eme n. 
Premiera dNęki znanej jego pracowi­
tości przywosą bardziej konkretne i 
jasne ujęcie stanowiska gahmetu w 
widu zagadnieniach tak dz:ś donio- 
.słych. _____

laki samochód
mzmw.

O fle przy kupnie samochodu oso­
bowego decydującym momentem jest 
smak i»uywid!;ą’r,y, jakofeż inne wy­
mogi, jak komfort, wyposażenie, mo­
da, dobór, kolorów o tyle przy kupnie 
samochodu ciężarowego żaden z po­
wyższych punktów nie odgrywa rob.

P izy  kupn;e wozu ciężarowego na­
tomiast przeprowadza się z ołówkiem 
w ręku śsjsłą krfkulację. wynik tejże 
decyduje o IW . jaki wóz ciężarowy 
należy kupić Obiekt taki jest czynir- 
kiem gospodarczym, warsztatem pra­
cy którego wysoko wartościowość 
może mieć decydujący wpływ przy 
doborze mocłclu.

Oszczędność w ruchu, możliwość 
najdłuższej amortyzacji, pewność, n:e- 
zawodność, są okolicznościami, które 
kupujący musi mieć w pierwszym rze 
dzie na oku.

Aby tym warunkom módz odpoww- 
dzieć musi fabryka. która chce zado­
wolić kljjcnta. posiadać typy, odpo­
wiadające wszelkim możNwym wa­
runkom ruchu, ćn których konstrukcia 
obiektu, musi być dostosowaną.

ITa przewodu mniejszych ciężarów 
budują Zakłady Skody samochody c ’e 
żarowe 154 clia udźwigu 1500 kg. prz’r 
zna cz n y ch chy ż ości ach.

Następną klasą wozów jest typ 5T  
dla udźwigu 2 i no! tońmy

D!a trzech trnn s!użv 4-cylhrdrow 
modo' 304, względnie ó-ciocyhrrbrow 
typ 306, a d!a przewozu ciężarów " 
tonm, względnie z przycmnka do 1" 
fomn razem, stworzyły Zakłady Sio* 
dy typ 506 6-c.iocylindrowy.

Mając jedna z największych fabp ' 1 
i odlewni siali w Eurome, nmgą Za­
kłady Skody zawsze ópMerać na" 
psza sta! dla różnych części samocFc 
dti ciężarowego. Od’’ewnie alnfn^ibsr- 
jakote-ż innych metali Zakładów S W ' 
moga być wzorem d!a innych fabry5- 
i dz5wić sie też nic należy, że w ’> ’k' 
przemysł przy zapotrzebowaniu sa­
mochodów ciężarowych, o-szczędnyc1, 
i pewnych w ruchu, zwraca się w. 
pierwszym rzedzie z zapytaniem ćr 
Zakładów Skody.

POGODA W  NIEDZIELĘ,
YVa-szaw&. 11 stycznia. (Tel, wł.) 

Komumkat P. I. M. Przyouszczalnj, 
przebieg pogody w niedzielę 12 bm 
Rankiem pochmurno i mglisio, nastę­
pnie po krótkotrwałem rozpogodzen i; 
ponowny wzrost zachmurzenia po­
cząwszy od zachodu kraju. Nocą przy­
mrozki, w  ciągu dnia odwilż. Słabe, 
potem umiarkowane wiatry południo­
we 1 poludn. zachodnie
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Po Egipcie nadeszła kolej na Indie. 

Wschodnia polityka Wielkiej Brytanji 
ponosi porażkę za porażką Teraz w , 
grę wchodzą już nie handlowe konce­
sję w Chinach, lub zyski z bawełny e- 
gipskie,, lecz byt Anglji, jako mocar­
stwa imperialnego, (ndje bowiem — o- 
wa „perła korony brytyjskiej41 — stało 
decydowały o potędze wyspiarskiej 
metropolii.

Autonomfstyczne i niepodległościowe 
żądania indiiskkah narodowców nie są 
nowe, wprowadzenie ich w życie po 
wojnie stało się jeno bardziej realnem 
a rozpoczęcie energicznej akcj niepo­
dległościowej w chwili obecnej, gdy 
zbliża się zapowiedziany przez komisję 
parlamentarną Simona tenmn złożenia 
Izbie Gmin wyczerpującego sprawoz­
dania, uznane zostało przez nieprzeje­
dnanych swaradżystów za najbardziej 
odpowiednie.

W kongresie biorą udział najwybi­
tniejsi leaderzy niepodległościowych, 
stronnictw, których wpływy sięgają 
baidzo daleko. umieją on odpowiednio 
a/ykorzystaC kultywowane przez B ry ­
tyjczyków rażące różnice społeczne, 
przerażający y yzysk ogromnych rzesz 
robotniczych, fanatyzm religijny i nie­
ustający kryzys gospodarczy. Z drugiej 
znów strony wzrost uświadomienia na 
rodowego, przypływ młodej inteligen­
cji hinduskiej, wychowanej na zasadach 
swaradźj stów. Nacjonalistyczna fata 
europejskiej kultury, ułatwia zadanie 
„budzącej się Azji*1 zalewa coraz bar­
dziej i Indje.

W  obliczu wszystkich tych czynni­
ków. reprezentowane na kongresie po­
glądy n!e były jednobie. £c'crały  srę w 
Lahore trzy op uje w sprawie ustosun­
kow ani się do W elk'ej Brytanji. Je ­
dni z Panditem Małaviyą na czele skla 
ria!i się do wzięcia udziału w ang'eł- 
sko-hinduskiej konferencji w Londyn e. 
mającej na celu ewentualne nadanie In 
djom praw dominialnych. Drudzy, sta­
nowiący znaczną większość na kongre­
sie, uważają, że termin pokojowych 
pertraictaćyj z Anglią o sptawy domin­
ialne już minął; obecwe wysuwają już 
żądanie udzielenia Indjom zupełnej nie­
podległości, na poparcie zaś swych no 
stulatów wysuwają proponowane 
przez Mahatmę Gandhiego środki walki 
„pokojowej14; bojkot istniejących w kra 
ju ciał ustawodawczych, bojkot han­
dlu brytyjskiego i odmowę płacenia po­
datków. Mają to być środki tymczaso­
we, gdyby nie osiągnęły celu. kongres 
zapowiada ich zaostrzenie.

Na czele tej najl mniejszej grupy 
„pokojowych rewoltantów44 stoją: Gan- 
dhi — hinduski „święty44, za którjm  
kryje s'e przebiegły i dążycy za wszeh 
ką cenę do władzy Grinivas Iyengar z 
Madrasu, oraz pandit Jawharlal Nehru, 
syn cieszącego się powszechnym sza­
cunkiem i nader popularnego pandita 
Metiłaia Nehru — faktyczny przewo­
dniczący kongresu. Jawharial Nehru 

, jest leaderem lewego skrzydła kongre­
su w Lahore, piastuje stanowisko pre­
zesa rady robotniczych związków Za­
wodowych, jest socjaiisrą i przy każdej 
okazji z całą bezwzględnością potępia 
ustrój kastowy oraz ksiażącą władzę 
radżów. Trzecią, nader nieliczną gru­
pkę reprezentowanych na kongresie po­
lityków stanowią umiarkowani pod wo 
dzą Subash Czanciry Bose, sprzeciwiaj 
cy się wszelkiej zdecydowanej akcji. 
Skłamają się oni raczej do wprowadza­
niu ustroju autonomicznego, zbl żając 
się pod tym względem do hinduskich h 
berałów, którzy w kongresie w Lahore 
udziału nie wzięli, lecz na wn osek swe 
go przywódcy Phiroze Sethna zwołali 
odrębnj' zjazd w Madrasie

Rezolucje' wszcchindyjsklego kongre- ' pafru’ . się liczni zwolennicy „święte- • dłc, przecw potępieniu zamachu, i on-
su nie nasuwają żadnych wątpliwgści. gp“, czego najlepszą ilustracją był w y. i gres rozpętać może siły, których w na
Zapowiadają .pokojową walkę, aby jak i n'k głosowana w komisji nad oświac- j stępstw'c me utrzyma w karbach,
rzekł Gandhi, „ani jeden włos nie j czenem, potępiającem zamach na w i-t j
spad! z głowy najdrobniejszemu dzie- i cekróla lorda Irwżna: na 117 giosów. I L, H.
c k u  angielskiemu44. Inaczej jednak z a -  1 odaanych na poparcie rezolucji. 69 pa- ' = □ —

ZE SZTUKI,

Uczucie Przepeinicj-Pd. tiiep-awidłową 
fermentację w jelitach, uczucie pełności i 
wzdęcia v wgtrobii , zastoinę żółci, bóle 
w bokach, uctsk w  piersiach i bicie serca, 
usuwa użycie naturalnej wody gorzkiej 
I : anciszlia-.fózefa, zmniejszając zbytnie
1 -zekrwienie mózgu, ucisk w oczach, ser­
cu i płucach. Opinie lekarskie wskazują n.i 
raćzwyczajny efekt leczniczy, osiągnięty 
Pizy używaniu wody Err°uciszka-Jdzeta u 
I dzi- prowadzących siedzący tryb życia 
Żądać w aptekach i drogeriach. 920fi

Zawiązanie sie wo Lwowie nowego 
trzeszenia artystów - plastyków po­
witać należy jako fakt dodatm i pożą­
dany. Bo w tym naszym „drogim ; bo-. 
naterskETi44 Lwowie zaczyna być w 
dziedzinie twórczości auchowei ootaz 
spokojniej, ciszej zaciszniej i senniej- 
Po prostu martwo. Literaci, którzy 
Lwów opuścili, maja dla niego przy 
każdej sposobności oczy i serca, kapią­
ce łzamj rozczulenia i dozgonnej miło­
ści, ale stronią od niego, jak P.G zara­
zy A dezercja ła bynajmniej się me 
skończyła, ale jest dalei w  toku. Za­
cieśnia się też grono artystów - pla­
styków, Z kilku świetnych malarzy, 
którzy pr^ed wojną Lwów chwałą o- 
krywaii, został jeden tylko Sichulski, a 
i ten niebawem ma odejść do Kratoo- | 
wa, dia objęcia katedry w7 Akademii 
Sztuk Pięknych, co mu się zresztą ( j -  
dawna najsłuszniej nidcżało. Do-brze 
więc. że się nareszcie coś u nas ruszy­
ło. że ktoś chce ćLialać. wałczyć- zdo­
bywać. tern bardziej, że młodz; arty­
ści, którzy ąię skupili w grupie „Artes“. 
żywią golący kult dla sztuki i pragną 
jej służyć według swych najlepszych 
sił

Styisząc, że malarze z „Arteis44, prze- 
jaiwszy się w7 Paryżu prądami nowa­
torsk im 1 (— sa <>ne „nowatorskie41, 
chwała Bogu. już od dcbrych lat dwu­
dziestu —) uprawiają tak zwany, w 
braku .epszej nazwy, „su-reaiisme41, 
myślałam, że zobaczę coś w rodzaju 
tych, dużą dozą gallickiego humoru, a 
czasem pewną swoistą groteskową 
poezją przepojonych remisów, które- 
nii ludzkość obdarzyli Braque, Chirico, 
Picabia, Ernst, Ray, Masson, Miro, 
T ang.y . Arp i in., me mówiąc już o 
wielkim zajAadmaczn tego całego kie­
runku, jakim był, a czasem i dziś jesz­
cze bywa, Pablo Picasso.

Nadzieje moje jednak, czy raczej o- 
bawy, nie spełniły się. „Surrealistnc41 
grupy „Artes41. o ile wogóle w tym 
wypadku można użvć tej nazwy jest 
bardzo unrarkowany i przejawia się 
u większości racze; w dążeniu, aby po* 
zerwaniu z impresjoniamern, zmoder­
nizować indywidualnie tradycje sta­
rych mistrzów.

Są jednak wyjątki. Do nich należy 
przede wszystkie™ dotychczasowa pro 
dukcja p. Jerzego Janischa, artysty w 
tej grupie najbardziej skrajnego. Jak 
mię zapewniał prof. Sichulski, którego 
p. Janisch był uczniem, zanim poje­
chał do Paryża, gdzie s.ę zaciągnął 
haszyszem nowatorskiego ekscentry- 
zmf, umie on świetnie rysować (w sen 
sie naturalistycznym) O tern trzeba 
wiedzieć, bo tego sie na wystawie nie 
widzi. Przeciwnie artysta robi wszyst­
ko, co jast w jego mocy, aby udawać, 
że rysować nie umie. Wenecka bazy­
lika San Marco czy jakiś fragment 
Paryża, Madelaine lub grupa ludzi w 
kawiarń- nabierała w jego interpreta­
cji cech prymitywnych, niema1 dzie­
cinnych. Musi się deformować, musi 
sie malować „z własnego wnętrza*, 
breń Boże nie z natury, ale trudno so­
bie zdać sprawę, według jakiej zasady 
: dla jakiego estetycznego ce'u. Za,mi­
łowania młodego artysty idą głównie 
w kierunku sztuk1 dcKoracyjnej. Pro­
jekt drewnianej kap'icy z witrażami 
jest jeszcze w duchu pewnej grupy 
podobnych pomysłów S'chu:sk;ego. — 
Projekt po!ichr< mji ściennej dąży za 
wszelką cenę do asymetrj w ornamen­
cie i kolorze. Inny projekt, już pary­
ski, jest tworem nie z tej- ziemi, do oi- 

i czego niepodobnym, jakby w lialucy- 
j nacji czy opjumowem marzeniu sen- 
| nem ujrzanym. Jakieś mgławice z róż- 
i n o barwnych kropel, przypominają­

cych teermikę poinLylistów, jakieś m 7- 
wy raźne zarysy postaci, motjrwów 
kw:atowycli itd. W  motywy de-Kora- 
cyjne nie z tego świata przemienia s;ę 
pod ręką artysty tauże martwa natura 
i pejzaż. w7ykaztijace nieraz wbrew i 
mimo woli autora udatne harmonie ko­
lorów w starem passeistyczncm zna­
czeniu.

Czuje się w tern wszystkiem boiesny, 
tragiczny, wprost nieoezpieczny wysi­
łek mózgu, nerwów i wyobraźni, aby 
przekreślić wszystko, co było i histo- 
rję malarstwa zacząć od sieb;e, aby 
dać coś, coby nie miało żadnej trady­
cji. Jestem przekonany, żc gdyby ar­
tysta uwolnił sie od tej zmory, gdyby 
przestał mędrkować, a zawierzy1 swe­
mu instynktowy ma’.arsk:err»u, to ta 
tak gorąco przez niego pożądana ory- 
gira ność. pojawiłaby się sama, nieszu- 
kana.

Kokamę nowinek paryskich otrzą­
snął z siebie szybko P- Mieczysław A- 
dum Wysocki. zlożywrszy im haracz w 
postaci „Piechoty finlandzkiej44, pojętej 
jako Kok rytmicznie ożywionej masy 
ludzkiej, oraz w kompozycjach „De 
profundis44 i „Miłość górska44, gdzie ce- 
głaste, zdeformowane i pokawałkowa­
ne lub zamazane ciała ludzkie łącza się 
w niesamowite całości dekoracyjne — 
Potem odrzucił „sur41 i oKazało się- że 
jest całkiem przyzwoitym realistą, ma 
larzem zdolnym, z dużym tempeiamen 
tom i z nonnem poazuciem koloru. .Ma 
ambicję malow7ania rozmaicie, nie „na 
jedno kopyto14. A więc obok starannie 
rysowanych, dobrych w bryle i w kom 
pozycji, spokojnie, gładko malowa­
nych portretów7 brata, mężczyzny w 
cw7ikierze i w portrecie zbiorowym ro­
dziny, używa sobie na tecnmee wście­
kłego chlastania brawurowem* simu 

gamj barwnemi i stylizowania kształtu 
w portrecie mężczyzny o typie semi­
ckim i arch. Wojciechowskiego. W  
rysunkowycn studiach z paryskiego 
ogrodu zoologicznego <Jaje precyzyjny 
rysunek natura listy cło/, w  pejzażach 
włoskich niemal impresjonistyczną ja­
sność 1 wibrację tmów barwnych- — 
Najchętniej jednak wypowiada się w 
ciepłym, rudawo - bronzowym kolory­
cie genera’nyir.. niejednolitym ale na 
wzór Gezaitne4? (wystawił dobrą ko- 
Pdę jego „Graczy4') z  mczajki ciepłych 
i zimnych plam złożonym, z którego 
kontrastowo wydobywa głębokie, so­
czyste szafiry i granaty. W  portrecie 
brata dał wytworny akord tonów cie­
mno - zielonych, czerwonych, perło- 

j wycłi i piaskowych. Tendencje kolory­
styczne wybijają się też w interesują- 

j c j ’ch martw7ych n?turaoli i w7 pejzażach 
l olejnych. Przy silnie błyszczącym 

werniksie ma to wszystko swój urok, 
. jako w7yraz energicznego, mocnego 
' temperamentu artysty, 
i Ciepły, rudaw7y ton ogólny, wzmo- 
| żony lśnieniem werniksu, jest także ce­

chą obrazów p. Margit Reichównej i 
p Romana Sielskiego, zwłaszcza tej 
pierwszej. Prace obojga • są zresztą 
dość pokrewna w koncepcji malar­
skiej i w7 technice. YV portretach i in­
nych utw orach figuralnych (z w7yią.t- 
kiórn dwu pólaktów) prawie nie defor­
muje. Rysuje precyzyjnie, praw7ie kla­
sycznie, dba o wyraz. Światło skupia 
na giowacli i niuansuje jego natężenie 
przez stopn cwanie walorów barw­
nych, dając n, p czerwień ciemną, po- 
tem jaśniejszą, wreszcie tony żółte. — 
Jest w tern pewna pociągająca odręb­
ność kolorystyczna, doorze świadczą­
ca o zdolnościach artystki.

Silną stroną talentu p. Sielskiego są 
jego pejzaże, umiejętnie komponowa­
ne w7 szerokich plastycznych bryłach.

nasyconych glę-bokicmi, soc^y stem. 
barwami. Mają one, zwłaszcza kraj­
obraz z kościołem i stawkiem, zalety 
prostoty, spokoju i siły. W  postaciach 
ludzi i zwierząt ulega p. Sielski hipno­
zie deformowania w kierunku prymi­
tywizacji. Jego nagie kobiety wyglą­
dają jak ludzkie skóry wydęte gazem, 
jego mężczyźni i konie jak manekiny, 
wypchane watą. Ha, trudno: s.urr£a!i- 
sme!

P. Ludwika Tyrowicza poznaliśmy 
już eawmiej jako wytutnie zdolnego 
grafika, który opanował świetnie 
wszysDKic ttediniiki grairazm* i użyć.7a 
ich do tworzenia kompozycyj o oar- 
dzo szerokiej rozpiętości formy, styiu i 
nastroju. Raz kładzie nacisk na linie, to 
znów na światło i walory barwy, raz 
daje precyzyjny rysunek naturaiistyoz- 
ny, to znów dowolną deiormację, od 
groteski przerzuca się do roina.ityJd 
uczuciowej.

W ystawę uzupełniają dwaj arcliiitek- 
cL P. Aieksaicdi r Krzywobłocki mtere- 
suje śaniałemi projcMąani olbrzymich 
konstr okcyj z żeiazooetonu (.Pomnik 
Idzikowskiego na Azorach44, „ Ł u k  
tryumfalny44). P. Tadeusz Wojciechow­
ski rozwiązuje niejednokrotnie z taleit- 
tem nowe zagadnienia forma no -  kolo­
rystyczne z zakresu dekoracji -wnętrz. 
Gbaj ooznaczaią się śmiałością inicja­
tywy j inwencji.

Wl. Kozicki

Sbiihitr jeuiBiouisSty o ao- 
lihcznej i gospodsrcMj sy­

tuacji ®. iji, Snańshu.
Na zgromadzeniu dzielnicowem par 

tji niemiecko-lrberalnej wygłosił sen. 
Jewnlowsky przemówienie, poświęco­
ne politycznej i gospodarczej sytuacji 
W. M. Gdańska. Stwierdzając, że w 
budżecie na rok bieżący wyłoni się de 
ficyt od 3 do 4 milionow guldenów, sen. 
JeweIow7sky uważa, iż jedynem źró­
dłem jego pokrycia może być yodwyż 
szenie podatku od sr rytusu. Celem zn*i 
lezienia dalszego posrycia tego deficy­
tu trzeba będzie również oczyścić 
gdański rynek pracy z elementów ob­
cych. Właściwa ustawa, znajdująca się 
w przygotowaniu zapewni gdańskim si­
lom robotniczym od 2 do 3 tysięcy wal 
nych posad. Zrea'izowanie tej ustawy 
możliwe jest jednak tylko w porozu­
mieniu z Polską; to też Wolne Miasto 
nawiązało w tym kierunku rokowania 
z Rządem polskim Podkreśliwszy ko­
nieczność rozy» iązaiua sprawy miesz­
kaniowej w daiszem swem przemowie, 
niu, sen. Jewelowsky omówił sprawę 
zamówień sowieckich w7 Gdańsku ’ 
związaną z  tem sanację stoczni okrę­
towej Sch.chau*a. Sena1 1 gdański po­
niósł na rzecz tej firmy .znaczne ofiary 
w wysokości półtora miljona marek 
jednorazowej dotacji i zapeiyn l dopła 
iy na przyszłość. Przechodząc do kwc. 
stji Gdyni, sen. Jewelowsky uważa, iz 
Po'ska zobowiązaną jest w7 pierwsze' 
linji do eksploatacji portu gdańsk cgm 
Daiej mów7ca zwrócił się przeciw7ko zsi 
mierzonemu przen esieniu ruchu emi­
gracyjnego polskiego z  portu gdańskc 
go do poHu w Gdyni. Wkońcu sen. 
Jewelowsky poruszył sprawę syndy­
katu eksportu zboża, zaznaczając, że 
sprawa ta nie jest jeszcze ostatecznie 
załatwioną i żc Gdańsk nawiąże w tej 
sprawie nowe rokowania i  Rządem poi 
skitn.
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Forma dramatyczne 
poSskieno obrzęti! 

“n/esa Inegi.
Etnografowie poiscy zajmują się 

obrzędam* weselnemi już przeszło sto 
dwadzieścia lat. W  różnych wydawni­
ctwach opisom naszego wesela ludo­
wego poświęcono zwykle najw:ęcej 
miejsca, mamy też pewne prace ogólne 
z tej dziedziny, jak Z. CFcgera. M Żmi­
grodzkiego i H .Biege1e!s 3na. Badania 
te posuwa bardzo poważne naprzód 
praca prof. C. Fhrenkreutzowei pt. „Ze 
studjów naa obrzędami wesetaerni lu­
du polskiego Cz. I. Forma dramatyczna 
obrzędowości weselnej. Wilno 1Ó29, 
S  1Ó4+1 nib.

Nowa Ks:ążka o polskich obrzędach 
weselnych zajmrte sie w przeciwień­
stwie do prac pnirzedntob n'e t te ^ ą . 
lecz przedewszystk'em forma. Ten 
punKt widzenia pozwala dokładniej 
sprecyzować irekfóre problemy, a 
więc np. ściśle wyodrębnić małżeń­
stwo od wseóiżyc:a agamicznego.

Następne w śwtofle tej analizy for- 
ina’nej wystęnuje zirpetale wyraźnie 
forma dramatyczna polsk'ego wesela. 
Stad też uczestnicy drrż-yny muszą 
prócz różnych zalet osobistych posia­
dać rakże znaczne kwalifikacje aktor­
skie i um;ejętność wykonywania swej 
roli zgodne z nreiscową tradycja; do* 
tyczy to szczególnie Drzodouirka we­
sela, a więc owego swata, starosty, 
czy dzicwosłeba. który jest reżyserem 
całej uroczystości. Wogóle bowiem w 
obrzędzie weselnym występuje grupa 
reżyserów i interpretatorów, którzy 
śpiewają me tylko za siebie. lecz także 
w imieniu innych zwłaszcza miodycli, 
którzy jakby kuk;ełki odgrywa'‘a pan­
tomimę zgodne  ̂ wola inscenizatorów 
widowiska. R ów ntż cztonkowie rodzi 
ny państwa młodych mają ściśle okrę­
coną role. a reżyserowie scen obrzę­
dowych k:eruja rodzicami nie tylko 
żywjm i, ale i zmarłym1. Wouóle mo­
żemy zauważyć, jak jedna grupa uczę- 
stmków podda Je się drugiej grapie, 
jakby przedstawicielom społeczeń­
stwa.

Autorka bardzo trafne podkreśla, że 
„wątki miłości młodego do młode* prze 
wiją ją się wśród pieśni weselnych ru­
czaj iritermedjatoie, nie decydując w 
żadnej nrerze o posuwaniu sie w tę 
lub w inną stronę odgrywanych wyda 
rzeń. Natonfast wyraźnie rysutę się 
poddawarte sie nowożeńców nakazo­
wi, jakby swego rodzaju moiry czy lo­
su, który ich pnwotał do nowych prze­
znaczeń... Na śc;eżki tych przeznaczeń 
nie wchodzą młodzi sami. lecz zostają 
na nie wprowadzeni przez innych, któ 
rych wol się poddają. Ta zaś wola sta 
je się w koncepci dramatycznej jak­
by wolą w łaśne tego losu czy mojry, 
której sens seeńczny jest oczywiście 
wyn'ki°tn kształtowania się stosunków 
społecznych i światopoglądu danego 
środowiska ludzkiego. Żegna w‘ęc dzie 
wczyne i chtooha mtodztoż u nrogu no

wego życ a, przeprowadzana zaś ich 
przez ten próg przedstawicie:© starszs- 
go społeczeństwa wtajemniczający no­
wożeńców w dole i niedole swego sta- 

♦ nu“.
W związku z tern- wesele wiejskie 

bardzo się zbliża p o j względem swej 
struktury do dramatu greckiego: Treść 
częściowo ty’ko odtwarzaią uczestnicy 
obrzędu, czy aktorzy, a natomiast zda­
rzenie jak i roię bohaterów wykładają 
recytacje i śpiewy chóru. Odmienne są 
jedynie funkcje chóru weselnego; któ­
ry spełnia cztery funkcje: 1) epicka,

sfwierdzoląc dopełniane cję pewnych 
faktów’ w obrzędzie inscenizowanych; 
2) dramatyczna, wypowiadając się w 
imieniu osób biorących w obrzedz:e u- 
dział; 3) reżyserską, wpiawiając w 
ruch akc’ę widowiska; 4) intermedial­
na nie zw:ązaną z zasadniczemi momen­
tami przebiegu akcji weselnej.

Już ten ogólny rzut oka na pracę p. 
Ehrenkteutzowej wystarcza do stwier­
dzenia, że polski obrzęd weselny na­
świetlono z zupełnie powycb punktów 
wiazena. Pozatem mamy w pracy lu­
źne uwagi, dotyczące pewnych różnic

terytorialnych, a więc np, zwraca uwa 
gę więcej aktywna rola pana młodego 
w Polsce połuaniowej i bardziej mil­
czący i  pokorny nowożeniec na niektó­
rych terenach W sk i północno-wschod­
niej. Myśli te przyrzeka autorka roz­
winąć w dalszych częściach swej pra­
cy, które oby jak najrychle5 wykoń­
czono i ogłoszono. oomeważ wyżej o- 
mówtona część pierwsza pozwala przy 
puszczać, że i w datazych rozdziatach 
uzyskamy wartościowe i  oryginalne 
wyniki.

Atlant Fischer.

Dokąd docierało polskie panerosy !
(St. Zjednoczone. Argentyna, Afryka, Japonia i Australia).

Polski Monopo1 Tytoniowy, jak wia­
domo, sprowadza pokaźną ilość surow­
ca z zagranicy. Chodziłoby więc o go- 
spocaraze wyrównanie konta przywo­
żonego surowca. Przed Polskim Mono­
polem Tytoniowym stanęły więc dwa 
problemy do rozstrzygnięcia: aloo roz 
szerzyć krajową uprawę tytoniu, albo 
też zw ększyć wywóz wyrooów tyto­
niowych za grancę. Dokładne rozpa­
trzenie ty alt obydwóch problemów 
skłania raczej do zwiększenia ekspor­
tu polskich wyrobów tytoniowych, niż 
eta powiększenia terenów uprawy ty­
toniu. Za obraniem takiej linii gospo­
darczej przemawia kilka taktów*.

Uprawa tytoniu krajowego wywie­
ra mały wpływ na nasz bilans rolni­
czy Tytonie, produkowane w Polsce, 
wypadają drożej niż niektóre gatunki 
sprowadzane z zagranicy. Z drugiej 
zaś strony poważna część krajowej 
produkcji, nim o przedsiębranych 
wszelkich środków/ kontrolnych, idzie 
na nielegaine spożycie wewnętrzne, 
wyrządzając skarbowi państwa wielo- 
miiljonowfc straty Z tych wzg'ędów nie 
wydaje się raotonalnem rozszerzanie 
akcji krajowej uprawy tytoniu. Dla 
wyrowi arna konta przywożonego su­
rowca racjonalniej na tom ast byłoby 
ziwnększyć wywóz wyrobów tytonio­
wych. Dla Przeprowadzenia tego jed­
nak konieczne jest z jednej strony do­
prowadzenie poszczególnych magazy­
nów do takiej tiotmy. aoy można było 
przechowywać sprowadzany suro­
wiec przez dłuższy okres czasu, a z 
drugiej suoną trzeba zwiększyć zdol­
ność wytwórcza naszego aiparatu fa- 
bryikacyjnegc 

jedno i drugie wymaga wie.o-mHóo- 
nowych wkładów. P t ze prowadzenie 
tych inwestycyj — to pierwszy waru­
nek zwiększenia naszego wywozu. — 
Drugim warunkiem jest — zapoznanie 
szerszych warstw spożywców zagra­
nicznych z wrvrobami Polskiego Mono­

polu Tytoniowego i wywołanie wśród 
nich na te wyroby popytu. W  tym ce­
lu dyrekcja Polskiego Muuopołu Tyto­
niowego rozpoczęła kroki, zmierzające 
do zapoznania zagranicy z naszymi 
wyrobami 

Pierwsze próby nawiązania stosun­

ków handlowych z zagranica w dzie­
dzinie eksportu zostały już (ozpoczęte. 
Do ki'ku krajów europejskich oraz za­
morskich wysłane zostały próbne tran 

, sporty. Nie do wszystkich jednak kra­
jów możemy eksportować nasze wy- 

j roby tytoniowe ze wzg'ędu na nie­
zmiernie wysokie opłaty celnę i akcy­
zę wewnętrzną, które uniemożliwiają 
kalkulację handlową. Do tych krajów 
należą Holandia, Czechusłowacia, Da­
nia i Finlandja oraz Stany Zjettaoczo- 

I ne. Do Ho'andji mimo to wysłany zo­
stał tyturem Dróby transport, zawiera­
jący kilkanaście tysięcy „Maaenów". 
pozatem próbne transporty zostały wy 
słane i do innych krajów Do Norwe­
gii wysiano próbna kolekcje wyrobów* 
tytoniowych z iniciatywy prywatnej 
firmy z Oslo. Do Patostym* na skutek 
oferty jednej z tamtejszych Frm w y­
szedł próbny transport wyższych ga­
tunków naszych wyrobów.

W ysłano również próbny transport 
do Japonji. którą interesuje się iuż od- 
dawna naszemi wyrobami Na przetar­
gu międzynarodowym, odbytym w Ja - 
ponj: wr r. 1928. wyrażono się o pol­
skich papierosach ze szczegółem  u- 
znaniem. Wprowadzenie naszych Wy« 
'■obów na rynek japoński zalezą* od 
Monopolu Japońskiego który — jak 
dotychczas — stawia warunki krępu­
jące, żądając, aby opakowanie wyro­
bów naszych było btaszane ze wzglę­
du na wilgotność klimatu i drogę mor­
ską, która wyroby te muszą odbywać 
przy transportowaniu.

Z krajów europejskich, z któreuii 
rozpoczęliśmy układy w sprawie eks 
portu naszych wyrobów, należy w y­
mienić Francie i Wiochy. Układy z 
monopolem francuskim sa już na ukoń­
czeniu. Wywóz ma być oparty na za- j 
sadzie wzajem ność. Polski Monopol ] 
Tytoniowy zamianował przedstawicie­
la swego nu Francję, którym został 
radca handlowy dir. E. Pan’. Monopol 
francuski wyznaczył na swego rep-e- 
zentanta p. Rogera Kaepnl,ina, warszaw 
sklego przedstawiciela Ajencji Hava- 
sa. W pertraktacjach ustalone już nie­
które gatunki wyrobów, które mają ! 
być wysłane przez obie strony. Polski 1 
Monouol eksportować bodzie partem - >

flFNRf DE MONTHERLANT, 00

lumz areny.
(Ciąg dalszy.)

Ośmielił się poklepać Albaua po ra­
mieniu, by się odwrócił i spojrzał ku 
nadchodzącemu. „Mam guzieś księcia", 
rzekł Alban głośno. Sam wyraz „ksią- 
żę“ ctw ieętł w nim automatycznie to 
oświadczenie, podobnie jak nie móg! 
wymówić imienia Pataty, by nie do­
dać: „ten stary bałwan".

Rzeczywiście do loży h o n o r o w e j  
wszedł jakiś młody c z ło w ie k .  Był ro 
książę z ńeokreślonego bliżei narodu 
Europy wschooniej, a tępy. nieprzyje­
mny wyraz twarzy odrazu zapowia­
dał ową „krew", o której mówi się 
chyba uonicznie, bo ci ludzie wugóle 
żadnej krwi me Dosiadają.  Lecz w tej 
właśnie chwili jego b lada,  n a lana  ce-a 
z a p ło n ę ła  wściekłością, że widowisko 
rozpoczęto bez niego. Była to idealna

głowa do wsadzenia na ostrze włó­
czni.

Dookoła u szyscy się uśmiechali, 
trawieni głodem umzoności: on jeden 
się nie uśmiechnął. Książę de la Cuesta, 
zwykle tak prosty, włożył monokl 
(Alban widział to u niego pr> raz pier­
wszy), który wykrzywiał mu twarz w 
sposób zupełne idiotyczny. Skakał 
przed Jego Wysokością; niewątpliwie 
rozpływał sie w usorawiedliwiemach. 
..Mój rozkoszny książę! myślał Alban 
ze smutkiem. Co z niego robią te bo­
skie praw a!"

Na arenie Pepe ńlcaraz. owładniętą* 
szacunkiem, co chwila odwraca! swą 
uwagę od banderili i czule wpatrywał 
się w lożę książęcą. Za jedno z tych 
nieobecnych spojrzeń dalby 9ie z unie­
sieniem nadziać na rogi.

Senorito szybko pozbył się przeoi- 
wntea. Ledwo byk padł, zę wszystkich 
stopni pod prezydium powstał* ludzie, 
by zobaczyć, czy ks!qźę klaszcze mato, 
czy oardzo, czy narn'ętn'e, czy też wo­
góle me klaszcze, aby się do mego za­

sy: „Egipskie specjalne". „M adeny i 
„Złota Pani", — francuski monopol 
zaś — „łiastion", „High Life", oraz cy ­
gara „Ambassadeur" i „Campeones”. 
Pertraktacje są na dobrej drodze j w 
najbliższym czasie mają być ukończo­
ne.

Z Wiochami układy są dopiero w za­
czątku. Układy tc nawiąza!iśmy z ini­
cjatywy trzech poważnych firm pry­
watnych. które zwróciij' się z oferta­
mi eta Polskiego Monopolu Tytoniowe­
go.

Zawarta również została umowa z 
polską firma argentyńską na dostawę 
wyrobow tytoniowych za cenę oon„.- 
niniej 300.000 złotych rocznie. Firma 
ta rozdzielać będzie nasze wyroby na 
Argentynę, Cbili. Urugwaj i Paragwaj. 
Pierwszą* transport próbny, zawrera- 
jący kbkadziesiat tysięcy papierosów 
i cygai odszedł do wspomnianej fir­
mą* w grudniu ub. r.

Pożarem wywozimy bardzo duże 
ilości naszych wyrobów tytoniowych 
niema? do wszystkich polskich placó­
wek dyplomatycznych i konsularnych 
za granicą. Wywóz ren powstał Dez i- 
nicjatą*w’y Polskiego Monopolu Tyto­
niowego, lecz na skutek zgłoszeń na­
szych p acówek zagranicznych.

Z pobieżnego tego przeglądu e k s p o r ­

tu naszych wyrobów tą*toniow'ych W i­
dać, że powstał on całkowicie bez ini­
cjatywą dyrekcji pc's*k:ego monopciu, 
którą- sam zainicjował tyiko zaopatry­
wanie okrętów odchodzących z Gdyni

Gdańska. W y robą' tytoniowe dla o- 
krętow. stojących w porcie gdańskim, 
pochodzą ze składów wolnocłowych.

Mimo tęgo dużego zainteresowania 
zagranicy polskiemu wyrobami tyte- 
niowemi i mimo dość dlobrej koniun­
ktury eksportowej. Polski Monopol 
Tytoniowy w najbliższej przyszłości 
nie żarn itr za powiększyć wywozu 
swoich wyrobów, lecz zwróci swa 
uwagę na rynek wewnętrzną- ceto tn  za 
spokojenia wymagań D o ls k ic h  konsu­
mentów Dopiero no zadowoleniu ryn­
ku wewnętrznego i po rozbudowie na­
szego anaratu fabrykacąónego dyrek­
cja polskiego monopolu przystąp5 do 
akcji szerszej eksportowej.

— n =

stosować. I wszyscy klaskali z tym 
samym ode eniem co on, ani za wiełe 
ani za rnało, jak wypada księciu krwi, 
który ma okazać pobłażliwość dla ros- 
rywsb ludu, u którego jest gościem, a 
jednocześnie dać do zrozumienia, ze 
czyni to z łaski, Alban odwrócił oczy; 
bola1 go ten sukces i nie starał się tego 
ukryć. Coś jak obca ręka ściskało mu 
wątrobę, tym samym chwąrtem, któ­
rym sokół wpija sic szponami w pieść 
sokolnika. Podczas wyrr htania toru, 
wiele osób zwróciło srę w stronę księ­
cia, wlepiając weń oczy, jakgdyby 
miał wytrząsać gołębie z rękawa.

Zagrały dzwonki i pierwszy byk Al- 
bana — czarny — wyskoczył na arenę, 
wśród „Ach!" powszechnego zadowolę 
nia. W jednei chwili pizebiegł cały ob­
wód jak szalony. To byl .lareszwc 
byk! Pastuchy z dalena czekali ku 
niemu z kapą, lecz gdy się zbliżył, 
wśl zgiwali się poza przegrodę. Alban 
patrzą*! nań z uwagą, wytężona do 
ostateczności, palec wskazującą- pod- 
tykal pod sam* nos. cc było u niego

oznaką gorączkowego zainteresowana. 
Esparraguera rozwarł kapę; byk po­
rwał się, lecz już pod nią zatrzymał 
się nagie, łapy wbił w ziemie, drgną! 
n epostrzeżenie, skręcił i pogna! w 
przeciwną stronę. Dwie. trzy kapy, w 
ten sposót podane na mc więcej sie 
przydały, jak tylko, by go zawrócić z 
drogi. Rzekłbyś, że między nim a ma­
terią była jakaś niewiadomą ••epulsja 
fizyczna. Alban upadł tia duchu.

Kiedy byk. po uśirieizeniu pierwsze­
go zapatu, zaawał sie okazywać wię­
kszą stateczność!, Aloan poszedł ku 
niemu, wabiąc go kapa, wz:ął go w 
ścisłą weronikę, która jednak nie dała 
mu odczuć niebezpieczeństwa, wyko­
nał ją  pląsająco, z ruzstaw,onemi no­
gami, to znaczy źle. Lecz skoro chc ał 
go przykuć, byk wymkną! sie. był już 
daleko. Biegł za mm, dość śmiesznie, i 
dopadł go w chwiii, gdy w swym ga­
lopie natknął s:ę na pikę, której niepo­
dobna było uniknąć.

(C. d. nj
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W i e l k i
Jak donieśliśmy w telegramach w 

dniu 1 kwietnia b. r. ma być definity- 
wnie zaiatwiona sprawa przyłączenia 
gmin pcdmejskich do Lwowa — ro?» 
śłrzyffnięta zostanie orze co kwestja
Wielkiego Lwowa,

Sprawa ta od lai dziesiątek stała na 
czele postulatów gminy m. Lwowa, nie 
mogła niestety doczekać się załatwie­
nia. A przemawiały za nia r >zmaite 
względy, -wymagają tego przedewszy- 
stkiem stosunk: zdrowotne.

Ciminy podmiejskie sa zawsze siedli­
skiem chorób zakaźnych Stąd rokrocz­
nie napływają do miasta rozmaite cho­
roby, których rozwojowi sprzyjają sto­
sunki sanitarne gmin podmiejskich. R ó­
wnież stosunki bezpieczeństwa no zo­
stawiają wiele do życzenia. Siedliska 
wszelkich band złodziejskich znajdują 
się przeważnie w gminach podmiej­
skich.

Również stosunki budowlane w gmi­
nach podmiejskich pozostawiają wiem 
do życzenia. To też wprost nic ucho­
dziło, aby tuż u wrót wielkiego miasta, 
jakem  bezsprzecznie jest Lwćw, panu. 
wały tak straszne stosunki, wiec sfery 
dbające o opmję miasta zabiegały od- 
dawna o przyłączenie gmin podmiej­
skich, stworzenie W :elldego Lwowa.

Jak wiadomo do Lwowa mają być 
przyłączone następujące gminy: Za- 
rnarstynów, Hołosko Małe. Znćsienie, 
Kleparów, część Biłohorszczy( Lewan. 
■iiówka), część Kozeluik, Krzywczyc, 
Kulparkcwa i Sygn ćwki. Obszar tych 
grom równa się prawie obszarowi Lwo 
w a wynosi bowiem przeszło 31 kim1 
gdy obszar Lwowa wynosi przeszło 
32 kim' Wielki Lwów zatem będzie 
miał obszaru 64 kim’ Lędaie zatem co 
do obszarp drugiem miastem w Polsce. 
Ludność Wielkiego Lwowa wzrośnie 
również znacznie, bo o przeszło 50.000

Natomiast z chwila przyłączenia 
gmin podmiejskich do Lwowa wzri*- 
•sną znacznie jego wydatki, które będą 
musiały być rozłożone na długie ’ata. 
Przedewszystkietn musi być rozszerzo­
na sieć kanalizacji miasta kosztem Wie­
lu milionów i\. Rozszerzen* sieci wo­
dociągowej znów nie da się pomyśleć 
bez rozbudowy Zakładu wodociągowe­
go, o co zresztą dyrekcja wodociągów 
kołacze od lat szeregu. Dalei ozeka mi& 
sio rozbudowa sieci tramwajowej i ga 
z owej.

A już najwięcej trudnośca będzie 
przedstawiała sprawa uregulowanie sto 
simków budowlanych w gin nach pod 
miejskich. Do dziś budowało się tam, 
iak i gdzie kto chciał. Wytyczenie ja ­
kiejś linji regulacyjnej pociągnie znacz­
ne kc-szty.

Jak nas informują sfery kompenten- 
fne uporządkowanie stosunków w giro 
nach podmiejskich kosztować będz*w 
ęi zeszło 100 milj. zł., a oprócz tego 
rokroczne do budżetu wstawiane być 
muszą oibrzynrie sumy na utrzymanie 
przyłączonych gmin.

Magistrat przygotowując materiały 
do Wielkiego Lwowa, obliczył w przy 
Wiżeniu, że wydatki miasta wzrosną o 
1,133.800 zł. rocznie, a to na admimstra 
cię ogólną 131.400 zł., na przedsiębior 
stw-a komunalne 255.500 zł., na drogi i 
p'aoe publiczne 240.9OU zł., na szkoły 
73.0C0 zł., na wydatki sanitarne 146.000 
zł., opiekę społeczną 146 <X)0 zł., oświe­
tlenie 109.000 zł., inne wydatki 30.000
złotych.

Natomiast korzyści materialne mia­
sta z tego przyłączenia będą bardzo

O S T R Z E Ż E N IE !
| Tylto dobre się naśladuje i fałszuje 

Piątego musisz chroniąc się przed 
bezwari ciścio w emi n aślad o cn i ci wami
żądaćwyratnieznanyehod dziesiąloklat
c z e t  o ł a d e k  p z z e c z y > i c i ; ft j ą C y , . Ł

mmmmm
Nr. rej. M. S. W. 1 lS9.~

iHS Na lraf Je j tabletce znajduje 6ię napis 
Carmol J . Erady*
Do nabycia we wszystkich aptekach!

małe, bo prócz Zniesienia, guzie prze­
mysł jest wysoko rozbudowany — in­
ne gminy pocmSejskie są bardzo ubo­
gie. Wzrośnie jednak splendor Lwowa 
— miasto pozbędzie się bolączek, któ­

re niejednokrotne wywoływały kstaMS 
zmy na jego ciele.

Ale Wielki Lwów u) też nie bez zna­
czenia!

t a l o n i e  M e g o  posła v c  l » o ń
ZOSTAJt I-OD ZARZUTEM. 7BROD W  OSZUST W /

W  dniu wczorajszym w południe do 
dyspozycji sędzitso śledczego odsta­
wiony został przf z  wywiadowco po­
licyjnego Stefan Dolanowicz, urzędnik 
kolejowy IX. stopait służbowego, by­
ły poseł sejmowy, pod zarzutem 
współudziału w wyrabianiu posad ko­
lejowy vh za wynagrodzeniem pienię­
żnej!. Dolanowicz jest urzędnikiem 
Dyrekcji kolejowej w Katowicach, ur­
lopowanym ze względu na piastowa­
nie godności prezesa Okręgowego Zje 
ćtnoezenia Polskich Kolcjowców.

Do'anowicz pozostaje w szczegól­
ności pod zarzutem, że w pięciu wy­

padkach wyrabiał posady za wyna­
grodzeniem pieniężnem w tern w 
trzech wypadkach wyippił posady, a 
w  dwóch nie zdołał tegc uczynić. 
Sijozegóime obciąża,acem dra mego 
jest zeznanie Antoniego Buhartyka, 
który stara! się pi zez Dolan ewicza o 
uzyskanie posady kolejowe5 i miał mu 
wręczyć 100 dolarów, posady jednak 
nie otrzymał.

Aresztowanie Uo-lanow icza i odsła 
wienie go do sędziego śledczego wy­
wołało w sferach ko lejowy cb duże 
wrażenie.

W iadom ości ł»ie£ące.

Stycznia

1Ł30

Niedziela
Arkadjusza 

Jutro: Hilarego

Wschód słońca 7T9 

Zachód 13 46

TEATR WIELKI.
Niedziela 12 bm. iodz. 3.30: ,.Jak się 

bawić, to Się bawić1'. — Godz. 7.30 „Księ 
śnieżka Chicago11 

Poniedziałek 13 btr.. godz. 7-30: -Jak
się bawić, to się bawić". (Tani dzień, ceny 
zniżone.)

Wtorek 14 bm. godz. 7.30: „Księżniczka 
Chicago1'.

TEATR MAŁY.
Niedziela 12 bm. godz 3.30: „Karol 1 

Anna". — uodz. 7.30: „Karol i Anna*1.
Poniedziałek 13 bm. godz 7GO: „Karol 

i Anna1'. (Tani dzień, ceny zniżone.)
Wtorek 14 om godz. 7.30: „Karol i

Anna11. (Tani dzień, ceaiw zniżone.)

TEA TR R E W JI „GONG"

Niedziela 12 bm. godz, 7GO i 9G0: „Górą 
grube11.

KINOTEATRY.
APOLLO Największy film dźwię­

kowy „Śpiewający błazen11 z Al Jol- 
sornem.

CASINO: „Magdalena11.
CHIMERA: Egzotyczna kochanka* 

z Ciarą Bow.
KOPERNIK; „H-u Monte Chiisto-1. 
LEW : Conrad Vddt w filmie „Na­

rzeczona Nr. 08“ (Kraj bez kobiet). 
MARYSIEŃKA: Hr. Monte Christo11. 
PAŁACE: „Białe cienie11.
ST Y LO W Y : „Dzwonnik z Notre - 

Danie"

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię 
knyeli we Lwowit. gmach Muzeum Prze­
mysłowego. wejście od ul. Dziednszrc- 
kich L 1. Codziennie otwarta jest od 10— 
15 ponoł. wystawa artystów-malarzy: 
Bartkowskiego Kahanego. Lama, Rychter 
Janowskiej i Wachtla oraz wystawa ogól­
na tzw. „Gwiazdkowa" artystów lwow­
skich.

= □ =
Staraniem _ Związku UrżędniKów Admini­
stracji Wojsk. O. K. VI. o urywaj* się każde; 
22i)pr niedzieli

D A N C I N G I  
od godz. 19 (7) do 24 (12) w sali dawnego 

kasyna oficerskiego przy ul. Fiedry 1.
J a z z - 3 a u d  W ? .  K o r d i H a .  Ka~ty u- 
czestnictwa wydaje się wieczorem na miejscu.

u X r  Or. Ber îard &?papmt
p o w r ó ć  i i  -27pr

ordynuje K c m a n o w i c z a  11. 4 — 6 -

BIURO KONCERTOWE AL TUERKA.
Poniedziałek 13 stycznia: Artur Rubis 

stein. Pianista.
Piątek 17 stocznia: Emi, Tełm .nyi,

Skrzypek. 230
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— Występ Chorjana I Górzyńskiego » 
„Księżniczce Chicago" nastąpi we wtorek 
dnia 14 bm. i wzbudza wielkie zaintere­
sowanie Zuakomity tenor p. ClioSan zna­
ny jest lwowskiej publiczności z wystę­
pów w operze, partję księcia Sylwarji 
kreował w Warszawie w „Reprezentacyj­
nej Operetce", śpiewając ją przeszło 50 
razy i zdobywając duży sukces. Świetny 
kapelmstrz p. Górzyński, który lwi pazur 
pokazał w Operze Warszawskiej, znajdzie 
tu duże Dole do popisu. Pod jego batutą 
„Księżniczka Chicago11 święciła tryumfy 
w Warszawie w podwójnej obsadzit

— la n ie  dnie w „Gongu". Pragną, u- 
możliwić szerokim masom aglądanie do­
skonalej rewii „Góra gtiibe", Dynekaja w 
poniedziałek, wtorek, środę ł czwartek 
daje tylko 4 dni po 50 pro. -niżonych ce­
nach. Jest to jedym  soosobnośt ogladania 
tego przebojowego pełnego humoru pro­
gramu z udziałem ulubieńców publiczno­
ści, Beiskim, Haniką Runowiecką, Lecno- 
wicz, Cybulskim, Laskowskim n? czele. 
W .sełc uniknięcia natłoku, PT. Pubticz- 
uość proszona jesc o zakupywank biletów 
w przedsprzedaży w klnk „Kopernik" 
zwłaszcza iż za przedsprzedaż żadna do­
płata tu* jes pobierana.. Codziennie dwa 
orzedstawienw o godz. 7 30 i 9GO wiec?

— °rog  n j  Kasyna i Koia L it.-A rt. We
zwar tek 16 bm. o god; 20: Koncert dr. 

Janiny Freuklówny, śpdewaczKi sceu pol- 
s .icb i włoskich. Przy fortepianie orof. 
Eugeniusz Kopp.

Polskie Ton Gimn, Sokoł Hi we 
Lwc wie zawliaamia, że tradycyjny Opła­
tek w- gnieżazie odbędzie się w sonotę 
18 bm. w sali własne! przy ul. św. Marci­
na L 6. Zgłoszenia przyjmuje i zaproszenia 
wydaje sekretariat codziennie pd godz 7 
dc 9 wieczór.

— Polny aar. P. Leon Tychowski, wła- 
sc-oie1 zakładów ogrodniczych przy ul. św. 
Marchia, obdarował na gwiazdkę ubogą 
młodzież szkoły męskiej 5m  św. Marcina 
yo Lwowie obuwiem. Oby .en obywate’- 
skl czyn za< nego ofiarodawcy znalazł jak 
naiwięce] naśladowców.

—  Orkiestra Bursy Im. Dekeita odegra 
dziś w niedzielę 12 bm, w czasie Mszy 
ŚW. o godz. 11 30 w kościele św. Mikołain 
szereg kolęd.

—  Ociemniała, chora na płuca, bez i 
środsów do życia- nie mogąc zapracował 
prosi o łaskawe „atkf do AdmlmistTac;; 
„Słowa P.“ dla „Kaleki".

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych we Lwowie (gmach Muzeum Prze­
mysłowego. wejście od ul. Dzieduszyckich 
1- 1). W ystawa siedmiu młodych artystów 
lwowskich, zrzeszonych w Związku „AR- 
TE S", przedstawia się nadzwyczaj intere­
sująco dzięki swemu bardzo urozmaicone­
mu cha-akterowi. Związek ,APTES“ obej­
muje nietytko malarzy, ale również grafi­
ków i architektów. Nazwiska artystów: 
Janisch, Krzywobtocki, Reichówna. Siei- 
: ki, Tyrowicz, Wojciechowski i W ysocki 
Cechą wspólna im wszystkim >est yrspół-

SA.LA KASYNA I KOŁA UT.-ART

Kwartet IwowrKl.
t

Onegdajsz; - Kocncert smyerj-owego 
fov.rar-eżu lwowskiego dowiódł, że fot- 
dia, w Jakiej znaMuje się obecnie ten
zespół   Mczero noo u<psrawiodliwia.
jego piu ti^czmy ch wyMępów 

Nieczystość brzmienia, rytm chwiej­
ny. bezradność w operowaniu trudniej 
szemi spiotamj haimonicinemi, naiw­
ność artystycznych koncnpcyi — oto 
rzeczy, które — pomimo uczestnictwa 
w zespole tak dobrych kameralistów, 
„.akiimi są pp.: A Schiuar wiolonczeli­
sta I PotlaK aiefeta — ztspoi ten nie 
pozwalają traktować poważnie

, Tadeusz MajeiskL

:zesnośc f oryginalność artystycznej for­
my. Poziotr prac przeważnie doskonały. 
Publiczność licznie zwiedza wystawę, &kta 
dając iem dowód że nowoczesne usiłowa 
nia w szcuce sidją się dla niej przedmio­
tem coraz żywszego zainteresowania i 
coraz lepczego zrozumienia Zwraca uwa­
gę staranni*-, wydany kataiog. Wystawa 
otwautą ies1 couziermie od 10 do 15 im 
poE

—  Polskie Towarzystwo Teologiczni. 
We wtorek 14 bm. oduędzie się o go^z. 
17-tej w dziekanacie Wydziału Teologicz­
nego (nowy Utirw.) posiedzenie naukowe 
Poi. Tow. Teolog. Porządek dzienny 1. 
uykiad ks. prot. Szyaeiskiego na lemat: 
Teza Marin-Soli: Non fides ecclesiastica
sed dii ma; 2. referat bibliograficzny ks 
prot. Klawka.

— Poiski związek Entomologiczny. IX 
Walne zgromadzenie odbędzie się w po- 
niedzjalek 13 t>m. o godz 18 w Muzeum 
Im Dzieduszyckich Na po,ządku sprawo- 
zdamie za r. 1929 1 wybory Zarządu oraz 
Komisji rewizyjnej na r. 1930.

— Dyrekcja Miejskich Zakładów Elektry 
cznych podaje do wiadomości, że ważność 
Kart womej jazdy na rok 1929 przedłuża 
się do dnia 20 stycznia br. Informacyj w 
spraw: c-h kart udziela Biuro biictowe 
M. K. E. u! Wólecka 4 II p. tel. 20—21.

-Sodallcje Mariańskie panów I akade- 
t  Hów zapraszają wszystkich swoicn 
członków na wspólny opiaiek, kiory od- 
będziis się v oi>niedziałek 13 bm. o goa~. 
19-tej w lokalu sodalicyinym przy uL Ru- 
towskiegc 13.

—_ Z „ iag-Ueli". Rewją humoi i, śpiew u 
i tai,ca jest bieżący program. Żywiołowa 
wesołość towarzyszy stale występom zna 
komitego humorysty Bronisława Bronow- 
skiego. Kreowane przez niego typy bawi? 
swą szcztrośiią, komizmem sytuacji 1 gro- 
teskowościa. Utrzymuje wesołą atmosferę 
Jan Zurnocki, pierwszorzędny tenor liry- 
cąny, piosenkami nasirojowemi. W produk 
c’ icli tanecznych nowego zespołu orzeja- 
wia się szczyt techniki i zręczności bv 
przytoczyć tylko popisy świetnej tancerki 
P/ isreiej LX«li Mont es w jej tańcu eksces, 
tryczuym.

— MAGAZYN POŚCIELI R Drzata.
Lwów, ul. ChOrążczyzny 5 ( odok kina
„Apoho*) poleca: kołdry, materace 1 po­
ściel po najniższych cenach. „ 9674

= D =

— INn,ASO W EKSLI no 5C groszy nd 
szmid bez względu na wysokość odcinka 
załatwi? Dom Bankowy Jakób Ułam we 
Lwowie, ni. 3-go Maja 12. 18?

mW' D L * A  & E U R  i m
księg i h a n d l o w e  różnych sy stem ó w
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„ S Ł O W O  P O L ? K !F “ M- ! i  z dnia 13 stycznia  1930.
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Kronika kulturalna*
— Bagatela we Lwowie powtórzy 

w niedzielę 12 brri. Baśń Nony Sylw e­
strowej. Chcąc ogol bywalców Baga­
teli wzbogacić o czarujące wrażenie 
Nocy Sylwestrowej, Dyrekcja zdecy­
dowała się powtórzyć bezkonkurencyj­
ną Rewję Sylwestrową łącznie z .lu­
stracją przełomowej chwili, pożegna­
nia starego i pow'tania Nowego Roku 
w zywyoh obrazach i wśród przepy­
sznych efektów świetlnych. Nastąpi też 
rozdanie noworocznych upominków. 
Pozatem od piątej do s.ódmej five 
okńock tea z całym programem. 277
MAGISTR \T KRÓL. STO L. MIASTA 

LWOWA.
LM. 1674/30.

W. II/2,
We Lwowie, dnia 10 stycznia 1930.

OGŁOSZENI?.
W  niektórych dziennikach pojawiły 

się w ostatnim czasie komunikaty w 
sprawie podatku lokatorskiego, zawie­
rające błędne intormacjc o wym arze 
tegoż, wobec czego Magistrat m.Lwo 
wa podaje nimejszem do powszechnej 
wiadomości, że wymiar tego podatku 
dokonuje się we Lwowie na zasadz.e 
ustawy z dnia 2 sierpna 1926 r Dz. 
U. R. P, Nr. 9-1, poz. 550, przyczem 
podstawę wymiaru stanowi w myśl 
art. 4. tej ustawy roczne przedwojenne 
komorne płacone w czerwcu 1914 r. a 
przerachowane na złote stosownie do 
postanowień art. 6 . punkt 4. ustawy o 
ochronie lokatorów z 11 kwietnia 1924 
r. Dz. U. R. P. Nr. 39/24, poz. 406. 
wzg^ędn‘e przedwojenna wartość czyn 
szowa lokalu, w ten sam sposób prze- 
rachowana.

Orzeczenie Najwyższego Trybunału 
Admimstracyjmego do L. 2278/27, do­
tyczy wymiaru gminnego podatku ko­
mornego w Warszawie, uskutecznio­
nego na innych podstawach, w szcze­
gólności na podstawie ustawy z 17. 
kwietnia 1921. Dz. U. R. P. Nr. 6/22■ 
nie może być prejudykatem, pen eważ 
jest oparte na usiawie, która stracha 
moc obowiązującą z dniem 1 sierpn a 
1926 r.

Odnośnie do onłat dodatkowych, 
przewidzian3rch w art. 7 i 8 ustawy o 
ochronę lokatorów powołuje się Ma­
gistrat na tutejsze obwieszczenie w tej 
snraw’c z dnia 5 stycznia 1928 r. LM. 
231-F27 i Teskrypt Ministerstwa Skar­
bu z dnia 28 listopada 1927. L. D- V. 
279/3 ex 1927, którem' wyjaśniono, że 
powyższe postanowienia nie zmieniają 
zasad obliczenia podatku lokatorskie­
go od pełnego komornego, względnie 
wartości czynszowej z r. 1914,

Wkońcu nadmierna się, że wedle za- 
siągniętych w drodze urzędowej infor­
macji w tut. Urzędzie rozjemczym dla 
spraw najmu mieszkań, żadne posie­
dzenie w tej sprawie tamże nie odby­
to s ę. 275

Dr. Otto Nadoiski, 
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta miasta.
— K°szta procesu NLZY. Od dra 

Korytki, zarządcy masy konkursowej 
NUŻY otrzymujemy list, w którym 
tenże odnośnie do artykułu „Byli człon 
kow:e NUŻY przegrali proces" zamie­
szczonego wczoraj w „Słowie Pol- 
skiem“ zaznacza, żc me wszyscy człon 
ko wie spófdz:e!ai NUZ A mają pomna 
udział i dopłatę (ti. kwotę pensd 15 zl) 
dcp'ac!ć jeszcze koszta przegranego 
procesu po 2 zł. 20 gr., ale tylko ci, 
którzy dali pCnomocnictwo P. dr. Sro 
kowskiemu da wytoczenia sporu przc- 
e w masie konkursowej spółdzielni 
MUZA.

— □ =
— Aresztowanie niebezpiecznego o- 

szusta. Funkcjonariusz Wydziału śled­
czego dokonał w dniu wczorajszym 
aresztowania niebezpiecznego oszusta 
w osolre Jakuba Nadia f. Brandesa. 
pozostającego bez stałego miejsca za­
mieszkania, poszukiwanego przez Pro­

kuraturę przy S. O. we Lwowie, ce­
lem odbycia Fary dwa i półrocznego

LITERATURA.
Konfiskata ,,Leiiina‘‘ Ossendowskie-

go. tilośnc dzieło F. A. OssBadow­
ski ego p. t. „Lenim“, które zostało pize 
łożone na obce języki, spotkała konfi­
skata ze strony rządu włoskiego, ju­
gosłowiańskiego i rosyjskiego. — We 
"Włoszech skonfiskowano drugie wy­
danie tej książki w 15.000 egzempl. — 
(pierwsze ukazało sic przed 4 miesią­
cami w przekładzie Leonarda Kociem- 
skiego, w 30.000 egzempl.). Zdziwiony 
mespodziewanem wystąpic-niem rzą­
dów zagrań;cznych, ogłosił autor „Le­
nina" list otwarty, jako wyraz prote­
stu przeciw konfiskacie, oświadczając, 
że wszyscy znają go jako zdecydowa­
nego przeciwnika holszewizmu- ?■ A. 
Ossendowski otrzymał za „Lenina 
list p. ambasadora włoskiego z dn a 1 
grudnia 1929 r. z podziękowaniem w 
imieniu p Mussolmiego i z dnia 21 li­
stopada r. 1929 podziękowanie w imie­
niu Ojca Świętego Piusa XI. Książka 
Ossendowskiego obecnie tłumaczona 
jest też na języki; niemiecki (tłum. prof. 
Rutra), angielski (tł. Mac Donald), w i­
gierski (tł. J. Tomcsanyi), czeski (ti. 
F. Vonbracek) serbski (tł. dr. B?nesD), 
francuski (tł. R. Renard), rosyjski ftł. 
K. Wiskowatow). wreszcie hiszpański, 
holenderski i szwedzki.

Nowa powieść Sygrydy Unstod uka­
zała się jednocześnie po norweska, 
szwedzku i niemiecki! AKcia powieści 
rozgrywa się w latach 1905 — 1913 
Jest to pierwszy tom trylogii nośw;ę- 
conej współczesnej Norwegii, Krytyka 
przyjęła powieść chłodno, zarzncająć’ 
jej tendencje katolickie, amtyprotestan- 
ckic i reakcyjne.

Nowa książka Jan a  Papi!ii‘ego. Zna­
ny pisarz toskański Jan Papini. autor 
„Dziejów Chy-rstusa" wydał obecnie 
dzieło „ŻysVot świętego Augustyna". 
Krytyita przyjęła książkę Papmi‘ogo 
hardzo życzliwie. W  najbliższym cza­
sie ukaż a się przc-klaćiy angielski i hisz­
pański tego dzieła.

Stulecie „R evu e des Deux Moudes" 
,Revue des Deux Mnndrts" o-hchodziJ a 
niedawno stulecie swego powstał a.

Przyjaciele twórczości Rimbauda. 
W  Charlevi'le, powstało stowarzyszę- 
nie p. n. „Les Amis de Rimbaud".

TEATR.
Zmiana p’-agrarau Meyerbolda. Jak

powszechnie wiadomo — potentat ro­
syjskiego teatni MeyerhohJ był usil­
nym propagatorem teatiu. opartego nie 
na wartośoach estetycznych, ale czy­
sto społecznych. Teatr według niego 
miał pizodewszystkiem za zadanie 
propagowanie pewnych kloj. Obecnie 
jednak Meyerhold zmienił zdanie i P'*

więziema. Wymieniony w ostarnim 
czasie dokonał na terania Lwowa i 
prowincji wojewódzkiej szeregu o- 
sziłstw zapomocą podstępnej sprzeda­
ży metalowych obrączek i łańcuszków 
jako wyrobów rzekomo złotych.

— Wielka kradzież gotówki. Wasyl 
Teśla, zamieszkali'' w Rynku 1. 36, do- 
niosl policji, że około godz. 9-tej na 
korytarzu Sądu grodzkiego skradziono 
mu z toczki pakiet, rawterający 10 
tys. z ł , którą to kwotę uonoszący po­
brał dnia tego z Banku Polskiego dla 
Narodmcj Torhowli we Lwowie.

— Włamania mieszkaniowe. W czo­
raj wieczorem nieznan' sDrawcy wła­
mali się do mieszkania Władysława 
Romanowskiego przy ul. Wyspiańskie 
go 1. 10, gdzie skradli większą ilość 
bielizny na jego szkodę. — W  późnej 
godzinie wieczornej dostał się jakiś 
złodziej do mieszkana Józefa Dzikie­
go przy ul. Panieńskiej 1. 3, skąd za­
brał garderobę znacznej wartości. — 
Inny włamywacz dokonał w dniu 
wczorajszym włamania na szkodę Bro 
mi s ławy Pasławskiej przy ul. bocznej f 
św. Kingi 1. 6 . 1

— Aresztowanie włamywaczy na 
gorącym  uczynku. P ale ja  przytrzy­
mała wczoraj Mieczysławy Lcibla, pie

sze w sposób następujący: ..Dofych- ,
czas teatr nasz interesował się przęde- 
wszystkiem tematami społecznemu jak 
walką z antysemityzmem, z alkoholiz­
mem z sekciarstwem. Obecnie jednak, 
przekonaliśmy się. źe nie można wpły­
wu kulturalnego teatru opierać na ta­
kich podstawach.

„Należy więc wzmocnić w sztukach 
wystawianych w teatrze te elementy, 
które wywołują wzruszenie publiczno­
ści.

,.Masv rozwinęły się ostatnio ogro­
mnie, tak że teraz możemy działać iuż 
na ni-c zapomoca muzyki, wplatanej w 
przedstawienie. Życie pokazało, że nie 
możemy się obejść bez piękna w sztu­
ce teatralnej".

Na zakończenie swego wyznania 
Meyerhold pisze: „W szyscy twórcy
teatralni zasilający nasze teatry nowin 
ni pamiętać o  tern, że należy kraj nasz 
zalać pięknem prawdziwej sztuki".

„Legjon" znów na scenie. Zapowie­
dziana przez teatr Narodow'y pre-mjera 
„Legionu" Stanisława Wyspiańskiego, 
odbędz,e się na scen.e teatru Wielkie­
go. Premjera spodziewana jest w po­
czątku marca br. Monumentalny dra­
mat. wymagający odpowiedniego roz- 
szerzetra ram scenicznych, ukaże się 
w reżyserji dyr. Chaberskiego, z Bry- 
dzińskim w roli Mickiewicza.

Sara Bernhardt — Po!ką('.J). Dzien­
nik „Comoedia" zamieszczę wiado­
mość, wedle której znakomita artystko 
dramatyczna Sara Bernhard-t była ja­
koby córką oficera polskiego wojsk na­
poleońskich, który zamieszkiwał pod 
koniec pierwszego cesarstwa w malej 
miejscowości w Bretanji. Tam też po­
znał młoda i piękną dziewczynę. % któ­
rą miał syna i córkę. Córka ta stać sic 
miaia później stawną Sarą Bcrnbadt. 
Szczegóły te dziennik otrzymał od sta­
ruszka proboszcza tamtejszej miejsco­
wości.

Wystęoy teatru moskiewskiego. We
die doniesień dzienników7 przybyć ma 
z powrotem c>> Europy pa 5-cio!etniej 
nieobecności teatr moskiewski pod 
kierownictwem Aleksandra Tairowa i 
Marholma. Rosjanie wystąpią w Pary­
żu, w Berlinie, w Londynie, oraz we 
Włoszech, gdzie cieszą się specjalną 
sympatia Pirandella i Marinettiego. — 
Repertuar obejmuje m. in.: „Natalia
Taąpowa" sztuka Seme-nowa. „Dpera 3 
grosze" Brechta i Weila, „Święta Joan­
na" Shawa, „Phed.re" Racina. Występy 
goścmn-e w stolicach europejskich roz­
poczną się na wiosnę 1930 roku i po­
trwają 6 miesięcy.

Nowy tygodnik teatralny. W Paryżu 
zaczął ■wychudzić nowy tygodnik tea­
tralny p. n. ,.Bravo“.

karza, pozostającego ucz zajęcia iW Ia 
dysława Desagę w chwili, gdy wła­
mywali się do sklepu na Bugćanówce. 
Znaleziono przy nich podczas rewizji 
osobistej narzędzia, służące do wła­
mania.

— Zderzenie dwóch autobusów. W
dudu wczorajszym szofer Bolesław Kul 
czycki, kierowca autobusu nr. 9189, 
kursującego nomiędzy Lwowem a Gli- 
manaini, w drodze od rogatki Łycza­
kowskiej w kierunku tniasia. pragnąc 
wyminąć przejeżdżający wóz chłopski 
najechał na autobus nr. 90.655, kursu- 
iąey pomiędzy Lwowem a Winnikami. 
Ten drugi autobus doznał znacznego 
uszkodzenia. Pasażerowie wyszF bez 
szwanku z niemiłej przygody

— Teść i szwagrowie przeciw zię­
ciowi szwagrowi. Ludwik Pliwer, wła 
ściciel księgarni przy ul. Leona Sapie­
hy, 1. 29, zawiadomił policję, iż w dtniu 
wczorajszym napadł na jego ksiegar 
me teść Salomon Lockcr wraz z sy­
nami Markiem i Arturem oraz Dawi­
dem Lockerem, pobili go, obecnym w 
księgarm oświadczyli, że Pliwer sprze 
daje książki, pochodzące z kradzieży, 
poczem w yzucili go z księgarni. Poli­
cja poclięla dochodzenia celem wyja­
śnienia owego zagadkowego napadu

Od w  Jat na str?ży zdrowia
d z i o c K a  s t o j ą  8 52 1

PUDER, Mf&ŁOI KREM 
BEBt i?QF*NAKA.

MUZYKA.

Opera sowiecka W krótce na scenie 
Państwowej Opery w Moskwie oabę- 
dzie się premiera o?ery S. Potockiego 
„Proryw". której tłem są walki o  u- 
stalenie czerwonej władzy w Rosji. W 
akcji biorą udział wyłącznie rzesze 
wieśniaków, robotników i czerwone! 
gwardji. Uwerturę i poszezególnt mo­
menty „Prcryw u" ilustrować będą 
specjalnie nakręcone wstawki filmowe. 
Przygotowania do premiery prowa­
dzone są ze szczególną starannością, 
przy współudziale rzeczoznawców, 
■ped OKieni komisarza wojSKOwego. O- 
gólne kierownictwo artystyczne spo­
czywa w rękach reżysera Pctiowskie- 
so .

Międzynarodowa wystawa muzycz­
na. Podczas sezonu obecnego (1929— 
1930) odbędzie się wystawa muzyczna 
w Nowym Jorku połączona z festiwa­
lem muzycznym Ma być urządzony 
szereg historyczny cli koncertów. W 
tym celu bęćia sprowadzone orkiestry 
i przybędą wirtuozi wszystkich kra­
jów, Wiedeń i Rzym już przyrzekły 
swój udzfał. Należałoby pomyśleć, że­
by muzyka polska nie była pominięta,

RÓ ŻN E.

Dziennikarstwo a dłużnicy. Jest rze­
czą ryzykowną w Meksyku pozostać 

I dłużrwm dziennikowi za prenumeratę 
lub ogłoszenia. Gdy dłużrhk taki, pomi­
mo upomnienia, nie uiści należności, u- 
kazuje się w dzienniku taka notatka: 
„Pan N. N zechce pofatygować się do 
naszej administracji i wyrównać swój 

I dług". G>ĆJv i to nie pomaga, zamiesz- 
f cza dziennik fotografie dłużnika z pod- 
! plsem: „Ta bezczelna fizjonomia nale- 
I ży do skończonego łotra, który niepo­

mny. iaka krzywdę wyrządzą dzienni­
karstwu i piśmiennictwu, nie ehCe w 
żaden dobry sposób uiścić za'cglej 

j marnej kwoty i za prenumeratę ’’ "i\v- 
dopodobnie P-rz: kra ta afera zakończy 
się połamaniem kości nieuczciwego 
człowieka przez naszych urzędników 
adnr.imstraćyinych".

Z SALI SĄDOW LJ,

Na sorarym nt7ynku.
w u zora j pupo:u'Cjniu   ia się

rozp-awa przeciwko szajce złodzieje, 
którzy usiłowali włamać się do skła­
du tytoniu Weinstocka przy ul. Cho- 
rążczyzny. łierszt tej bandy W oło­
szyn skazany został na 3 lata ciężkie­
go więzienia, Rosembusch i Kohl otrzy 
mali po 2 i pół roku a Wanik 2 lata 
ciężkiego więzienia. Fisch został n- 
wolniony od winy i kary.

NADFSLANF
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Poradnik
Karton i oprawa.

E c z n y >

Odbitki fotograficzne zdjęć uaałych 
wymagają pewnego wykończenia, nim 
uzna się je za gotowe ostatecznie.

Jeżeli nie wkleja się ich do albumów, 
gazie znajdują miejsce na kartonach, 
można je umieszczać na kartonikach 
odrębnych, większych rozmiarami od 
odbitki, aby szerokie brzegi kartonu 
tworzyły obramowanie dla obrazka.

Bardzo rozpowszechnione są oabit- 
ki w formie pocztówek, przyczem od­
bitka zajmuje jużto całą powierzchnię 
9X14 cm., jużto tylko śroaek a brzegi 
wokoło pozostają białe. Ody zatem ma 
się negatywy w rozmiarze 6 >3X 9, a 
nawet 4l=X6, można mimo to sporzą­
dzać z n ch odbiuki na pocziowkach. Po 
trzeba do tego tylko kopjoramki w 
rozmiarze pocztówkowym, oraz wkład 
ki drewnianej lun tekturowej z wycię­
ciem na negatyw.

W  sposób podobny postępować lno- 
żna także z abrazkam? większych roz­
miarów, a więc np. z pow ększeniami 
z małych negatywów. Dokonywanie 
powiększenia na rozmiar np. 13X18 
nie musi być kon'eczne na pap’erze 
15X18, lecz można je zrobić także na 
Papierze 18X24, pozostawiając wokoło 
cbrazKa b a le  brzegi. Gdy pow iększa­
n a dokona s!ę u e na papierze cienkim, 
lecz- na kartonowym, wtedy ma się 
odrazu obrazek na kartonie.

Powiekszen a w rozmiarach znacz­
niejszych (ponad 13X18) wymagają je ­
dnak zazwyczaj kartonu odrębnego, 
znaczne sztywniejszego n ż papier bro 
mosrebrowy i znacznie obszerniejsze­
go. Wtedy robi s:ę powiększenia na 
papierze cenkim. gdyż grubszy utru­
dniałby naklejenie na karton i powo­
dowałby zwijanie się kartonu po wy­
schnięciu.

Wybór kartonu pod obrazek wymaga 
pewnego dostosowania powerzchni je . 
go i barwy do barwy obrazka. Jeżeli 
obrazek jest dość ciemny, nieodpowie­
dni byłby pod nim karton biafy. iecz 
potrzeba tu kartonu o barwie n.eco 
c einniejszej, niż miejsca najjaśniejsze 
na obrazku.

Barwa ta jednak nie powinna być 
żywa ani wybitna; odpowiednie są tyl­
ko barwy złamane, a więc szara, żół- ' 
tawo - szara, lub popielata.

Jeżeli obrazek sam niema barwy sza­
ro czarnej, właściwej powiększewom 
na papierze bromosrebrowynj. lecz był 
barw:ony chermczm.e lub '  sepjowany 
siarczkiem, wtedy dobór kartonu wy­
maga tern większej staranności. Nie­
smaczny byłby obrazek scpjowy na 
kartonie zielonym lub niebieskim, ale 
rowife nłezrecznem byłoby umieszcza 
mc go na papierze barwy septowe). 
Barwa kartonu powinna tylko nieznacz 
nie różnić się od barwy obrazka, ma 
ją bowiem podnosić, a nie przytłum ać.

Karton może być gładki lub chropsi. 
wy, ale powinien być jednolity, bez 
kratek, deseni^lub ozdób. Jedynie krat­
kowanie bardzo drobne, które w pe­
wnej odległości już niknie dla oka, mo­
że być v/ pewnych wypadkach korzy­
stne; na ogól jednak lepiej jest, gdy 
karton zabarwiony jest jednostajnie na 
całej powierzchni.

Lin:jki złote lub kolorowe tworzące 
obramowanie wokoło obrazka, podo­
bnież różnego rodzaju winiety i ozdo­
by, zawsze raczej psują efekt ogólry, 
niż go podnoszą; natomiast często 
przydatne jest oddzielenie obrazka od 
kartonu wązkim brzeżkietn karwy iu- 
o ej niż karton. Do tego celu używano 
dawniej cienkich papierów podkłado­
wych o różnych barwach, które nakle­
jano pod obrazek, aby tylko na kilka 
milimetrów wystawały wokoło, a dopb 
ro wraz z tym! podkładami naklejano 
obrazki na karton. Usługę równie do­
brą odda pozostawienie wokoło obraz­
ka brzeżka białego kilku milimetrów 
szerokości.

Na uwagę zasługuje poza tem ro*- 
m ar kartonu w stosunum do rozmia­
rów obrazka. Gdy karton jest tak mały 
że nie wisie tylko wystaje poza obra­
zek, wtedy wygłada to skąpo i lepiej

już wziąć karton równych z obra*<, 
kiem roznmrów, aby wcale poza obra­
zek nic wystawał. Na odwrót zaś ró­
wnie nielogbzne byłoby umieszczanie 
np. oorazka 9X12 na kanonie 40X50 
cm. Najodpowiedniej jest gdy brzegi 
kartonu wystają naokoło obrazka o P» 
łowę lub o trzecią część iego wymia­
rów, a więc np. obrazek 13X18 wyma­
ga karbfiu okoto 24X30 cm.

Gdy się obrazki umieszcza za 
szkłem- aby je  zawiesić na ścianie, mo­
żna położyć szybę szklaną na karton 
i okleić je razem wąskimi paskami czai 
nego pap:eru lub płótna, gdy zaś umie 
szcza się je w ramkach, naieży dobrać 
ramki niezbyt szerokie i w barwach 
spokojnych, bez rzeźb i złoceń.

J .  Św ltk o w sk 5.

1 J D ZIA Ł SZACH O W Y MB

1 redaguje: TADEEDSZ HPRAK

Ns 2. 12 1. 1930.

L. 8.3, J .  PALUZIE. Barcelona.
1 nagr. „Magyai SaKKollag** 1928.

Cz ; Kfb, W : a5, a7. O : aO. c3, S :  cl2, h2, 
P :  a-1, c4, e4, e4, e5, e7, g6, h7 (14).

m s

C * L *LJU
H  M  *  *M.m l i  m n  

ż m * m * m si 
m m ^ m  s  I

mil

I I  I I  1 1 . f H i?

B.: Khl, He2. Wg5, G : d8, g8, S :  b6, J3, 
P : b3, I16, 114 (10).

Mat w 3 posunięciach

L. 8-1. 3. E KRUCZKÓW. Moskwa.
1 1 2 nagroda „Szachmatv“ 1923/iL 

Cz.: Kd4, W :'e r , h6, Ga7, P : c2, c7, e7, 
i i  f6 (9).

m  m t m  w1 n « §  m
. ■  msw a 
M m ,  m m ,

P  M  i l  f §  
m  m  m & m

M fH Ijtffi 1 1
B .: Kd7, Hal, Weó, G, aZ, h2, S :  cl, fi, 

P : b5, e5, f3, 15 (11)
Mai w 3 posunięciach.

L. 85. A. KLINKE.
„Brcslauer VolKSwacht“ 1920.

Cz.: Khl, W : d8, e'8, Sd4, P . b6- <F. e«, 
1.5, h7 (9).

- 1...* 1m m  m
-23 — /s/z/A
im  t ń  *  «

m , . J mm  u f  * ” W *
■2& -.4,

B .: Kbl, Ha2, Wf7, Gf4, S :  f2, g3, P : «3 
(7).

Mat w ? posunięciach.
Termin nadsyłania raziązań zaaaó 

83, 84 i 85 należących do konkursu „Sło­
wa Polskiego" upływa z dniem 30 stycznia 
1930 r. Wszelką korespondencję prosimy 
zaopatrywać dopiskiem „Szachy".

Partia L. 25.
Grana 6 grudnia 1929 w be-lińskim tur­

nieju w „Moka Esti"
B . : K. Helling. Cz.: B . Kocu,

Indyjska.
1. d2-rd4, Sg8—46; 2. c2—c4, e 7 -e 6 ; 3. 

S b l—c3. d7— d5; 4. S g l—f3, c7—c6; 5.
G cl—g5, Sb8— d i; 6, e2 —e4 (Alechin w
walce o mistrzostwo świata często to po­
sunięci' znstosown-wal) 6... HdS—b6; 7, 
c4Xu5, H bóXb2; 8. d5Xe6, Qi8—X ;  9, 
el>Xd74-; Q cSXd7; 10. W al—b l, (Lepie) 
bvio W cl, G X c 3 + , 11. Cid2) 10.. u b 4X  
c 3 + ;  11. 513- 12, G c 3 X d 2 4 ; 12 . Gff&X 
<12, H b2Xd4; 13. W b lX b 7 . 0 -0—0; (Wiel­
ka rosz ida -adecydowała o wygranci czar 
1 ych). 14. Wb7—b3, Gd7—g4; 15. f2—f3. 
(Na 15-te pcs. białych Ge2 nastącd 15... u X  

2; 16. HXe2, d a l - f ; 17. Id ł, ł f X d l + ;

18. K X d l, Se4 i czarne wygr.) 15.. 'V h8- - 
e 8 + ;  16. Gfl—e2, G gl—f5; 17. W hl—fl, 
Gf5 —d3!; 18. \Vb3Xd3, (Jeśii zaś 18. W f*. 
W X e 2 + ;  19. W X e 2 ; H g l «  18 ... Hd4X 
d3; 19 W fl—f2, W d8~d7; 2u. d i -c5 , Sf6 
—d5! 21. Hdl—b3. Hd3—d4; 22. K r1—fl, 
Hd4—a l + ;  23. Ge2—dl, Sd5- e 3 + ;  24. 
Gd2Xe3, V V d8Xdi+. Białe poddały.

Partja L  26.
Grana 17 listopada 1929 w turnieju ku pa­

mięci Kautski‘egc.

Indyjska.
B . . Hermann. C z.: Lustig.

M d2—d4, Sg8—f6; 2 c2—c4, d7—d6; 3. 
Sfcł—c3, Sfcó- 37; I . S g l—f3. e7—e5; i. 
d 4X c5?, d 6X e5; u. g2— g3, c7—cd; 7. Gfl 
— e2, Gf8—e7; 8. O-O, Hd8—c7; 9. Hdl— 
ci, 0—0; 10. b2—b3, V\f8— eS; 11. G cl--b2, 
Ge7—f8; 12. Sf3— d2 Sd7—c5; 13. W al— 
dl, Gc8—g4; 14. Sd2 —e4, S c5 X e4 : 15.
Sc3X e4, S ióX e4 ; 16 Gg2Xe4. g7—gó; 17. 
Ge4 -g2, Gk4—f5: 18. Lic2—c> Gi8—g7;
19. H e.—e3, a7— ao; 20. W df—d2. Wa8— 
d8; 21. W fl -cii, W J3X d 2 ; 22. HeSXd2, 
Gg7—16; 23. Kd2—d6? Wefi—dS; i Białe 
poddają gdyz na 24. H Xc7, nastąpi W X  
d l - f ; 25. Gfl, Gh3 z groźbą nieuohronnego 
maia.

KONKCRS GWIAZDKOWY. 

Hozn-lązama zaaań.
L. 77. S. Limbach. 3 m at
1. d7—dSi>! i grozi 2. SdS—b7 mat.
1... Hhl—h7; 2. Kaz—a3. Hh7—b l;  3.

Sd8—b7 mat. 2... dow 3. b3— b4 mat.
l._ Wha—4)7; 2. do—<17, W Xd7. 3.

Sd8— c6 mat. 2 .. G X d 7; 3. Sd8—b7 mat.
Praca o ciekawych przesłonach po 2 

do—d7.
L. 78. T , Horak. 5 m at
1. Hh5—g4 i grozi 2. Hg4—g8 mat.
1— Wh7— z l ; 2. Hg4—h 3 + , Wg7—h7, 

3. H!l3—g2, Wh7—« 7 ; 4. Hg2 18+ ,  KhS— 
l i i : 5. Ha8—a l mat. 4... Wn-7— gS; 5.
H a8Xz8 mat.

Zadanie to posiada rozwiążą nie częścio­
wo uboczne, gdyż 00 l.„ Wg7 mcżnr
s ra ć : 2. H g 4 -h 4 + , Wg?—hi , 3. h n 4X
f6-l , Wli7—g7; 4. Hf6—h6+ ,  Wg/—h7; 
5. Hh6—f8 mat 

Dział nasz staje się coraz bardziej po­
pularnym i zjednywa souie coraz to więn 
sze grono Czytsluików, a w szczególności 
miłośników zadań szachowych, czego do­
wodem jest liczba biorących udział w na­
szym kord.ursie. Dzięki też ternu, zalicza 
się nasza rubryka ao najbardziej po< zyt- 
nych w Polsce, a wyrazy uznania i po­
chwały otrzymujemy od wybitnych fa­
chowców. Kilka też zaszczytnych wzmia­
nek o naszym dziale znajdujemy w sza­
chowej prasie.

Wydawnictwo „Słowa Polskiego", ma­
jąc na względzie dość uczestników, po­
większyło liczbę nagród do pięciu. W d o 
dze losowania, które ocmylo się- w lokalu 
Redakcji dn;a 10 nm„ uzyskał pierwszą 
nagrodę: Eligiusz Berthet „Tajemniczy'
p. Artur Gotkowski, 2-gą Ryszard 
Marsh „Skarabeusz Izydy" otrzymała p. 
Zoija Gafslikónrna 3-cią: T. Triiby „Ku­
leczka" zdobył p. W ładysław  Bilek. 4-ta: 
Noe Ile Roger „Oczy Buddy* przypadła p. 
dr. Adamowi K. 5-tą nagrodę: A ■ Kolon- 
taj „Wasylisa" los przyznał p. Władysla 
wowl Kuźmińskiemu.

Nagrodzonym składamy na tem miejsca 
serdeczne życzenia.

Trafne rozwiązania zadań z konkursu 
gwiazdkowego nadesłali P p .;

1 . Dr Micha Aman, Lwów.
2. Tadeusz Babel, Tustanowlce.
3. Władysław Bilek, Lwów.
4. Józef Bazar, Stanisławów,
5. L. Dymiński, Stanisławów.
6. Eustachy Dyki, Lwów
7 Henryk F riedman, Lwów.
3 ‘larja Gaklikówna, Lwów.
9. Zofja GakKkćwna. Lwów. 

i)’ Marian Głowacki, Lwów.
11. Artui Gotku cskl, Tarnopol.
12. Dr. Adam K,, Lwów.

13. Władysław Kuźmiński. Lwów.
14. Mr. E. Lorber, Ltvów.
15. Tadeusz LazowsKi, Rudku
16. Rafał Maszkowslci, Lwów.
17. Ks Jan Mat yijas, Jastrzęoica.
18. Tadeusz Muller, Lwów.
19. L. Nowosad, Izydoróuka.
20. Kazimierz Rudziński, Lwów,
21. Leon Sak, Lwów.
22. B. Sałacki, Bogd a nówka.
23. H. Sandbcrg, Lwów
24. Ryszard Stein. r,wów.
25. Stanisław Seniów, Lwów.
26. Mr. M. Szczypczyk, Stanisławów.
27. Wojciech Swół, Tarnopol
28. Edward Traversu. Lwów.
29. Adam Wagner, Stanisławów.
30. Marjan Wójcik. Lwów.
31 Mir. Z. Wrześniewski Gródek Jag.
32. K Zegarski, Lwów.
33. S. Zweig Lwów.
34. „Ypsylon".

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Zoija Gaklikówna Wk, ótce odpowiemy 

listowi ie. H. Friedman: F  ńskie zadanie 
umieścimy w lutym. W. Bilek: Zadame 
otrzymaliśmy, po zbadaniu ewent. umie­
ścimy. L. Sak.: Zadanie, po małej po­
prawce, ogłosimy. „Lot-es“ : Zbyt ciężkie 
i nieeKonomiczne. Radzimy przestudiować 
„Idea 1 ekonomia" w zadaniu dr. E Pal- 
koskf

Tabelę kwartalnego konkursu zamieści­
my w nast. numerze.

Niedziela, 12 stycznia 
Warszayya (1411). 1210: Poranek

symfoniczny z Filharm-onji. — 14.20:
Koncert ork estry J . Różewicza. — 
16.20: Muzyka z piyt gramofonowych 
17.40: Koncert orkiestry policyjnej, — 
19.25; „Próby w teatrze od czytanej 
do generalnej", w ygi R, OrdyńskL — 
20.00: Akademja włosko-belgijsla. — 
22.00: Słuchowisko: „Szeherozada" w 
opracowaniu Radulsk.ego. — 23.00: Mu 
zyka taneczna z „Uazy”. — Kraków 
(312). 19.15: „Współczesna poezja wio 
ska", wygi. J. Kurek. — Poznań (334). 
1810: Audycja dla dzieci — 18.50: Au 
dyc/a kolędowa. — 22.45. Muzyka z 
„Wielkopcianki". — Katowice (408). 
16.00: Koncert popularny. — 19.20: In­
termezzo muzyczne. — Wilno (385). • 
19.00: Kukułka wileńska. — Turyn 
(274) 20.30: „Si“ operetka Maseagni‘e- 
go. — Budapeszt (550). 20.50 Recital 
art. Margit Nagy. — Bern v403). 20.00 
„Czar walca", operetka Straussa. — 
Bruksela (509). 15.30: Koncert symfo­
niczny. — Stockhohn (436). 14.00: K™n 
cert symfoniczny. — Wiedeń (516). 
20.15: „Furstenliebe", operetka Falla.— 
Langenberg (473). 20.00: „Kraj uśmie­
chu", operetka Lehara. — Wrocław 
(325). 20 .00 : „Scbwanda der Dudel-
sackpfeiler", ooera Weinbeigera. —„ 
Monacłijum (533). 19.35: „Wolny strze 
lec", opera Webera.

poniedziałek, 13 sty<?ziSa-
Warszawa (1411) 12.05, 16.45: Mu­

zyka z Phd gram of on owych. — 17.45: 
Muzyka lefcfca z „Gastronomii" — 
20.30: Operetka „Dzidzi** R. Stolza. — 
22: „Dni studenckie" wygi W. Gra­
bińska, sęcl/Ja grodzki’ dla n,ie!etn‘ch. 
— .23: Muzyka z , 0 a z y “ , — Kraków 
(312) 19.25: „Dodatnie i ujemne stron'.' 
obecnych granic Polski" w ygi nr ,'f- 
dr. J  Dąbrowski. — Poznań (224) 
17.45: Koncert solistów. — 20.03: Dzie 
sięć minut humoru. — 20.30: Koncert 
muzyki lekkiej. — Katowice (408) 
19.05: „Jak powstały nazwy rróeisc'1- 
wości w Polsce** wygi. dr F Trza- 
ska. — 20.05; .,Po’ska ustawa o zwal­
czaniu nieuczciwej konKurencj5” wyg 
dr. S. Gronowski. — W’lno (3f>5) 17 flr 
Audycja dla dzieci. — 22 25: Muzylca 
lekka. — 23: Spacer detektorowy po 
Europie. — Rzym (441) 17 30: Koncert 
skrzypka V. Prihody. — Sztokholm 
(436) 19.30: „Tannhaenser" opera Wa- 
gnera. — Budapeszt (550) 1*9.30:. Kon­
cert fillharmoniczny. — Iiuizen (1875) 
20.40: Koncert symfoniczny. — H’1-
versuin (1071) 20.40: „Mojżesz" orato­
rium Bracha. — Królewiec (276) 20 : 
„Mignon" opera Thomasa. — Berlin 
(418) 20.15: Koncert symfoniczny z 
działem Wandy Landowskiej. — Wie­
deń (516) 20.05: Koncert kompozytor­
ski Edmunda Eyslera.



ś w i e c i e  m o d y ,
PŁ A.SZCZ WIECZOROWY.

W  czasach bezpośrednio powojen­
nych, płaszcz wieczorowy ntoomał 
zniknął z widowni mody. a raczej stał 
się jedynie przy w lejem nielicznych 
bardzo zamożnych jednostek. Okryw- 
kę taką przyzwyczailiśmy sie uważać 
za zbytek, i nawet uczęszczając na wie 
ksze wieczorne zebrania, obchodzić się 
płaszczanf codziennymi. Dz'ś w miarę 
układania się stosunków, powracają 
dawne nawyczki i wymagania zbytko­
wne i na strojne suknie wieczorowe 
wkładamy tak'eż płaszcze.

Nie należy przez to rozumieć, iż 
okrywka ta ma , wyglądać bardzo 
wspan ate i pompatycznie. Bynajmniej; 
niech to będzie paitot gładki i skrom­
ny, by mógł służyć i do wyjścia po po- 
łudnia, a odznaczający się tylko ła­
dnym krojem i gatunkiem materjału.

W ybierając płaszcz w eczorowy, 1110 
żna więcej n ż przy czem innem 
uwzgiędn ć  indyw duatoość właściciel­
ki i tylko w c*>rr>i--»Tć

twarz. Krój ten korzystnie uwydatnia 
zgrabna, figurę-

Sęykowny a niedrogi jest obok uwi­
doczniony półdługi żakiecik dla młodej 
panienkn Te krótkie okrywki pywają 
zwykłe sporządzone z jaktogoś efekto 
wnego materjału, brokatu lub „pannę". 
Kołnierz tworzy listewka z tego same­
go matearjału przedłuż ma d długie szur 
fy i wiązana z tylu na karku w kokar­
dę. Futrem przybiano brzeg dolny : 
manszety.

Najmodniejszym jest fason środkowy 
„Figaro" silnie wenane, dołem klo­
szowe. Futro występuje bardzo obficie, 
aa kołnierzu szalowym, manszetach, i 
jako obramowanie dołem, co tern lepiej 
uwydatnia suty klosz.

Wszystkie te paboty powinny być 
podłożone watałiuą,' aby były dosta­
tecznie ciepłe na mroźne zimowe wre- 
czoj y.

Nie należy także zaponfnać o wspa- 
rda'w'b entvcb 9rśito~h Wćrei wchodzą

stę do panującej mody. Niema żadnych 
przepisów co do kolorów, ani co do 
rodzajów materiału, tak, że w tym ro­
ku westibule i klatki schodowe lokali 
rozrywkowych, względnie domów prv 
wamych będą przedsrawiary widok 
nader urozmaicony.

Sam koler będzm odgrywa? dużą 
rolę. gdyż fasony są w przeciwień­
stwie do fasonów sukien nader mało 
skomplikowane. Na front występuje 
przedewszystkiera kolor czarny, choć­
by djetegio, że płaszcze wieczorowe 
nie zużywają się tak prędko jak co­
dzienne ] służyć nam będą długo, więc 
nie powinny się „opatrzyć", a barwą, 
która nie bijąc w oczy, nigdy się nie 
przykrzy, jest właśnie czarna. Obok 
czarnych występują również płaszcze 
w ke.torach jasnych, jak vert-pomme. 
jaune-ocre, orchidee, heketrope i tych 
mocmych intensywnych odctomach, 
jak rouge-cardinal i szczerze zielonym, 
ale te wszystko już w ęcej podtogać 
będą prawom mody sszonu.

Płaszcze przybiera sto jedynto fu­
trem, ale zato wcale znaczną iloścrą 
tegoż. Sam krój powinien być dobry, 
by tak modne obecnie drapowania, pod 
wijania etc. dobize wychodziły.

Na plan pierwszy występuje fason 
kloszowy, rozchodzący się u dołu w 
szykowną krynolinkę. Obok mego je ­
dnak mamy i inne szykowne fasonj' 
Kfika z nich podajemy w azidejszej 
lustracji.

Pierwszy na lewo to bardzo elegan­
cki paltot z czarnego aksamitu, przy­
brany długowłosem futrem, z dużym 
kołnierzem ładnie obramowującym

dłuższą i zakrywającą rękawy. Koł­
nierz i manszety z futra o długim wło­
sie. Dalej mamy suknię strojną z satin 
lub pannę ozdobioną jakby skrzydlam 
kształtu :ape. na końcu zaś teatotę wi­
zytowa z niewto'ką peleryną jakbj 
„berta" z czasów btodermajerowskich.

w modę j stanowią ta êże aarzutk wie. 
czorowe, ładnie uzupełniające toaie+ę. 
Bywają zwykle kwadratowe, pozba­
wione frendzli i haftowane perełkami, 
co podnosi korzystnto wrażeń'e w odmę 
słeniu do matowośri sukien tiulowych 
lub gazowych.

Cape (peleryna) występuje bardzo 
często jako okrycie wieczorowe, ści­
śle balowe Na naszym szkicu uwido­
czniliśmy kilka naicharakterystyczniej- 
szych ok~yć w tym stylu. Pierwsze to 
obszerny płaszcz prostego kroju, czar­
ny i aksamitny, z peleryną z tyłu nieco

Cape‘y rozmaitych kształtów mają 
duże powodzenie i wszystko wskazuje 
na to, że utrzymają się przez okres 
wiosenny.

Zegarek na ręku n'e jest już uważany

ozdoby przy toaletach stromych. R o­
dzaj ten jest naturalnie ozdobntojszy, 
z szlachetnego matenałn i wysadząriy 
kamieniami. Przemysł artystyczny w 
postaci ernalji etc. ma tu obfite zasto­
sowanie.

Na lewo mamy zegarek z białego 
metalu, o wkładanych sztabkacli z ony 
ksu i błękitnei etrujUj'. W  środku zega-c - v & m v u  u O l ;U £ / -U lł t tW  ł U j  -i o i y i o u i y i  »■ - - — * -  —

jako rzecz użytkowa, ale służy i do I rek emaliowany w tonach beige i bron-

zowym. środkiem biegnie pasek emaiji 
pomarańczowej, przerwany cyferbla­
tem i obemiujący go z obu stron. Na 
prawo zegarek emaliowany, z intarsją 
onyksową.

Pantofle domowe, powinny być bar­
dzo wygodne, jednakowoż mają przy-

tem estetycznie wyglądać. Obcasy ich 
Dywaja zwykle niskie, by nie męczyły 
nogi. Ulubione przez o anto są pantofle 
głęboko wycięte, ale trzymające się 
dobrze na nogach, dzięki dość wyso­
kiemu i dobrze przylegającemu zapięt- 
kowi. Byw ają one rob-,one z aksamitu

w kolorza dobranym do koloru szlafro­
ka, a za rato st zbyt opatrzonej prz^gp*- 
ski. miewają wiązaifc z wstażkf.-, jak 
wzór pierwszy cd gónb" Szykowne są 
pantofelki zaopatrzone z przodu w# 
wkładkę w kształcie wachlarza, (wzór 

| na lewo). Najpraktyczniejsze jednak su

te orf dawna 'wypróbowane pantofle o 
neutralnej barwie beige. z  Ciemniejsza 
obwódka, odpowlednto do każdego 
szlafroka, C2P sukni dtomowei.

Szykowny gmiilftr otrzymamy prz-v-;. 
poleczenie puctonitozki zc sztyftokicm 
zawierającym pomadkę do ust. Ten

ostatni jest mianowicie połączony łań­
cuszkiem z pudeiniczką. Oba przędmrd 
fy są z jednakowego metalu. cyzeJowu- 
nego, lub emaliowanego, te ostatnie są

mnwmSBSSHJHCiSHKi nan0K*w*s*m

najefektowniejsi?. Szkic nasz przed sto - 
wia taki garnifi.r, emaliowany^ w 
suc .fcejitbj rozsiane ua oiemnćni tle. 

I robiący bardzo estetyczne’. w raJpnc
t tónrwsw<MWTR>»-«r<impiiimcraBKii.ty#

Rozm aitości.
-i- Przemysł filmowy. Przemysł Rb 

mowy jest oczywiście najlepiej rozwi­
nięty w Stanach Zjednoczonych Półn. 
Ameryki. Przynosi on z górą 1 milja-d 
dolarów rocznego zysKu. Stolicą kine­
matograf.” amerykańskiej jest, jak wia 
domo, Hollywood (Los Angeles), gdzie 
produkuje się 85 proc. firnów amery­
kańskich; Ncw-York dostarcza ich 11 
procent, inne miasta Stanów 4 procent. 
Jakie państwa w Europę posiadają 
najlepiej rozwinięty" przemysł filmowyJ 
Niemcy, Francja, Anglja, Italja. Szwe­
cja. Danja i Austrja. Ilość kinoteatrów 
ua święcie wynosi około 50 tysięcy. 
Jedna trzecia tej liczby przypada na 
Stany Zjednoczone Ameryki, posiadają 
one 17 tysięcy kin, z czego w New- 
Yorku 4 tysiące (ne samym tylko Bro­
adwayu 05). — Z państw europejskich 
pierwsze miejsce — co do ilości kip — 
zaimtPą Niemcy i Rosja, 1 czące po 4 ty 
slace teatrów ffirnowych; dalej idzie 
Anglja, posiadająca 3 i pól tys’aca kin; 
Francja 3 tysiące, Włochy 2.20G, Czy-

tohosłowacja 730 jtd. Z innych państw 
świata wybitne miejsce w kinemato­
grafii zajmuje Japonia; liczy ona oko­
ło 9U0 k i.

+  Ofiary filmu. Jak każdy zawód, 
tak też i praca filmowa ma swoje nie­
szczęśliwe wypadki, pociąga:ące /a 
soba. niekiedy ofiary z życui ludzk c- 
go. FalU ten miał miejsce ostatrto w 
jednej z pomniejszych nowojorskie)i 
wytwórm: filmowych. W  czasto nakrę­
cana obrazu dźwiękowego wybuchł 
z niewiadomych powodów ogień wśród 
rekwizytów atelier, który błyskawi­
cznie przerzuci! się na zwoje taśm 
celuloidowych z dopiero co dokona 
nenii zdjęc aini, powodując ich w y­
buch. Z 70 osób, znajdujących się j!?  . 
tym momencie w obrębie praoowr 
dziesięć spłonęło- na miejscu lub zmar 
ło następnie skutkiem śmiertelnych po 
parzeń, dalszych dwadzieścto zaś ule­
gło ciężkim uszkodzentom ciała, bądź 
skutkiem ognia, bądź na skutek zawa­
lania się budynku.
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roformo sisoinicfma.
1. Szkolnictwo w Polsce nie jest do­

stosowane do wymagań życia współ­
czesnego. Życie współczesne narodów 
jest dzięki odkryciom i wynalazkom 
niezmiernie skomplikowane i będzie się 
dalej komplikować przy stosowaniu no. 
wych zdobyczy potężnej wiedzy. W 
d zisie jszej życiu wysuwa się bez­
sprzecznie na pierwsze miejsce postu­
lat pracy gopodarczej, zorgan:zowa- 
nej jak najbardziej nowocześnie. Efekt 
tej pracy będzie tern poważniejszy, lin 
bardziej będziie się ona opierała na grun 
townej wiedzy ogólnej i zawodowe*. 
Narody, które się dotychczas z ró­
żnych przyczyn zamedbały w postępie 
wiedzy ogólnej i zawodowej, muszą 
wydobyć ze siebie, jak najwięcej w y­
siłku, żeby dorównać innym. Każde 
opóźnienie wpływa bardzo ujemnie na 
stan żye'a narodu. W  dzisiejszym wy­
ścigu pracy utrzymują się tylko te na­
rody które potrafią na!eżyc:e zas'#- 
sować wysoką technikę pracy, opartej 
na grmifowncm wysz.kolenm.

Polska, która ma wszelk;e dane do 
udziału w tym wielkim wysogu pra­
cy, musi niestety jeszcze bardzo auzo 
w rożnych dz edzinach nadrobić, żeby 
Stanąć należycie przygotowaną w sze 
regach potężnych współzawodników'. 
Bo zawodów tych trzeba się najpierw 
przygotować, a tego przygotowania 
musi dostarczyć w pierwszym rzędzie 
wzorowo zorganizowane szkolnictwo.

Czy szkoln ctwo w Polsce osiągnęło 
io stadjum, któreby zapewniło przygo­
towanie narodu do wielkiego wyścigu 
w pracy? Niestety me!

Szkolnictwo bowiem w Polsce jest 
po największej części nieprzystosowa­
ne do wymagań życ a współczesnego z 
powodu czego pojawia się w ostatnich 
czasach wiele narzekań, nie mów:ąt> 
już o realnych stratach, jakie oałt spo­
łeczeństwa nieustanne ponosi sku­
tkiem takiego stanu rzeczy.

W  sprawne organizacji szkolnictwa 
duio się mówi i nawet usiłuje robić, 
jak: tworzy się 7-klasowe szkoły po­
wszechne. zrównuje się program na­
uki w szkołach wydziałowych z pro­
gramem nauki w 3 klasach podbudo­
wy szkoły średniej, marzy się o szkoi- 
n ctwie zawodowem, ale mimo wszy­
stko stan szkolnictwa powszechnego, 
zawodowego i średniego ogólnokształ­
cącego iest niezadowalający i nie daje 
tego przygotowania, jakiego wymaga 
życie współczesne Polski.

Najważn ę.jszy fundament oświaty 
tj. 4-klasow’e szkoły powszechne, jak­
kolwiek liczne, nie spełniają należycie 
swego zadania Młodzież bowiem po 
ukonczemu 4-ch kias szkoły powsze­
chnej nie wynosi tego, co wymieść po­
winna. to jest gruntownej umiejętno­
ści w czytaniu, pisaniu i rachunkach. 
Brak należytej umiejętności w czyta­
niu, pisaniu i rachunkach szczególnie 
s ę mści na młodzieży', przechodzącej 
do szkół średnich ogólnokształcącymi? i 
prześiaduie ją przez cały okres studiów 
bo programy, w' szkole średniej rzecz 
jasna n:e pozwa'ają na wykonywanie 
programu 4-klasowej szkoły powsze­
chnej. W  ostatnich czasach pow ę- 
kszyła się liczba szkół powszechnych 
7-kIasowych, ale chociaż liczba ich mu 
'e imponować, to znowu jakość nie 

bardzo jest zadowalającą. N;e daje ona 
na szytego przygotowania do średn ch 
szkół zawodowych, a już na.imniej do 
studjów średnich w szkołach ogó'no- 
kształcącycn. Najlepszym tego dowo- 
dem są wyniki egzammów wstępnych 
tak do szkół zawodowych, jak i do 
szkól ogólnokształcących (4klasa), Ja- 
koteż nikłe oostepy tej młodzieży W 
e:agu dalszej nauki.

Jaki jest stan szkół zawodowych?
Jest Ich bardzo mało i nie są odpp- 

w;ednio zróżniczkowane i dostosowane 
lo wymagań życia gospodarczego kra­

ju. Cyfry statystyczne aż nadto oo-

twierdżają wielkie zaniedbanie w tej 
dziedzinie szkolmctwa.

W Polsce bowiem pracuje w rolni- 
otwie około 65 proc. ludności, w górni­
ctwie i przemyśle około 13 proc., a w 
handlu około 6 proc., czyli ogóiem 84 
proc. (przy 30-miljotiowej ludności). 
W  szkołach zawodowych w r. 1927/8 
było zaledwie około 45.000 uczniów i 
uczenie, podczas gdy w szkołach śre­
dnich ogólnokształcących i seinna- 
riach naucz, studiowało w tmn roku 
247-314 uczniów. Cprócz tego należy 
podkieślić znikomą liczbę młodzieży 
w szkołach rolniczych, których powin­
no być jak. najwięcej, ze względu na 
charakter gospodarczy kraju.

Z powodu braku dostatecznej liczby 
szkół zawodowych jest chorobliwy na 
tłok młodzieży do szkół średnich ogól­
nokształcących, obciążonych z powo­
du tego materiałem uczniowskim, czę­
sto zupełnie nienadającym sto do stu­
djów tego typu. Skutld tego stanu w 
szkolnictwie średmem ogóinokształcą-, 
cem sa te, że praca tutaj jest bardzo 
utrudnioną, tembardziej, że młodzież 
często nie przynosi odoowiedmego 
przygotowania ze szkół powszechnych, 
młodzież zdolniejsza nudzi sie, bo po­
ziom nauki musi się dostosować do 
w ększości, bądźto uczniów mało 
uzdolnionych, bądźto za mało przygo­
towanych do studjów w  szkole śre­
dniej. To znowu pociąga dalsze na­
stępstwa. bo narzekania uniwersyte­
tów na niedostateczne przygotowanie 
miodzicży ao studjów wyższych

2. Potrzeba refonny szkodnictwa po­
wszechnego, zawodowego i średirego 
ogólnokształcącego. Ażeby te niedoma

Jedną z podstawowych metod oświa 
ty pozaszkolnej są kursy koreoponaen- 
cyjne.

Istotą kursów korespondencyjnych 
je&t sarr.ouotwo. Ściślej rzecz biorąc 
— jest to pomoc samoukom w zdoby­
waniu wiedzy, wiedzy gruntownej, o- 
partej na żrócYach. Rzecz więc Jest to 
bardzo trudna. Samouk musi być pra­
cowity, obdarzony silną wolą i wy- 
irwałością. Ale i te -przymioty nie wy­
starczają do przezwyciężenia wielu tru 
dności przy samouctwię bez doradcy i 
przewodnika, który mu dopomoż" w 
nasuwających przy samonauce trud­
nościach, poprawi błędy, kióre samouk 
w swych pracach popełniać może. 
Owym doradcą i przewodnikiem mają 
być systematyczne kursy oświatowe, 
zorganizowane na W2Ór seminariów 
uniwersyteckich z różnych dziedzin 
wiedzy.

Nie wszyscy atoli sa w tern szczęśli- 
wem położeniu, że mogą korzystać 2 
takowych kursów oświatowych, ktore 
zazwyczaj zorganizowane są w wię­
kszych centrach oświatowych. A oo 
robić maja ci chętni do samokształce­
nia się i p-acowiei samoucy, którzy 
zdała żyją od centrów’ oświatowych, 
nieraz nawet w bardzo zapadłych nrej 
seowościach? Czyżby dla nich owo do 
brodzieistwo oświaty, wyższego stop­
nia wykształcenia miało przez to wła­
śnie być raz na zawsze pogrzebane? 
A tacy ludzie na głuchei prówdncii naj 
więcej stosunkowo mają czasu i zapa­
łu. Dla nich nieraz samo czytanie ksią­
żek nie wystarcza, dusza ich odczuwa 
no-trzebe poważniejszej pracy umysło­
wej. Prócz tego wielu z nich porrze- 
buje przygewy unia się do pewnych 
egzaminów celem zdobycia kwalifika­
cji zawodowej, czy wyższego dokształ 
cenią się w zamiowanem zawodzie. 
Nieraz chodzi nawet o zatrzymanie 
lub zdobycie egzystencji życiowej.

Otóż tym celom zapobiec ma nauka 
na s? stematyczpych kursach koresprn 
den cyjno-za ocznych. które obec­
nie szerzą sie w Europie i zdobywają

gania w naszem szkolnictwie usunąć 
trzeba:

a) zmienić program nauki w 4-klaso. 
wej szkole powszechnej tak. żeby mo­
żna położyć silny nacisk na wyszkole­
nie młodzieży w czytaniu, pisaniu i ra­
chunkach;

b) na rym fundamencie silnie skon­
struowanym zbudować po ośrodkach 
rolmczych (wsiach j miasteczkach) 
szkoły rolnicze typu rrższego. 2-3-le- 
tnie zależnie od warunków lokalnych, 
później dopiero pomyśleć o stworzeniu 
szkolnictwa rohrezego typu średniego, 
o ile tego okaże się potrzeDa;

c) na szkołach powszechnych sie- 
dmioKlasowycn względnie 3 klasach 
podbudowy gimnaz. opizeć średnie 
szkolnictwo zawodowe (to ostatnie 
musi b” ć odpowiednio zróżwczkowa- 
ne. zależne od gałęzi przemysłu) w 
ośrodkach górniczo - przemysłowych;

d) na szkołach powszechnych 7-klas. 
względnie 3-klas. podbudowy gimn.

! oprzeć zawodowe szkoły średnie ekuiio 
micziio - handlowe, roznreszczone po 
ośrodkach handlowych;

e) szkoły średnie o^rólnokszt-^nce 
odciążyć z balastu młodzieży nie na­
dającej s'e do studjów tego typu, przy 
pomocy, skrupulatnej selekcji uczniów 
w 3 klasach podbudowy gimnazjalnej.
) To są postulaty obecnej chwili ży- 

dia współczesnego w Polsce, które nie 
ci*erp’ą najmniejszej zwłoki. Od ich 
szybkiej reaitoa c.r zależeć będzie wy­
trzymałość produkcyjna mocarstwo­
wej Polski w wyścigu międzynarodo­
wym.

coraz to większe znaczenie i rozgałę­
ziony zakres zastosowania.

Wobec tego zaoczne kursy koiespoai 
dencyjne sa placówkami spolecznemi, 
z kłcowetn po-ałożem, które stoją na u- 
sługach przeddwszystkiem pracowni­
ków umysłowych, organizacyj rofout- 
czycn i wybitniejszych jednostek wło­
ściańskich. Na kiwsy te zapisywać się 
zresztą może każdy, kto odczuwa bra­
ki w swom wykształceniu, kio pragnie 
wyrobić sobie jasny pogląd na życie, 
kto interesuje się zagadnien.,ami nau­
kowymi, spolecznemi i kulturalnemu 
kto chce dokładnie poznać wybrany 
przez siebie zawód a przez to zara­
biać więcej pieniędzy.

Jakże okazują swa pomoc zaoczne 
ku.rsy korespondencyjne?

Zamiast ustnego wykładu nauczycie 
la „uczeń" dostaje co miesiąc zeszyt 
kursu oraz ćwiczeń 1 zadania do roz­
wiązania. Po dokładnem przerobieniu 
i nauczeniu się tego, co zeszyt podaje, 
uczeń rozwiązuje zadania i przesyła je 
do zarządu kursów korespondencyj­
nych. gdzie specjaliści oceniaja nade­
słane roboty, poprawiają błędy, dają 
potrzebne rady i wskazówki odsyłają 
,z powrotem coprawion.e i ocenione pra 
ce uczniom, którzy w ten sposób kon- 
tnstłja swoje wiadomości i poznają 
swoje błędy

W ten sposób kursy koresponden­
cyjne s a  pewnego rodzaju szkołą, któ­
ra przychodzi niejako sama do uczria, 
zamiast, ażeby uczeń miał chodzić do 
szkoły.

Na takich kursach każdy uczy sio 
tego, na co mą ochotę, lub co mu jest

Każdy kurs jest napisany przez w y­
bitnego specjalistę dbałego wartość ta­
kiej samo,nauki iest wysoga.

Organizacja kursów'i program nauki 
jest różną — odpowiednio do krajów, 
gdzie są kursy organizowane i od wa­
runków, wśród których pracuja.

POCZĄTK. ZAOCZNYCH KURSÓW 
KO RESPONDENCYJNYCt!.

Sposób szerzenia oświaty systemem 
korespondencyjnym nie nowy. Nowy 
on na kontynencie europejskim. W  A- 
meryce zastosowano Kursy Korespon 
aencyjne jeszcze w 80 latach XIX  st.,a 
stworzyła je potrzeba przy pracy na 
uniwersytetach robotrrczych. tak z\v. 
rozszerzonych (University Exfens on 
Movement), gdzie miedzy inetni meto­
dami stworzono samokształcące się 
kółka — grupy z 10 lub 12 osób, które 
opracowywały naukowe referaty'. A że 
nie wszyscy mogli — z powodu zajęć 
zawodowych — codziennie brać udział 
w kółkach, dlatego zezwolono im w 
domu w wolnych od zajęcia chwilach, 
pracować i przedkładać gotowe ref et a 
ty. Fokazałc się, że kursy takie są od­
powiednie i dla wielu zdolnych, a bie­
dnych ludzi bardzo potrzebne i dlatego 
w Ameryce przyjęły się i dzisiaj stały 
się one w Stanach Zjedpoczon natoo- 
pularniejszemi i korzystają z nich setki 
tysięcy ludzi rocznie. Co w :ęcej i tom 
ciekawsze, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych widząc wpływ zbawienny takie! 
samonauki, zezwolił nawet więźn om, 
odbywający',m karę w więzieniach ko­
rzystać z nauki zaocznych kursów, 
korespondycyjnyrli.

NAUKA I ROZWÓJ KURSÓW KO- 
RESPHNDENCYJNCH W  SVTECIE 

ANGl O-S ASKIM.
Nauka na amerykańskich Kursach Ko 

respondencyjnych odbywa sdę w potrój 
ny sposób:

1) uczeń studjujfc polecony przez „kur 
sy‘‘ podręcznik jakiegoś, nim obranego 
przedmiotu, i posyła zarządów] kur­
sów psmienne wypracowania na po­
stawione w podręczniku pytania; 2) 
lub uczeń dostaje co jakiś czas, zwy­
kle co miesiąc, zeszyty z wykładami 
specjalistów i przy pomocy tych wy­
kładów pisze sam referaty; 3) lub u- 
czeń otrzymuje temat, który odnoś' się 
do całości jego studjów przed odpo­
wiedzią. Odpowiedzi nadesłane zarząd " 
Kursów oddaje zaangażowanym speeja 
Ustom prołesorom, którzy zadania 'po­
prawiają, daią na marginesie swoje u- 
wag', wskazówki i odsyła z powroiem 
uczniowi celem uzupełnienia i td.

Zwykle studjuią jeden,•czasem i ciwa 
Przeamioiy. Najczęściej kurs jednego 
tematu obemuje 20 lekcji, a każda lek­
cja wymaga od 6-  10 godzin pracy do­
mowej. To znaczy, że jedną lekcję prze 
rab ać trzeb? mniej — więcej jeden ty­
dzień, a cały kurs w przeciągu jednego 
i o k u . Jeśli w jednej miejscowości te n  
sam przedmiot studjuję więcej osób. to 
tworzą one kóiko ko1 Npo ,aencyjn3.
W pewnych r.i.-iępadi c^asu posyła 
-• i ząd u La wyjaśnienia r-f wnych trud­
ności aO tik ego kóika swego nauczy­
ciela, który kontroluje, wyjaśnia przy 
pomocy nawet wykładu. Przedmioty 
nauki  ̂ są najróżnorodniejsze. Na ogół 
przeważają przedmioty praktyczne. Na 
przykład reklama, gospodarstwo wiej­
skie, architektura, autornobilizm, ma­
tematyka, towaroznawstwo, górnictwo, 
hutnictwo, inżynierja, elektrotechnika, 
adnrnistracja, nauka języków, ustawo­
dawstwo ftp. Uczn ów na Kursy dostnr 
czają przeważme organ zacje zawodo­
we. Opłata za naukę nie wszędzie jedna 
kowa. Na ogół lekcja kosztuje od 39 ao 
70 cent. Amerykanie pieniędzy na nau­
kę nie żałują.

Ten sposób szerzenia oświaty za 
uotnocą zaocznych Kursów Korespon­
dencyjnych jest bardzo ropowszschn o 
ny n e tylke w Stanach Zjednoczonych 
Ameryk, Północnej, ale także i w An­
glii i we wszystkich jej dommiacli na

są monopolem świata anglo-saskiezo. 
W  Ameryce zaprowadzono w 1920 r. 
system korespondencyjny j na uniwer­
sytetach, z których zaraz w  pierw­
szym roku wprowadzema korzystało 
ponad 100.000 uczestników.

Obecnie, gdzie tylko sie zstałdnw /-*»•

Prof. W . Stefanktowicz.

Twórzmy kursy korespodencyjne.

potrzebne, Zacząć naukę może w każ- 
óej chwili, kiedy tego zapragnie, uczy 
się tak długo* jak długo sobie tego ży­
czy.

kuli ziemskiej. Tak że śm ało rzec mu- 
żna. iż zaoczne kursy uniwersyteckie



?&cy i Amerykanie w koloniach, korzy­
stają z oświaty, proY/adzonei syste­
mem Korespondencyjnym. A w Skreu- 
tonie (Peiisylwanja) jest nawet między 
narodowa Szko'a Korespondycyjna, 
która lieźy liczne tysiące uczni ów na 
wszystk:ch częściach ziemi, nawet w 
Chinach, Jaoonji. Senegalu, w AusrałJi, 
Filipinach, na wyspach Poi nezyjskich 
w Czrti i w Europie.

W  EUROPIE,

W Europie system korespondencyj­
ny zjeany wa sobie coraz to więcej sym­
patyków Wprowadzają go nawet w 
praktyczne życie różne prądy oświato­
we. O ile nam wiadomo, to wpnjwa- 
dził go już po wc]n'e — socjalśstyczne- 
robotniczy ruch w Szwajcarii, niemie­
cki robotniczy ruch w Berlinie, Towa­
rzystwo oświatowe ,.Uranja“ w Wie­
dniu, Instytut oświatowy im. T. Ma- 
saryka w Pradze (Lidovowychovny 
Ustaw im. T. Masaryka). c-dz:e nadano 
temu kierunkowi pracy oświatowe; na 
wet osobną nazwę, a nranowicie ,.Do- 
pisni vyucovani“ (na ul a zaoomoca ko 
respondenci'), a patronuje temu kierun. 
kowi pracy zawz:ęc’>  dzetf departamen­
tu w min:storstw;e oświaty dr Karo! 
Ydemwrky w swym organie oświato­
wym „Ceska Osve+a‘

W  POLSCE.
Polska także w tyle pod tym wzglę­

dem me pozostała. I u nas istmeją od 
lat trzech systematyczne Kursy Kores- 
pondenoyinc cśrwsty zaocznej — w 

W a rs z a w o  ^  'w szeebny
Uniwersytet Kor^soonń^ney-ny — lub 
w skrócie P . U. K„ zaPżony przez po 
sla na sejm Janusza Jędrzejewicza i 
przez u:ego prowadzony przy owocnej 
pomocy nauczycielstwa szkól śred­
nich, powszechnych, handlowych i Ku­
ratora okręgu krakowskiego dr T. Kup 
czyńskiego. Un wersytet ten nie jest je 
dnak icszczc spopularyzow any a w- na 
szej prowincji prawie ze n'e znany.

Stele n Wasiutyński.

Sors jfto a łca ;ą cy  (ha 
Mtaai® oiycBo«c2t>-opie- 

ń n ń c z p c h .

Zakłady opieki zamkniętej, bursy, 
biternaty, ssrocińce itd., których ce­
lem jest otoczyć zupełną opieką dzie­
cko, częstokroć całkowicie opuszczo­
ne i zastąprć mu dom rodzinny — wy­
magają specjalnej troski czynników 
miaroojjnych. Główną troska tychże 
czynników^ jest w pierwszym rzędzie 
umożliwić dobór odpowiedniego poa 
względem przygotowania i uspołecznię 
uia personalu powołanego do sprawo­
wania tej opieki.

Rozpcrząazeira ministerstwa pracy 
i opoki społecznej o kwalifikacjach kie 
równików Zakładów opiekuńczych re­
gulują podstawowo życie wewnętrzne 
tych Zakładów i stawiają wyraźne wy 
ma gania o dnośnie do przj-gotowama 
ogólnego i fachowego osób, sprawują­
cych opiekę nad dziećmi umieszczone- 
mi w/ zakładach

Prekluzyjny okres pięcioletni ustalo­
ny rozporządzeń em min. pracy i opie­
ki społecznej pozwala na pracę w za­
kładach osobom niedostatecznie wy­
kwalifikowanym. poczem będa iuż wy­
magane pełne kwalTkacie

W tym celu organizuie ministerstwo 
pracy i opiek; społecznej krótk'e paro­
miesięczne kursy dokształcające dia 
w/ychowawców zakłaćów oo;ek"ńczo- 
wychowawczych, dające im w popular 
iiyeh skrótach wiedzę pedagogiczną i 
uwzględn aiące praktyczne wskazaniu 
wychowawcze dostosowane do warun 
ków życia gromadnego.

Z upoważnienia ministerstwa pracy 
I ooieki społecznej organizuje urząd 
wojewódzki we Lwowie (wydział pra­
cy i op!eki społecznej) dla dotychczaso 
wych a n:e posiadających w myśl roz­
porządzenia ministra pracy i obeki sPO 
'łecznej odpowiednich kwałifikacyj wy­
chowawców zakładów oniokućczo-wy

chowa wezych kurs dokształca'acy we 
Lwow’ie w czasy od 13 stycznia do 15 
kwietnia br.

Otwarcie kursu nasłani w poniedzia­
łek 13 styczma o godziwe 11 w san 
Wyższego Kursu Nauczycielskiego ni. 
Zielona 10.

a&fnawał w  flawnei N s i e .

W dniach 28 i 29 ub. m. odbył się 
ziapd delegatów Związiku Polskiego 
Nauczycielstwa sakół powszechnych 
w sali obrad rady mieiskiej we Lwo­
wie, przy udziale 130 delegatów, repce 
zen tu jących wszystkie powiaty woje­
wództwa lwowskiego.

Zjazd zaszczycili obecnością; kura­
tor Okręgu Szkolnego I. PyHakowski, 
komisarz rządowy d.\ O. Nadolski, 
przedstawicie! Urzędu wojewódzkie­

go Kwaśniewski, wfzyćatorowie: 
Piątkowski. Opala. Dancewicz i w in.

Zjazd otworzył przemówieniem pre­
zes Związku P. N. S. P. senator Stani­
sław Nowak. Podkreśl-! on duże zna­
czenie, jakie p«siadti fakt zespolenia 
7  u. iazkn Polskiego Nauczycie^stm-a 
Szkół Powszechnych ze Związkiem 
Zawodowym Nauczycie1! Szkół Śred­
nich zwłaszcza że odbywa się to w 
okresie realizowania postulatów szko­
ły jedno'de.1. Roztoczył przed zer orna 
dżemem gro-zę potożenu w jakkm 
waGzło się szkolnictwo powszechne, 
które wobec braku budynków szkol­
nych stanęło już w tym roku w ob'i- 
czu niebywałej klęski.

Po zakończeniu zagajenia zgroma­
dzeń! podięli okrzyk na cześć Prezy­
denta Mościctoego i marszałka Piłsud­
skiego.

Kurator Fyt!akowski w przemówie­
niu dał wyraz swej serdecznej rad'iści 
z odbywanego zjazdu podnosząc waż­
ność akrtuahiych referatów porza<ak,etn 
dziennym objętych, zwrócił też uwa­
gę Ta rolę jaką w dziedzinie szkolnic­
twa winien Zwiątzok odegrać.

Referaty na temat: „Obecna sytua- 
c}a w szkolnictwie i drogi do jej poprą 
wy" wygłosili: p. Jan fcolanfco z Rze­
szowa i p. Jan Balicki ze Lwowa. 
Ptócz znanych nie od dziś trudności w 
szkolnictwie wywszechnem, ’ jak: brak 
etatów, brak zastępstw za .horycb 
nauczycieli mewykonywanis przymu­
su szkolnego, niedostateczne budżety 
szkolne, na czoło trudności wybij® się 
dziś brak izb lekcyjnych. Brak ten 
jest tembardziej zatoważający. że już 
w tym roku szkolnym nie wszystkie 
dzieci, do nauk obowiązane, do szkoły 
uczęszczać mogą, ale sytuacja pogor­
szy się znacznie wówczas gdy silniej­
szy dopływ młodzieży powojennycii 
roczników uderzy falą; szkolnictwo 
powszechne tego przj pływ u nie 
wchłonie dla braku miensc. dla braku 
odpowiedniej ilości etatów nauczyciel­
skich.

P. Maria Jaworska w referacie ..O 
roM nauczyciela1* dała obraz szeroko 
pojętej wszechsłroinej pracy nauczy­
cielstwa. pracy w szkole oraz poza­
szkolnej.

Wszystkie referaty wywołały oży­
wiona dyskusję.

Następnie wybrano prezesem zarzą­
du okresowego o. Romualda Deszber- 
ga przez aklamację — tudzież 20 człon 
ków zarządu, sad honorowy i komisję 
rew izytą

KONIEC DODATKU SZKOŁY
i o ś w i a t y .

uVłasna flota morska

Tt 1W0J DOSRtJBfTi
Wpłat do f’ K. O konto czekowe Nr. 30

i  zfcty rocznie
otrzymasz legiiymac ę

członka Komitetu Flety ianoo we

Ze względu na długi, bo aż 40-dnio- 
wy WkeŁki Post, w czasie którego Ko­
ściół i tradycja nakazywały nie ty U; o 
powściągliwość od mięsa, ale również 
od zabaw, bawiono Się w karnawale 
szczególnie wesoło, a ucztowano hucz­
nie. Był Więc karnawał niejako dal­
szym ciągiem, rozwijająecm się czę­
ściowo przedłużeniem wesołych świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku, u- 
Swieconem traaycją, jako uprzywilejo­
wany okres wesołości j swawoli, a 
nieskrępowancitn żadnym nakazem re­
ligijnym.

Rozpoczynający się na początku ro­
ku był też karnawał d!a rozpoczynają­
ce] życie niiodzi przedewszystkiem o- 
kresem za naw i balów, a to tom bar­
dziej, że zgodnie z traaycją w tyra to 
właśnie czasie najwięcej zawierano 
ślubów, a wesela dostarczały wiele 
sposobności do uczrt i wesołości-

Upływał więc karnawał pod zna­
kiem Bachusa i Terpsychory, a Amor 
niepodzielnie królował. Młode panien­
ki już zawczasu przygotowywały się 
do swego pierwszego wystąpienia w 
świecie „na pierwszym balu“. Z naj­
odleglejszych okolic zjeżdżano iia kar­
nawał z do rosie mi córkami do miast, 
a co pirzedniejsi i zamożniejsi ciągnęli 
do stolicy Było więc niemało sposob­
ności do wynalezienia sobie stosowne­
go narzeczonego lub odpowiednio po- 
sażnej narzeczonej.

Nieraz też karnawałowa nogoń za 
mężem bib posagiem mocno nadszar- 
pywała kalety goniących resztkami 
rodziców pamen na wydaniu, a marża 
eyeh o bogatym ożenku młodzieńców 
kosztowała niemało targów z lichwia­
rzami, dia Których karnawał był zio­
łem żniwem, poć w razie pomyślnego 
zakończenia konkurów i weseliska, 
można było z sowitym procentem wy­
kupywać rewersy, stare  przysłowie 
„zastaw się a postaw $ię“ zrodziło 
się vv utracjuszowskie1 atmosferze kar 
nawału, a choć nieraz do pożądanych 
prowadziło rezultatów, częściej nato­
miast dawało w czacie postu powód 
do gorzkich -o«zińyśłąi na temat zwód- j 
ności marzeń — o posagu,

Był tez karnawał doroczną rewją 
najmodniejszych tańców. I dawniej — 
iak dziś — pcehwytywano wszelkie i- 
ciąc-e z zagranicy inspiracje w dziedzi­
nie tanecznej. Zawsze snać taniec uwa 
żatio za najłatwiejszą drogę do serca 
i małżeństwa

W wydanej przed trzystu bezmaia 
laty książce „Złote larzmo malżeń- 
sk.e*- będacei niejaKO uniwersalnym 
poradnikiem dla zamierzających wstą­
pić w rwiązki małżeńskie., takie oto o 
tańcach zamieszczono wskazania:

„Na to sa tańce roźaie. żeby siy ka­
walerowie słusznie pannom przypa­
trywał’ Na to świeczkowy7, żeby jeśli 
który nie dojrzy, lepiej ja widział przv 
świecy, któi-a przeć soba ttosi. Na to 
mieniony, żeby z boku obaczył tern le­
piej. jak chodzi, na to goniony, żeby 
widział, jeśli nie kaleka, albo nie dy­
cha wiazna, na t<> śpiewany7 kowal że­
by słyszał, jeśli nie nie-mota. Na to 
Niemiec, żebyście jak w garnce koła­
tali, czy dobra miedź i złość jeśli się 
w mej we ozwic; na to angielskie tań­
ce świeżo wprowadzone, żebyście ku 
sobie rękami klaskali i mmtali się z 
soba“.

Jair z powyższego widać, w wieku 
siedemnastym fance bardziej niż dziś 
uityiitarny miały charakter i nie tylko 
!ako rozrywka, ale również jako 
wszechstronny wywiad o walorach 
panien traktowane były.

Pomimo jednak swawolnej atmosfe­
ry karnawału dawniej rodzrice pilnie 
przestrzegali, aby córki i synowie nie 
"o  próżnicy jeno hasali i bawili się, 
lecz by z karnawału najwłaściwszy 
czynili użytek — traktowali jako wai- 
iią batalję, kończącą się na ślub""11™ 
kobiercu.

U schyłku karnawału, w t. zw. osfat 
ki, rozochocenie osiągało najwyższy 
poziom, nie napróżno te dnie zwano 
też sza'onemi. weselili się ci, oo kar­
nawału nie zmarnowali i e t  co za- 
w ódlszy się w swych nadziejach, 
chcieli przynajmniej użyć zabawy, za­
nim post sztuczna radość zamieni w 
ciężki smutek.

W. K .-W .

Józef a z Latkowskimi tfaftkowska
włbScicEeika dófer ziemskich

pu dłufeich cierpieniach, ^upatrzona św. Sakramentami, zmarra ania 
tl-g o  stycznia 1930 roku.

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ul. Ossol ńskich i. 6. do 
krypty kościoła OO. Bernardynów nastąpi w niedzielę, dn.a 12 stycznia 
1930 r. o g 5 popot., pogrzeb zaś w pom działea dn. 13 stycznia bi. 
o godz. U  rano po odprawiouem nauoźeństwie żaiobnem z kościoła, na 
cmentarz Łyczekowski do grobowca rodzinnego, na które to smutne ob­
rzędy zaprasza w nieutulonym smutku pogrążony M Ą t

1 4  (treznia we wtorek jaKo w pierwszą bolesny
r o c z n i c ę  i m i o r c i

M l P C l I T k  H R U Z d ll iS K IE C S
im . Naczelnika iVydz. N «]. szby Kontroli S»at vtwa w  W arssawia 
odpędzie się w kościele 0 0 .  Bernardynów o godz. 10 tej rano

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
na którs zapraszają życzliwych panuęci Zrr.ansgo 234

Żpna, córka i siostra.

i

Z  C z e ż o w s K i t h

W a n d a  W  e i g n e r o w a
przeżywszy łat bS, po krótkiej chorobie zasnęła w Panu dnia 9 b m.

Wyprowadzenie zw łok z kaplicy na cmentarzu rakowickim  na miej­
sce wiecznego spoczynku nastąpiło w sobotę dnia 11 bra. o godz. 3 30 
po południu o Którym to smutnym obrzędzie stroskane redzina zawia­
damia Krewnych, Bizyjaciół i Znajomych.

kśdboźeftstwo &a«0utu odprawione zostało u sobotę dn. 11 bni. 
o g. 9 rano w kościele XX. Zmartwychwstańców przy uh Łobzov7skiej.

Z a m id  p o g ra c c p u p  .C o r.co rd ia ” J a n a  'A oln ego K raków , p! S zczap an sk i 2.

lata
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Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E .
śkrirsiąsRi przemysł trę- 
ęilotcy «; qruftoi(i 1929 r,

Mniejsza o 2 cyfra dni ro-buczych w 
m. grudniu spowodowała spadek za­
równo produkcji, jak i zbytu węgla. 
Ogólne wydobycie węgla wynosuo 
2.552 tys ton. było więc niższe od po­
ziomu listopadowego (3.006 tys. ton) o 
54 tys. ton, względnie o l i i  proc- 0 -  
gólny zbyt węgla przez sprzedaż wy­
nosił 2.624 tys. ton wobec 2.697 tys. 
ton w listopadzie, czyli obniżył się o
2.8 proc., t. zn. w silniejszym stopniu, 
niż produkcja. Doliczając do ogólnego 
zbytu własne zużycie i deputaty w 
wysokości 279 tys. ton. otrzymamy i 
tak nadwyżkę produkcyjną w wysoko­
ści 49 tys. ton, którą wyrzucono na 
zwały i o Którą zapasy \\;ęg a na zwa­
łach powiększyły się w ciągu grudnia.

Z ogólnego zbytą węgla 2.624 tys. 
ton, na rynek krajowy przypada 1.626 
tys. ton, a na eksport 993 tys. ton. W 
porównaniu z listopadem zbyt węgla 
w kraju (1.68U tys. ton) spadł w grud­
niu o 54 tys. ton, względnie o 3.9 prc., 
zaś eksport o 18 tys. ton, wzgiędnle o
1.8 proc- Silniejsze natężenie spadku 
zfeyttu węffla w kraju, niż za granicą, 
wskazuję na pewnego rodzaju nasyce­
nie rynku krajowego w węgiel. Znaj­
duje to także potwierdzenie w osła­
bieniu zapotrzebowania na wagony ze 
strony przemysłu węglowego. Gdy bo­
wiem w listopadzie zapotrzebowanie 
na wagony wynosiło na ] dzień robo­
czy 9 778 wagonów 10-t-on-owych, to 
w grudniu 9.761 wagonów 10-tono- 
wych. Na to osłab;enie wpłynęła tak­
że poprawa w podstawianiu wagonów 
ze strony kolei, która się wyraża w 
t m, że różnica między zapotrzebo­
waniem na wagony a ich pokryciem 

“wynosiła zaledwie 1.3 proc. Mimo to
jednakże różnica, jaka zachodzi na nie­
korzyść giudnia w zakresie zażąda­
nych przez przemysł węglowy wago­
nów w stosunku do ub. miesięcy, 
wskazuję tią pewne osłabienie koniun­
kturalne w zakresie zbytu węgla.

W eksporcie węgla, który jak ro 
wyżej wskazano wykazuje w porów­
naniu z listopadem nieznaczny spadek, 
bo wynoszący. 1.8 proc., nastąpiły po­
ważne przesuń ęcia, przede wszyst­
kie m na niekorzyść rynków środko­
wo - europejskich, czyli t. zw. kon­
wencyjnych. Eksport węgla ną rynki 
Konwencyjne wynosił w grudniu 373 
fys. ton. wobec 441 tys. ton w listona- 
dzie. spadł więc o 15.4 proc. W prze­
ciwieństwie do rynków konwencyj­
nych. inne kategorje rynków, a prze- 
dewszy.Wkiem rynki północne wyka­
zały przyrost z 475 tys. ton na 520 
tys. ton, t ztu o 9 5 proc. Także zbyt 
■V. ęsrla dla celów okrętowych wzrósł 
w grudniu z 99 tys. ton na 104 tys. ton.

Zbyt węgla zagranicę w grudniu 
przesunął się zatem w kierunku ryn­
ków konkurencyjnych. Podkreślić na- 
’cży, że łagodna temperatura prawie 
we wszystkich krajach Europa pozwo 
Kła na nienaruszenie dawniej nagroma­
dzonych zapasów, wobec czego i P 0 -  
nyt na \vęg;e! w grudniu na rynku eu- 
rc.peis.kim znacznie osłabł.

W jorawe inwestycyl
''olejflHfycń.

Pod Przewodnictwem ministra ko­
munikacji, inż. Kuhna, odbyła się kon­
ferencja w snrawie kredytowania do­
staw i materjałów potrzebnych kole- 
mm. W  konferencji tej wzięli udział 
dyrektorowie departamentów rnimist. 
komunikac-ii oraz sekretarz generalny 
komitetu ekonomicznego ministrów, P- 
Jastrzębski. Tematem konferencji by­
ła sprawa propozycji firm przemysło­
wych. które pragnęłyby udzielić kre­
dytu minist. komunikacji przy dosta­
wie materiałów dla ko!ej, W zasadzie 
propozycje te przyjęte oędą przycnyl- 
nie przez p- ministra Kuhna, auyż ta­

kie załatwienie sprawy pozwoli na 
przyśpieszenie szeregu robót inwesty­
cyjnych btz równoczesnego obciąże­
nia tegorocznego budżetu inwestycyj­
nego. Przy pomyślnem załatwieniu tej 
sprawy nastąpi zwiększenie produkcji 
zakładów przemysłowych pracują­
cych dla kolei i ożywienie rynku go­
spodarczego. Tego rodzaju transakcje

Lwów, 11 stycznia.

Po tiltlmowem osłabieniu kursów dolara 
gotówkowego, nastąpiła poprawa < dolar 
osiągnął cenę zt. 8.S775. W walutach i 
dewizach ruch normalny. W obrotach po­
zagiełdowych płacono przeciętnie Ku:,No­
wy Jork 8 88‘90, Londyn 43.49, Zurych 
172.60, Pragę 26 35, Paryż 35.03, Berlin 
212.80, Wiedeń 125.3S.

Na Giełdzie akcyjnej w pierwszym rzę­
dzie odczuwać się daje brak zaintereso­
wania dla papierów dywidendowyJi. Spo­
radycznie notowano w okresie sprawo­
zdawczym akc.c Chodorowa, Gazoliny, 
Bamcu Polskiego. Zapotrzebowanie na pa­
piery procentowe i państwowe siosmiko-

Dozwolą minist. przesunąć poważniej­
szą sumę kredytów w budżec;e na rok 
1930-31 i uzyskane wolne sumy prze­
znaczyć na nieodzowne inwestycje, 
głównie zaś przyśpieszenie budowy 
’'mjj wćgfowej łączącei ZagVb'e wę- 
gknve z Gdynią W  ten sposób 'uzyska 
się kredyt około 17 milj złotych.

wo male. Naogół sytuacja wyczekująca.
Giełda zbożowa pozes-ęe nadal pod zna 

k-em zastoju, Ceny wprawdzie i pijęząt- 
kiem tygodnia graw row iły  nic ki.uicSjme 
ku zw; żce, w liniach następnych '*s'.ltugfe 
na-tąpiło jsłibumie >rzy zupi-ł rym Lł aku 
popytu. Poza lęczmi mietn rie eksportuje 
się narazie niczego i nawet fasola, która 
powinna znaleźć zbyć zagranicą, nie jest 
chwilowo przedmiotem zakupów,

V 7 dniu 10 bm odwiedził tutejsza Gieł­
dę zbożową p. Józef Woytyna, radca Mi­
nisterstwa Pizemysłu i Handlu, który u- 
czesuiiczył w zebraniu gieidowem, tudzież 
przy komisji ekspe, tów i komisji notowań 
oraz przeprowadził lustrację biura Giełdy.

E. F.

i g
GFEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa. U stycztra (vfel. wł.) 
Obroty mniejsze, tendencja niejednoli­
ta Dolar gotówkowy w obrotach po- 
za giełdowych 8‘57 i pot. Rubel złoty 
4‘o5. Dla akcyj tendencja nfeffljonsłtta.

1 całsi Polski.
#  Gdynia portem przywozowym

Znaczenie Gdyni, jako portu przywo­
zowego wzrasta z miesiąca tia miesiąc 
Jeszcze do niedawna nadchodziły co 
Gdyni statki prawe wyłączne puste, 
podczas gdy obecnie w coraz wię­
kszych ilościach lapływają ładunki ru­
dy żelaznej i inne. W końcu roku t«- 
bieglego przybył do Gdyni po raz 
pierwszy transport kawy vi ilości 308 
tonn. bezpośrednio z Brazylii.

Gdynia zajmuje obecnie, jeśli chodzi 
o prze'adunek towaru, pate rrrejsce 
wśród portow na Ba* tyku. Nięcawno 
za.ożona w Gdyni stoczwa otrzymuj!, 
coraz więcej zleceń, co świadczy ró­
wnież o dobrym rozwoju portu. Mię­
dzy innerni stocznia buduje obecne ło­
dzie motorowe według własnych pla­
nów. Pierwsza łódź motorowa, wybu­
dowana przez stocznię gdyńską, była 
typu ślizgowca (dla żegiugi na rzekacn) 
o wymierach 7‘50 m. długości, 2 m. sze­
rokości r 0 ‘10 zanurzenia. Stocznia za- 
mierzą opatentować ten typ łodz:

3F Iiitahułaeja dubr kcścleliiych. Pe
ragraf 2 ariykułu 24 konkordatu zawar 
tego w r. 1925 prze£-Pojskę ze Stolicą 
apostolską przewiduje t. zw. intabula- 
cję Draw własność; kościoła katolickie­
go do dóbr. jakie znajdują sie obecnie 
w faktycznem jego posmdaniu. Do­
tychczas wpisano już do ksiąg hipote­
cznych 86 obiektów kościelnych na te­
renie arch- diecezji warszawskiej i djt- 
cezyj sąsiedn eh.

Dla przeprowadzenia in+abulacn 
dóbr kościelnych w archidiecezji kra­
kowskiej ; lwowskiej delegowany zo­
stał przed miesiącem z ramienia rządu 
dr. Eugeniusz Battel.

=# Nowe poiskie łinje okrętowe. „Że­
gluga Polska" rozpoczęła przygotowa­
nia do otwarcia bezpośredniej 1'nji pa- 
sażersK ie j  i towarowej między Poiską 
a Francją oraz między Polską a porta­
mi wschodnimi na Bałtyku.

#  Regjonama Wystawa w Tarnopo­
lu. Z Inicjatywy wojewody tarnopol­
skiego powstał projekt zorganizowania 
w Tarnopolu regjonalnej wystawy wo­
jewództwa tarnopolsk:ego. Wystawa 
ma na celu przedstaw cnie całokształtu 
życia gospodarczego w woiewództw;e. 
Termin otwarcia wystawy Drzew dy­
wany jest na drugą połowę sierpma rb

^  Zniesienie tryptyków samochodo­
wych. W celu ułatw'en:3 międzynaro­
dowego ruchu autotrob lowego. a cc 
zatem Jdzie — wzmożenie ruchu tury­
stycznego Liga Narodów wylon:,a
specjalną komisję dla snraw podatko­
wo - celnych w odnieNenhi do samo­
chodów przebywających w granbach 
obcych państw.

Rom sja przygotowała obecire pro­
jekt międzynarodowego tryptyku sa­
mochodowego Na podstawie tego try­
ptyku byłby dozwo-ony Pobyt automo­
bilu w obcym kraju przez dn; 90 bez 
konieczności opłacania cła ^choćby wa. 
runkowego), ani uiszczania nnych po­
bieranych dotychczas w różnych wy­
sokościach w różnych krajach opłat.

Równocześnie wspomniany wyże 
projekt komis."; pozostawia poszczegól­
nym krajom wolną rękę w sprawę za­
wierana wzajemnycł klauzul kMrebj 
pozwalały na dłuższy pobyt samocho­
du w danym kraju bez uiszczania ja­
kichkolwiek opłat.

= □ =
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PrezyĄum Mał. Tow. Roln., w oso­
bach prez. S. Dolańskiego, wiceprez. 
A. Jury, wiceprez. K. Łuszczewskiego, 
uzyskało u pana premiera audjencję 
dla przedstawienia nm położenia rolni­
ctwa małopolskiego, P. Premier na 
przeszło godzinnej audiencji zajął s!ę 
szczegółowo potrzebami rolnictwa w 
Małopolsce, odnosząc się bardzo życz- 

i liwie do jego dezyderatów. W szcze- 
| gólm-ości omówiono niekorzystne dla 

Małopolski ujęcie nowej taryfy ko-iejo- 
wej oraz zmiany, które należałoby w 
niei wprowadz:ć. Gale-' zabiegi o redu­

kcję małopolskich plantacyi buraków 
cukrowych i tyto-niu szczególnie gro­
źne dla Matopo.ski wschodniej, wresz­
cie nag ąca sprawę potanienia i zwię­
kszenia kredytu dla rolnictwa. Stwier­
dzono też. że zarządzenia w sprawie 
eksportu zboża nie wywarły wcale 
Wpływu na podniesienie cen zboża w 
Małopolsce. Pan Premjer okazał do­
skonałe ziozumienię dla przedstawio­
nych mu. soraw i przyrzekł wedle 
możności zaćrśćuczymć najpilniejszym 
dezyderatom, wysuniętym,, przez pre­
zydium MTR.

Państwowy Instytut Ekspertowy donosi: !
LLspoilerzy poiscy winni zwracać uwa j 

gę na formę wiz, uzyskiwanych na świa­
dectwach pochodzenia Mianowicie wiza 
winna stwierdzać bezsprzecznie polskie 
pochodzenie towaru Ja k  n. p. transport 
klepek dębowych pochodzenia polskiego 
zostćł mylnie oclony w Algierze (podług 
tary.y generalnej francuskiej) r.askulek !*•  
go. że konsul francuski w Gdańsku za- . 
opatrzył świadectwo pochodzenia wysta- 1 
wiozę przez Izbę Handlową w Gdańsk i, j 
jedynie w adnotację. ,-vu pour la legali-

saticr. de la signature de M. Bium de la 
Charr.bre de Commerce de Danzig". co 
władze celne francuskie uważały za po­
świadczenie autentyczności podpisu p. B!u 
ira, a nie za stwierdzenie polskiego po­
chodzenia towaru.

W celu uniknięcia stosowania mylnych 
stawek celnych, winni eksporterzy prze- 
sbzegać *oy wiza zarranicznych konsula­
tów stwierdzała polskie pochodzenie to­
waru.
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S p o r t
będą piękny sport łyżwiarski w dniach 
11 i 12 stycznia br na torze łyżwiar- 
skm  W KS. 5. Uv. pap. przy ul. Janów 
sklej 3 przy dźwiękach muzyki 14 pa­
ku ułanów Jazłowieck'ch.

p etk iew icz  w A m eryce. Amerykań­
ska Federacja Lekkoatletyczna ogłosi­
ła, że powodem opóźnienia startów 
Petk:ew'cza i zakazu wydanego przez 
Federację, jest dba t ość tejże o amator

stv o  polskiego biegacza. Petkiewicz, 
nieświadomy stanu rzeczy, zawiązał 
kontrakt z managerem Quistetn. i mog! 
łatwo być podejrzany o profesjona­
lizm, Obecnie Petkiewicz znajduje się 
pod opieką Federacji i po wyjastreniu 
rozmaitych szczegółów będzie starto 
wal. Przydługi nieco trmrng WyjWeie 
naszemu biegaczowi tylko na dobre.

Kronika sportowa.

SPO RT V ZIMOWE.
Akademickie igrzyska w Davos. Pod­

czas akademickich mistrzostw zimowych, 
rozgrywanych w Davos, bieg narciarski 
18 kim wygrał Nowak (Czechosłowacja) 
1:2-1:50 przed De'azo (Włochy) 1:27.07, 
Kosmarkieni (Czechosłowacja) 1:30:56, 
Blatelciem (Austrja) 1:3! rfM i Osiermaie- 
rem (Niemcy) 1:31:27. Z zawodach Dobs- 
leiowych wygrał bob rumuński ,4cho“ 
przed „Savoia‘‘ (Włochy) i „Flyngd* 
^Szwajcaria). W zawoaach strzeleckich 
wygrał kpt Korndorfer (Niemcy) przed 
Olaserem (Szw ajcara) VV meczu hoke­
jowym Włochy pokonały Szwajcarię 3:2. 
Igrzyska zakończone będą w dniu 12 bm

PIŁKA NOŻNA.
Obrady Giownago Zarządu Ligi. 9 bm.

obraduje Zarząd Główny Ligi PZPN, któ­
ry m. in, ma zastanowić się nad sprawą 
ewentualnego pozostawienia Turystów w 
IJdZe w drodze zmiany t. zw. przepisów 
przejściowych. Według prcoozycyj Tu­
rystów, w roku bieżącym ma spaść tylko 
jeden Kiub (l K. P.), a w roku pizyszłym 
natomiast dwa.

Posiedzenie F IF a  w  Monachium, W Mo 
nachjum odbyło się posiedzenie komitetu 
wykonawczego Międzynarodowej Federa­
cji Piłkarskiej. Na posiedzenia tem zała­
twiono ns ratecznie sprawę udziału państw 
«uropejsKich w mlstrzostwacn świata w 
Momewideo, zostawiając wszystkim naro­

dom womą rękę. W latach następnych 
istnieje projekt zorganizowania mistrzostw 
Europy, systemem wzorowanym na roz- 
g.ywkach o puhar Davisa. Europa podzie­
lona byłaby na 3 grupy: pćłnocLą, połud­
niową i zachoanią Polska brałaby udzia. 
w grupie północnej.

Przerwa letnia v. rozgrywkach ligo­
wych. Na walne zebranie Ligi postawiony 
ma być w.iiosek, ażeby mecze ligowe 
piei w szej kolejki trwały od 15 mai ca do 
15 lipca, a druga kolejka rozpoczęła się 
15 sierpnia i trwała do 30 listopada.

Sensacyjny wniosek Pogoni na obrady 
Ligi. Na walne zgiomadzenle Ligi, które 
odbędzie się w dniach 18 i 19 bm. w 
Warszawie, zarząd Pogoni lwowskiej zglo 
oil dość sensacyjny wniosek, mianowicie 
domaga się. ażeby w r. 1931 odbyły się 
mistrzostwa Ligi przy udziale 12 klubów.

Piłkarze Legjl trenują, mimo mrozów, 
nadal na boisku, gd_vż sprawa wyjazdu za 
gianice ule jest zaniechana. Pertraktacje 
toczą się nadal i możliwem jest, iż w koń 
cu lutego Legja wyruszy.

Kurs dla trenerów piłkarskich na Ślą­
sku. Kurs dia trenerów piłkarskich, orga­
nizowani' przez Ośrodek w. i. w Katowi­
cach, rozpocznie się w lutym. Zgłoszenia 
nadsyłać należy dc Ośrodka w. f, w Ka­
towicach, ul, Jana 14.

ROZMAITOŚCI. 
Mistrzowska para Polski panna B  - 

lorówma i kpt Kowalski propagować

Dziś: godż. 12 zawody hokejowe o 
mistrz, okręgu lwow. Lecliia—Pogoń, 
na torze Pogoni przy ul. Listopaaa.

God/.. 12 zawody ltokejowe o tni-sti*. 
okr. iw. Czarni—LTL. na borze L T l .  
przy ul. Pełczyńskiej. *

Godz;. 11 Tano match bokserski Po­
goń— Biail w sali gminnej w Zama-r- 
stynowie.

POGOŃ—I-TŁ. 2:0 (1:0, 0:0. t:0 ).

Pierwsze zawody hokejowe o mi- 
siiztostwo- okręgu lwowskiego. Zasłu­
żone zwycięstwo Pogoni, dla której 
bramki zdopył Mauer. Obie drużyny 
wystąpiły w najsilniejszy oh składach. 
Na, wyróżnienie w Pogoni zasługują 
Wacek Kucnar Zimrper, W eissberg 1

doskonały na b ra m c e  Wańczycki. W 
LTL. zawiódł Saiiński, inni gracze 
przeciętni. ?ęaz,a p- Frankowski.

Turniej hokejowy w Zakopanem W
piąjtek rozpoczął się w Zakoranem 
turniej hokejowy. W  turnieju biorą u- 
dział drużyny Cracovii, Makkabi, Wi­
sły  z Krakowa i K^H. z Krynicy.

Wyniki pierwszego dnia turnieju są 
trastęmijąee:

Makkabi—Wisła 3:1 (0 :1, 1 :0 , 2 :0)
Gra na niskim poziomie. Sędzia P- 
Greszler

Cracuvia—KTIf (Krynica) 3:0 (0:0. 
2:0, 1:0) Bramki strzelhi Czarnik dwie 
i Laiacz 1. Sędzia p. Browicz.

« = □ =

Hś a i d *  u u m e r  d o w o d e w y  H c * y  s i ę  3 0  g r o s z y .

e W s a e i

r  L I K I E R ?
riagroaione na p. w. k . P a ń s tw o w y m  i  io ly m  M e d a le m . 9 0 0 9

KUPNO ł SFK/EDAZ 
J2 groszy za wyraz

W IL L A  w o in a . 6 c u ż y c h  p o k o i, k o m f o r t ,  b a rd z o  p ię - 
kn y . duży o g ró d , o k o l ic a  P a rk u  b tr y js k ie g o  c e n a  
20 000 d o L  KA M IEN IC A  II. p. 3 p o k o je  w o ln e , c e n a  
12.000 d o i P A R C E l A b u d o w la n a  3.030 k w ad r, s a ż n l  
c e n a  r o  12 d o L  M o na sp rz e d a ż  w e L w o w ie  te le fo n  
Nr 71 64______________________________________________ 222_

Z E G A k KI p re^ e z y jn ie  n a p ra w ia  z g w a ra n c ją  D ą b r o -  
w s K i - R o z w a r z a w s K i ,  Lw ów  (H o te l G e o rg e a j A k a ­
d e m ic k a  2. ia re g o  fa so n u  d a m s k ie  z e g a rk i ,  p rze­
ra b ia  na rę c z n e . 268

K A M IE M C A  n o w a  II. p ię tro w a  z p e łn y m  k o m fo r ie m  
s o lid n ie  b u d o w an a z w o nem  3  lub 5 p o k o jo w e m  
m ie sz k a n ie m  cz y n sz  ro cz n y  2> 000 z ł. do s p rz e d a ­
nia. W ia d o m o ś ć  u c o sn o d a rz a  L e ś n a  7 . 762

„Z A C H Ę TA 1* ul L e g io n ó w  7 O b r a z y , rzeźby.
T a d e  sz a  P o i a le la  do n a b y c ia .

O b raz
?65

P O M ID O R Y  s te ry liz o w a n e  (p Q rę) f la sz k a  litro w a  2 40 
A sn y k a  15 p raw y  n a r te r. 250

PIA N IN O  z n a k o m ite , n a jn o w sz e j k o n s tru k C ii, p ę k n ę , 
m o d n e , z a m ie n ię  n a  fo r te p ia n  —  d o p ła ta  w edle 
om o w y  lub s n rz e d a m . K o o e rn ik a  26, S k le n  a r s *  i, 
T e le fo  i 8 3 - 3 1  _______________________________ 241

FO H T <:p ;^ N  o ie rv s z o rz e d n e j m a rk i, k r ó c iu tk i,  k rzy ­
żow y sp rz e d a m  o k a z y jn ie . K o p e rn ik a  26. S k le n ia r  
s k l .  te le fo n  8 )  3 L __________ _ _ _ _ _ _ _

F O R T E P IA N  lub p ia n in o  k u o ię  z araz  za g o tó w k ę . P o ­
d a ć  c e n ę  i m ir k ę .  A d m in is tra c ja  S ło w a  pod D łu ­
g ie  w ie c z o ry " . 249

MA LĆ D  k o m p le tn e  g a rn itu ry  
Halinki 3

„ S P O R T * ',  ty lk o  p la c  
219

CLA  n o w o r o d k ó w  k o m p le tn e
ty lk o  r la c  H a lick i 3.

w yp raw ki „ S P O R T * 1

F O R T E P IA N  b ard zo  d o b ry  sp rz ed a m  O c h ro n e k  4A, 
1. p „  3  drzw i. 19̂ >

B 1 Ż U T E K JĘ , w yroby ze  z ło ta  i s re b ra , n a jk o r z y s t ­
n ie js z e  ż ró d to  zaku p u  -  Inn S e lte n re ic h . Lw ów  
rla *- y  a r ia c k i *  9

Kis/one *  beczub ach około 5 
”  « kg, za 14 zł. irzvbv suszone
ładne po 20 zł. za 1 Kg., goąoct brosznice 
smażone z  cukrem 5 kg. za 14 zł posyła 
franco za DObr niem pocztowem P i n K a s  
S t u i n e r ,  K o s 6 w  K. ‘i o i a m y - j i .
_________________________    _ _____________________14

Z U P E Ł N E  Z W lŃ i^ C IE
ziałem

cenv bajecznie niskie
„ E L E I i T A O B Ł Y S  K “

l w 6.v, .ikarbkow saa 4
41 a 10408

!asnp, ć trleczn Ków. źarćw^k
i wszelkich materiałów elektrycznych

„ra na  Prix F ó ry i.
L u ży  z.o ty  met al P aryż 
t u ż -  zło ty  medal Poznań i inne
B. S O M M E R F E U )
Fabryka Pianin rok za* ly05. 
Roczna rio iu kcia  1500 lv'ylą- 

czr.e zastępstwo 5 t .  K O W A C m  i Śka 
Lwów, Piłsudskiego 17 270

W

( JR Z Ę L )0
SPISIE /IBOA'£,VrOłk SIECI 

TELEFONICZNYCH
Star NA UOK 1930 jgp

ZAMIESZCZONE BĘDĄ OGŁOSZENIA, < 
ZLECONE NAM N AJPÓ ŹN IEJ DO DNIA

W T  20 b m,
AD MINISl RA CJA

„ T A R “ , P O L S K A  A G E N C JA  R E K L A M Y  
O D D Z . W E  L W O W I E  A K A D E M IC K A  1 4 /1 . 
~ ~ T E L E F O N  N r . 4 5  M  ™ ------- >.

K U ^ IĘ  k a m ie n ic e  c z y n sz o w ą  z  w o ln em  m ie sz k a n ie m . 
O k o lic a  ‘-‘ o t o c k ie r o ,  S z k o ły  P rz e m y sło w e j, Ł y c z a ­
ków  g ó r n y  W k ład  6  do 8  t y s ię c y  d o la ró w . Z g ło ­
s z e n ia  do A d m in is tra c ji  S ło w a  P o ls k ie g o  pod:
. Z ło cz ó w *.___________________  147

I I I
gotow e ■ na zam ów ienie oraz przy.m uje  
wszelkie roboty tapieersko dekoratyjne 
tak w  rnSe i t u  fak i na prowlncii 1

PąACOWMIA TAPICEF15KA
W Ł .  P R 0 K O P E K
Lwów ul Zlm ortsw kza L. Ii. r~laf. <3-2i

M i m  newe zagrsiiitzae czarne
najnow szej Kun t r u K c j i ,  na do- 

1 godne spłaty poieca 28 
w yłączna zaste -s iw o  

„HcntuszRo 1 ZimorowicZA lO.

Miblf m rąty:. ^ , “282
M E D L £  tapicerowane własnego wyro m 
naitaniei w » f )  O  .1  O  T  E  l ł  M "  
I  w n a  J a p t e K y  3 4  te ł .  15*01. 5

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za w yra z.

P S Z C Z E L A R Z , S to la r z  m eb lo w y . B u d u je  u le  d o ch o  
d o w e. t>oszuVruje p o e a d y  Lw ów , D ro g a  W u le c k a  23 
D o m  H m ie la . 203

1N TEL1G EN  I NA w y sz k o lo n a  p ie lę g n ia rk a  p o sz u k t: e 
dyżu rów  d o  c h o re g o . Z g ło sz e n ia  do  Adm S ło v   ̂
P o lsk ie g o  pod P ie lę g n ia r k a - .  176

L E a N IK -ro ln ik . zaw od ow y h o d o w ca  ry b. b u d u je  s ta  
w y w ed ług n a in o w sz y ch  m e to d , d łu g o le tn ia  z a w o ­
dow a p ra k ty k a  i s tu d fa , w zorow e św ia d ectw a , o b e ­
c n ie  le śn ic z y  p a ń stw o w y , p o sz u k u ie  o b o w ią z k u  l e ­
ś n ic z e g o  z fo lw a rk ie m , m ie js c o w o ś ć  o b o ję tn a . 
Z g ło s z e n ia : S o s n o w s k i p o s te  re s ta n te  H a in ó w k a .

   228

O G RO D N 1 < fa ch o w o  d o b rze  p o le c o n y  p o sz u k u je  we 
L w ow ie  lub o k o lic y  m ie sz k a n ia  za o b ro b ie n ie  o g ro  
du bez p e n s ji od  1 lu teg o  lub  p ó ź n ie j. Ł a s k a w e  
z g ło s z e n ia  do ad m . S ło w a  P o ls k ie g o  pod „p ó ł
d n io w e z a ję c ie  . 185 "

O G R O D N IK  ż o n a ty , b e z d z ietn y , w śre d n im  w iek u , 
z n a ją c y  s ię  we w sz y stk ich  g a łę z ia c h  o g ro d n ic tw a  
p o s z u k u je  p o sa d y  od z a ra z . Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
pod -U c z c iw y * . 191

M A SZ Y N IST A  sz o fe r, m e c h a n ik  m a sz y n  ro ln icz y ch , 
m o to ró w , ta rta K ó w  p o sz u k u je  p o sa d y  L w ów  D ro g a

ZA RZ Ą D C A  fa b ry cz n y  s z k o ła  ro ln icz a , 34 la t ,  p o sz u ­
k u je  p o sa d y  na o r d v n a r ję  od  1/4 b. r  d o b re  r e f e ­
re n c je . Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  B a n d e r  W ła d y s ła w  p. 
P e tiik o w c e  S ta re  k. B u cz a c z a , 255

MIESZKANIA, aKLEPY. LOKALE 5 
10 grosry za wyraz

■ ■ ^ y a i iw  III—  I I I  II II ■ I I— — — III 1 ■

M IE S Z K A N IE  2  p o k o jo w e  z k u ch n ią  i k o m fo r te m  w 
K ra k o w ie  p rzy  ul. D łu g ie j z a m ie n ię  n a  p o d o b n e  
lu b  w ięk sz e  w e L w o w ie , w p o b liż u  p arku  S t r y j-  
sk ie g o . Z g ło s z e n ia  p od  J .  M. do a d m in is tr a c ji  lub 
L w ów , te le fo n  8 1 - 3 5 . ________________________ 223

3  i 4  p o k o  e  z k u ch n ią  w n ow >m  d o m u  z k o m fo rte m  
od z a ra z  do w y n a ję c ia . U lica  Sw  ja c k a  L 5 . Je d n o -  
ro cz n y  cz y n sz  z g ó ry . ________________________172

M IE S Z K A N IE  5 -p o k o jo w e  z n a jw ięk sz y m  k o m fo rte m  
% c e n tra ln e m  o g rz ew a n ie m  do w y n a ję c ia . W ia d o ­
m o ś ć  te le fo n  6277. 263

1. p ię tro  
261

P O K Ó J  u m eb lo w a n y  so lid n e m u  S a p ie h y  45, 
K a g ó r z a ń sk a _____________________ _____________

P O k O j z p rz e d p o k o je m , o s o b n e  w e jś c ie , du ży s ło n e ­
cz n y  u m e b lo w a n y , e le k try k a , od l lu te g o  d la  z a ­
m o ż n ie js z y c h  z u trz y m a n ie m  lub bez. S a k ra m e n te k  
4 11. p. 2 — 5  oop» ł  y0 1

s ć t R E a  p o je d y n c z y c h  p o k o ii u m e b lo w a n y ch , z c e n tr . 
o g r z e w , ła z ie n k ą  » g a z e m  do w y n a ję e ia . ZadwO- 
r z a ń s k a  25. T e łe f .  6 1 —61. 144

S K L E P  z  m a g a z y n e m , K o p o rn ik a  w y n a jm ie  N ow osad 
S ło w a c k ie g o  6 . 260

W u leck a  23 D o m  C h m ie lą . 253

Bill ŚiMlim
K A D Z I E C H O W I E

odbędzie się  
dnia 1 lutego 19^0 r. w  lokalu w łaśnym  
o ti odzinis 4-tej po południu, a w  razie 
b ra k -i k o m p la f: o godzir*u 4 7 , Dopo- 
■■.'inłii beą w zględu na ilote oue-^ych  

członków

P O R Z Ą JL K  DZIENNV :

1) Sprawozdanie Zarządu z czynności 
r. a 1929 r.

2) Spraw ozdania K om .sjf Rew izyjnej.
3) Zatw ierdzenie b  lansu i udzielenie zarzą­

dowi absolutorium .
4) O znaczenie granicy najw yższego obcią­

żenia Spółdzielni.
3 ) W ybór Uzupełniający Rady Nadzorczej, 
6) Wnioski 

RadzieeiOw, 9  stycznia i930 r.
BanK Spółdzie^zj

z ogran. odpow iedzialnością 
w Raaz echow ie

24f ZARZĄC.



S Ł O W O  P O L S K IE -  Nr. I I  ?  dnia 13 s ty cz n ia  1930. 15

L O K A L  $ k le » 0 w y  p ięk n y , fro n to w y , duży . o  2  w ie l­
k ic h  sz y b a ch  w y staw o w y ch  p rzy  n a jru c h liw s z e j u li­
c y  L w o w a n a  d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  do w y n a ję c ia  
Z g ło s z e n ia  L w dw  ul. E y k s tu s k a  22 u p. B ie rn a ta  
w B iu rz e  S p rz e d a ż y  N ak ładów  S fco ily ". 274

NaUKA 1 WYCHOWANIE \ fl 
g Ift groszy za w yra z. $

R O  J O  * iJ .A  W ied en k a  w yucza w k r ó tk im  c z a s ie  ję ­
z y k  n ie m ie c k i, s ty l is ty k i , k o r e s p o n d e n c ję  h a n d lo w ą  
R o m an o w  ic z a  L 5, drzw i E 238

C H C E SZ  o trz y m a ć  c c s s d ę ?  M u sisz  u k o ń c z y ć  k u rsy  
i a ch  ow e, k o r e s p o n d e n c y jn e  p r o fe s o ra  S e k iiło w ic z a -  
W a rs n a u a , Ź ó rsw ia  42 G . k u rs y  w y u cza  tą lis to w ­
n ie  b u c h a lte r ji ,  ra c h u n k o w o śc i k u p ie c k ie j k o r e ­
s p o n d e n c ji  h a n d lo w e j, s te n o g r a f ji ,  n a u k i han dlu  
prawFa. k a lig r a fi i ,  p is a n ia  na m a sz y n a c h , to w a ro ­
zn aw stw a, a n g ie ls k ie g o , f ra n c u s k ie g o , n ie m ie c k ie g o  
p iso w n i o ra z  g r a m a ty k i p o ls k ie j.  P o  u k o ń cz e n iu  
św ia d ectw o . Ż ą d a jc ie  p r o sp e k tó w . 148

tfajp̂zytolelszem pismem jest „iłowo Polskie"

BIBLIOTEKA „ZESPOŁU STU
służy twórczości odrodzonej myśli narodowo ■ państwowej 

jest kuźnic? nowego ustroju poiitycznego i społecznego, nowego 
moralnego i s&sodarczego ładu,

test piOiiieteiit państw? syndyMnego, 
zwalcza wczorajszy materialistyczny pogad m świat i życie, 
buśuie nowy porządek oparty na solidarność żywych sił narodu 

w petaem przeciws awlŁn.u sie zarówno plutokratycznemu, jak i ochlo* 
krafyczn^nu liberalizmowi,

wairzy o ustrój, któryby pozwolił ludziom. grupom społetziym  
i państwom żyć bez krzywdy innych i całości.

czy ta jcie  \-ięe i rozpow szechniajcie publikacje Bibljoteki „Zespołu  
Stu", k tóra jest w yrazem  prądów  i myśli m łodego pokolenia tej Polski, 
k tóra idzie.

D otychczas ukazały  s ą  n astęp u jące publiKacje:
1. Wacław Mę.Daum: Podstaw y n arod ow ego myślenia i na.od ow ej

p o ity k i. 1926 r. . . . . . . .
2. Stanisław Kupc/yński: System  społeczny i gosp od arczy  H.

F o rd a . 1927 r. -
3. FUeksander Domaszewicz: O blicze polityczne „Zespołu Stu“. 1928 r.
4. Tadeusz Bigo: N ajnowsza przejaw y myśli .yndykalistycznej. ly29r.
5. Kazjmierz Zakrzewski: Filozof ja narodu, k ióry  w ałczy i pracuje.

(NacśonaLzm  St. Brzozow skiego). 1929 r. .
6. Stefan Mękarski: Z agadm euie zm iany ustroju. 1929 r.
7. Stefan Uhma: Z agadnieuia gosp od arcze . 1929 r.
8. Wacław Me baum : O irleologji niby narodow ej. 1929 r. . .
9. Kazimierz Zakrzewski: Jerzy V alois, uczeń Sorela. 1929 r. .

V—
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I nyenioursr ju.'i Frankenhausar.
( v f f h a u s a r  " inżynierski i arerkmislrzow- 

J  «ki dla budowy maszyn i samochód.
I dla techniki pr.dów  silnych i słabych, V /y „ .,:y  o s o ­

bny w ydział d la budow y m aszyn  ro ln icz y , i 
lorn c tw  ■■

L E K C . 2  f r  n c u ą k l a g o  a d z i a l a m  M o d i n a c k i a g t ,  aa
w i a d o m a i t  u  d c  . o r t y ._______________________ -»c j

J t U N E  D a m c r a n ę a is e  c u lt iv ć e  J ic io m ó e  U n iY irs L ó  
ł-a r is  d ’ n n t  e ę j i i s  f ra n ę a is  a t r y j i k *  3 6  L p T r a m ­
w a j 3 m in u tę * . jg 4

POMOC LEKARSKA

i .O Z .tb  O O M C .M b .ii . 
i0  prószy za w yraz.

Specjalistki chorób skórnych i wenerycznych
b. Sekund. Państw  Szpitala Pow czechnego

br. FRiSCH SAW ICKA
ordynu e dla kobiet od 2 do 6, obecnie 
ul. ŁozińsKuegc 9. - teł. 01.03.
boczna pi. Akadem ickiego, naprzeciw Ka­

wiarni Szkockiej. 120

~  OKUUŚfA^OF£RMTOR 273

Dr, n. HERSLrfEM M m
Lw ów , PIŁSUDSKIEGO 3. —  PO W RÓCIŁ.

N .E Z A ^ O D N E  fy n  e m y  o d m łr d z a jś O  w jed y n y m  
M ch o w y m  ir .s ty tu c e  D»ry*kim Lw ów , B .u l a r c a  4. 
w y k o n y w a n e  p u c  inę c ją  le k a rz a . U le w a n ie  
w sz e .k  .1 u s .e r e z  c c i y . K are  ;tu r»  r y .J w .  J .a .sk i 
p je k n o ś e i  i m ło d o ś c i , ,'d io w e . p a ra lin o w e . N a ,- 

rz e d n ic isa e  ś ro d k i p a r y sk ie . 197

CO w t o r k u  b e i p l i . . . ,  k u r a c y jn a  m y c ia  u lo w y  w  
I n s t y t u c .a  k o t m ,  Ir y z .  B .  T ‘ u :L  p l .  T r y b u n a ls k i
1 -  I .  o .  116

P Ł A 3 Z C 2 E , u k n i e ,  k o ś lju m y  w y k o n u je  o b e cn ie  
p ie rw sz o rz ę d n ie  i z a  b .z ce n  k r a w ie c  d a m sk i N- 
r o l lu k  Ł y c z a k o w s a a  19. W io sen n e  m o d e le  ju ż  n a - 

d e sz ły _______________  271

W lE _ k l  D z ień  a p o łe c z n y  (p _szK oaow an yC h  w o ,n j  i 
w a lo ry z a a je  o ra z  e m e ry tó w  p aństw  z a b o .c z y c h j,  
u r z ą d " ,m y  w k ró ic e  M aso w e w ie c t  w c a ie j P o lsc e , 
ty s .ą e r  te le g ra m ó w  de se jm u  i a e le g a c ja . C z y ta j­
c ie  Q a ie » ę  S p o łe c z n ą , Lw ów . P r e n u m e .a ta  m i>  
s ię c in a  30  g ro sz y ____________________  252

P R A C O W N IA  a b a ż u ró w  p rz y jm u je  k ra w a ty  n ow e i 
d o  p iz .r ó b k i  ’ i ł s u d s k i jg o  b l e i .  55 33. 251

ipij> :*o M . A U l '  ~m~
na system  amerykański prasoje, odświe­
ża ubrania. Kera/sza Chamićzna Pral­
nia i Farblarnia. Specjalność w czysz-1 
czeniu uywanów Lwów, Akademicka L6.1

O g ł o s z e n i e ;

bkdnun s tra c ja  „Słow a Polskiego*1 wy»yła za zaliczką poszczególne  
to -n.lt i i kom p.ely.

Skład główny w ydew n.ctw a znajduje się w księgarni T . S. L. 
Lwów, B ato reg o  32.

ŚląsKi tfrząti W ojćwóazKl —  W ydział Kobo* Publicznych
ogłasza

K O N K U R S
na pos?dę iitżyiiiera-reterenta dia ipraw perriarewyrh

Wymagane są następujące warunki:
a) przynależność państwowa polska, ,
b) egzamin dyplomowy oolitechr.iki polskiej, albo rownorzędu*- atuJja zagra

mczńfe,
c) posiadanie uprawnień iflierniczego-przysięgłego w myśl ustawy o mierni­

czych przysięgłych z d iia i5 lipca 1925 r.,
d) praktyka zawodowa, szczególnie w oziale uzupełniających pomiarów i no 

wych zdjęć poligonowo-tachymetryczrych,
e) znajomość języka polskiego w słowie i piśmie.

Przy równorzędnych kwalifikacjach, kandydaci mogący wykazać się prak­
tyką na terenie b. zaboru pruskiego i austrjackiego w części śląskiej, ewentuai 
nie znajomością odpowiednich ustaw i instrukcyi kata>tralno-pomiarowyCn w tyett 
dzielnicach będą mieć pierwszeństwo.

Do posady przywiązane są pobory wedmg umowy.
Podania z dołączeniem uwierzytelnionych dOKumenrów należy slcladac 

w Śląskim Urzędzie Wojewódzkim Wydział Robót Publicznych w Katowicaci. 
do dnia 31 stycznia 1939 r.

W ojewoda: 
w. z. Żurawski m. p.

266 Wicewojewoda.
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iE lP Ł lT flS E
U T W O K Y

W A L T E R A  S C O T T A
bibljoieka Rodzinna zachęcona olbrzymiem powodzenizm dotychczas wydanych dzieł A. Dumas’a, T. Dostojew­

skiego i E. Sue postanowła rozpowszechnić dzieła Walter ScotLa w najszerszych kołach społeczeństwa. Postanowiła zatem 
oddać dużą część tycn utworćw bezpłatnie. Każay czytelnik niniejszego pisma, który w ciągu 10 dni* naóeśle do naszego 
biura niżej dołączony kupon, otrzyma bezpłatnie wydanie

DZIEJE W A L T E R  SC O TTA  W  24 TOMACH
z a w i e r a j ą c y c h  o l i o ł o  4 * 0 0 0  s t r o n  d r u ^ i Ł .

Walter Scott jest jednym z największych pL ârzy europcjsl.ich. którego prace wywarły olbrzymi wpTyw na całą lite­
raturę. Dzieła jego winny się znaleźć w każdym domu i towarzyszyć każaemu, jako wierny przyjaciel. Książki te ukażą się
ładnie wydane, w tłumaczeniu bez zarzutu, w zwykłym formacie książkowym. Wysyłkę uskutecznia się w kolejność, nadcho­
dzących zamówień. Jako zwrot kosztów opakowania i ogłoszeń, ż ą d a m y  po GÓ g r o s z y  z a  to m .

Następujące dzieła będą rozdane bezpłatnie: «r ©&■&*©& t o a ^ o r ie y , ,  Vł i ę z i e n n ;  m & d i n h a r g n ,  C z a r n y  
k a r z e ł ,  i t a n l i o e ,  r u r y T a b i e ,  S a ^ z e e z o u a  z  L a m m e r i u o u r ,  l i e n i l m c  r d t ,  P *ao  ( f ln u s ta  w y s p  i td  

Niniejsze ogłoszenie ma moc tylko dia kuponów, otrzymanych w ciągu 10 dni. — Prosimy nie załączać pieniędzy,
w z g le j —■ 7 ' oc z t ow,rch

a i B L i w i C R i i  itUOŹSHKJI

M A ^ u i ł i n  t .■*

UlARSIihifA
ul. Mazowiecka 12

KUPON. • *lr. 61. -  13. I. 30.

Podpisany prosi o bezpłatne nadesłanie dzieł Walter Scotta

Imię 1 nazwisko  ......... — .......... - ....... ............ Ulice; .................. - ........................................ ................

Zawód:----------  — ....... .......... Miejecowość (poczta).

I**"*1. ;i, y * t*,TwlrTT* i « M «  jąnnmwraggiiL-niirwmii» gaaa - ^ — * samaaaesiiBassBłKA jg aa  -  w : .i
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‘IflJN&LfSZE MODELE W f e  OS930iV£H m i SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH
i T F  A H T O R O W  o g lą d a ć  n ożn a

m r  w  B IU R A C H  S P R Z E D A Ż Y  Z A S C Ł A D O W  S K O D Y  I R -
h t d K ó w ,  —  u l .  S z p i t a l n a  l O .  L w ó w ,  —  S y R s t u u K a  2 2 ,  t e l .  6 1 0 9

tli FRUJCIE W „SŁOUfkE POlSKIEU” .
Motory, Turbiny i Dynama wszelkiego rudzaju-

i»it Ń SkiE nuszyny i kom plejne urządzenia.
O LEJA RN IE hydrauliczn i wykłe.
PO M PY  oJSio<U ow e, W oithingtona i inne.
0 3 R A B IA  K ’ do metali i drzewa.
SAMOCHODY osobow e, ciężarow e, pożarnicze i zam .itaezL .
P R  1 5 /  do uachów eiy formy do betonów.
KOM PLETN E urządzenia fabiyk i warsztatów rzem.
PLA  «Y, kosztorysy, oaw iedzi.iy inżynierów i monterów.

N a  d o g o d n e  sp ła ty  i p o  nrz y -  O i |  | ł j T * ‘  I  
s tę o n v c h  c e n a c h  p o le c a  firm * j , r l — m w W W j

Bsrforego 4, 
T  dl'fon 1 73,

PHILIP KACDGNALD. 7)

Zemsta detektywa,
(THE WfJME CROW) 

autoryzowany przekład 

.Janiny Sujkowskiej. *

Odpychającej okiopności dopełnia? 
(akt. że to, co było tak jeszcze nieda­
wno czło\% okiem, miało na sobie (ta, w 
tyrn wielkim, wulgarnym, pałacowym 
pokoju) tylko bieliznę, składającą się z 
koszuli z grubego jedwabnego, różo­
wego trykotu. krófkbh kalesonów a 
takiego samego ma erjalu i jedwa­
bnych popielatych skarpetek, zaopa­
trzonych w' popielate podwiązki ze 
sprzączkami. Wszystko to było spry­
skane obficie krw ą.

Twarz trupa wyglądała jnk szara 
maska strachu, usta wykrzywia! grote- 
skowv grymas, szeroko rozwarte oczy 
wyskakiwały niemal z orbit. Wszelkie 
podobieństwo do żywego człowieka 
znikło praw e bez śladu.

Antoni odwrócił sie j przerwał mil­
czenie:

— A więc tak. Na Boga! .Boyd. przy 
kryj oan tę okropność. Hej. Lucas! 
Gdzie moglibyśmy porozmawiać? Chy

ba nie tutaj? To jest. jeżeli super inten­
dent pozwoli?

II. * /  '

sekretarz.
Boyd wyraził skwapliwie przyzwole­

nie i milczący Dufresne zaprowadził 
Ich, na żądanie Lucasa, do sali bufeto­
wej. Zasiedh we trzech przy długim 
stole. Drzwi zamknęły się energicznie.

— Bartfeo zdolny młody człowiek — 
zauważył Lucas. '

— To znaczy? — zapytał Boyd, spo 
giądając jednam okiem na zwierzchni­
ka.

— To. co powiedziałem — oapaH 
komisarz.

Antoni zaczął nabijać fajkę.
— Ale nie typowy automat. Nie wy­

gląda na to.
Dwaj p o z o sta li podnieśli wysoko 

brwi
— Automat? — powtórzył Lucas.
— To znaczy człowiek, który wie­

cznie potakuje t$jas>0'łeonowi Handlu: 
„tak panie, tak, panie“.

Lucas skina} głowa.
— Masz słuszność. Za dużo charak­

teru.
— Za diżo? Dlaczego za dużo? — 

rzeki wolno Eoyd.
Lucas otworzył szeroko oczy.

. H I S  M A S 'i ’E R ’S  y O I C E
to satysfakcja dla miłośników muzyk! i taiłcu

J F O S Ł  U ( J iŁ A J  1 O S Ą D Ź  J
The Gramopnone Co. Ltd. London 

Jen. Repr. na Polskę

J O Z E i -  W E H S L E R
C z ło n ek  i E ksp . iz b y  ł ia n d l .  B ry ty jsk ic i  

W arsł.awa, —  M arszałkowska 132. 
Kraków, —  Floriańska 25.

10210 Lw cw , —  Sykstuska 2.

— Ja  ty k o  chciałem powiedzieć...
— Dosyć — przerw ał uprzejmie An­

toni, srpogląćając na zegarek. — Dzie­
wiąta czterdzieści. Czy personal biu­
rowy już się zeszedł?

— Praca zaczy na się punku o v7pół 
do dziesiątej — objośńi-t Boyd.

— A! — rzek i Lucas. __ Wezwij pan 
Dufresne‘a.

Superiott.rrdem wstał i wyszedł z 
pokoju. Antoia i Lucas czekali w me­
czeniu. P o upływie dwóch minut 
wszedł Boyd. a za nim sekretarz.

Lucas wskazał ręka na krzesło.
— Proszę, niech pan siada.
Dufresne usiadł.
— Czy mógłby nam pan podać naz­

wiska personahi?
— Osobistego? — uzupełnił aad faj­

ką Antoni
— Tak — potwierdził Laas. — Idzie 

ii o ty c i pracowników, którzy pozo­
stawali pod bezpośrednim zswierzch- 
niotwem sir Alberta — o jego osobisty 
sztab biurowy. Na iamyoh przyjdzie 
kolej później.

Dufresne dał znak, ie  zrozumiał i, 
nie tracąc słów, zaczął:

— Ja  — sekretarz prywatny.
— Piatny prze? Linesa-Bow era? •— 

p zerwa! Antoni — Czy przez Towa­
rzystwo?

— Pizea Towarzystwo. Sekretarz 
•prywatny to tylko nazwa. (Każda fun­
kcja ma swoja etykietę. ,

— A więc „prywatny"*? — zapytał 
Antoni. — Nazwa oez treści?

— Tak — rzeki Dufresne. — Chociaż
— niezupełnie. To jest: testem płatny 
przez Towarzystwo, ale część moich 
obowiązków nie ma z mem nic wspól­
nego.

— Proszę to sprecyzować — wtrącił 
Lucas. — Jakież to są te niooffejatne 
obowiązki?

— O, nic nadzwyczajnego. Umawia­
nie się o spotkania, odprawianie nipoo- 
żądanych interesantów, sporządzanie 
sprawozdań z działalności innych kon­
cernów. w których był zainteresowa­
ny itp, Ściśle biorąc, tylko połowę me 
go czasu poświęcałem pracy dla To­
warzystwa, reszta schodziła mi na za­
łatwianiu spraw szefa.

Luca? zrobił na bloku kiótką notat­
kę Boyd — w notesie, dużo dłuższą. 
Zapadło chwilowe milczenie, które 
przerwał Antoni, patrząc na wydmu­
chane przez siebie kółka dymu:

— A te „inne koncerny**? _  zapytał.
— Które te parie Dufresne?

Sekretarz zwrócił na niego oczy i
odpowiedział jeszcze wolnie! niż po­
przednio:

(C. d. a ) ,  i

W ydawca I redaktor odncwiedrialny: WtH&hn Antoni SkrzyjuryflsM- Ł on karni „Słowa Polskiego" Lwów. ul. Zńrorowicza 15.


